
DZiif 28 SfrOn 1 6 s t r o n »Republik*"» 4 strony „Dodatku Literacko-Naukowego" 
U oraz 8 stron „Panoramy". 

Optata pocztowa uiszczona ryczałtem. I L U S T R O W A N A 

LIK A 
Rok VIII. ŁÓD2. NIEDZIELA. 17-RO SIERPNIA 1930 R. CENA NUMERU 35 GROSZY. Nr. 224 

ii Austrjd wzsrnisn zs Pomorze i n a 

S e n s a c y j n a p r o p o z y c j a n i e m i e c k i e j s o c j a l - d e m o k r a c j i . 

rantowaiiby P o l s c e n i e t y k a l n o ś ć g r a n i c , a z a t o 

n a s z e g o w s p r a w i e * A j a s c M u s s u " . . 

— N i e m c y z a g w a -

c h c ą p o p a r c i a 

6erHn, 16 sierpnia. 
W związku z międzynarodową dy­

skusją na temat odwetowych nastrojów 
Niemiec, zajmuje się socjaldemokraty­
czny „Vorwaerts u problemem stabiliza­
cji pokoju. 

Wywody naczelnego organu socjal­
demokratycznej partji Niemiec zasługują 
na uwagę z tego względu, że w ostate­
czne] konkluzji zamyka je ostrożne wyra 
żenię propozycji zagwarantowania przez 
Niemcy nienaruszalności granic polskich/ 
wzainian za przyłączenie Austrii do Nie­
miec. 

Każda zmiana europejskich granic 
wschodnich i stabilizacja pokoju na 
Wschodzie Europy — wywodzi Vor-
waerts" — jest zagadnieniem ogólno-eu-
ropejskiem. 

Pierwszym worunkiem pokojowego 
porozumienia w sprawach granicznych 
jest jednak istnienie atmosfery zaufania, 
w której zagadnienia graniczne traktuje 
jako częcć problemu międzynarodowego 
współżycia. 

Gdyby naród polski — pisze „Vor-
waerts" zrozumieć chciał swój Istotny 
interes, wówczas poparłby dzieło naro­
dowego zjednoczenia Niemiec. 

Poparcie Polski przyczyniłoby się do 
uspokojenia Francji, która nie obawiała­
by się z tego powodu wybuchu wojny, 
lecz spodziewałaby się ostatecznej sta­
bilizacji pokoju wschodnio-europejskie-
go. < 

Paryż, 16 sierpnia. 
Zastanawiając się nad mową Trevira-

nusa, Pertinax dowodzi w opublikowa­
nym artykule w „Echo de Paris", że o-
świadczenie niemieckiego ministra przy­
gotowane było od dłuższego czasu i do­
brze rozmyślane. 

Jeżeli bowiem Treviranus kładł w 
swem przemówieniu nacisk na to, że li­
czni politycy francuscy podzielają nie­
miecki punkt widzenia w sprawie konie 

Ba kombatanci 
u Marszalka. 

Warszawski koresp. „Republiki" te­
lefonuje: 

Dziś popołudniu Marszałek Piłsudski 
przyjął prezesa Fldaka, płk. Abbota, oraz 
Prezesa narodowego francuskiego zwią­
zku, b. kombatantów, którym towarzy­
szył prezes federacji, generał Górecki. 
Rozmowa Marszałka z gośćmi trwała 40 
minut 

Moskwa, 16 sierpnia. 
(Polska Agencja Telegraficzna) 

W miejscowości Ohn na Saohalinie wybuchł 
konflikt między robotnikami a miejscowymi kon 
cysjonarjuszami nafty, Robotnicy w związku z 
Podpisaną nową umową zbiorową tądają od 
koncesjonariuszy podwyżki zarobków, dostarczę 
nia mieszkań, zapewnienia aprowizacji wybu­
dowania klubów robotniczych i otwarcie szkoły 
technicznej. 

-JO:-

Z nieodwołalnym sprzeciwem Polski 
snothają się wszelkie roszczenia niemieckie 

o zmianę, gnanie (Rzeczuposaotiteh 

I n t e g r a l n o ś ć t e r y t o r j u m p a ń s t w a Jes t p o d ­
s t a w o w ą z a s a d ą k a ż d e j p o l i t y k i r z ą d o w e j . 

Republiki Warszawski koresp. „Republiki" te­
lefonuje: 

W związku z półoficjalnym komuni­
katem, ogłoszonym przez prasę niemie­
cką, na temat ostatniej enuncjacji mini­
stra Traviranusa, agencja „Iskra" otrzy­
muje ze źródeł urzędowych następujące 
wyjaśnienia: 

Wspomniany komunikat nie zawiera 
żadnych wyjaśnień, któreby usprawie­
dliwiły podobne wystąpienie ministra 
Traviranusa. Każdy rząd państwa musi 
reagować w formie Jaknajbardziej sta­
nowczej przeciwko manifestacjom ze 
strony obcych czynników, skierowanym 
przeciw 

INTEGRALNOŚCI JEGO TERYTO­
RJUM. 

czności rewizji granic, to mógł on tym 
twierdzeniem mleć na myśli jedynie 
Brianda, który popełnił tę wielką nieo­
strożność, że wspomniał o możliwości 
zmiany obecnego status quo. 

Zdaniem Pertinaxa Niemcom bardzo 
się spieszy z rewizją granic, ponieważ 
każdy dzień oznacza wzmocnienie się 
wpływów polskich w korytarzu I na 
Górnym Śląskn. Trevirans oświadczył 
coprawda, że państwa zainteresowane 
w uregulowaniu sprawy granic w naj­
bliższym czasie w tej sprawie się porożu 
mieją, to można jednakże z całą pewno­
ścią twierdzić, że Niemcy rychło chwy­
cą się innych środków, gdy tylko prze-

Przypuszczalnle rząd niemiecki odno­
śnie do swego terytorjum stoi na tern sa­
mem stanowisku. 

W danym wypadku protest rządu pol 
skiego przybrał charakter tembardzlej 
stanowczy, ponieważ chodziło o wystą­
pienie ze strony członka rządu niemiec­
kiego 1 do tego w formie, która musiała 
wywołać sprzeciw wszystkich czynni­
ków, pragnących szczerze pokojowej 
współpracy międzynarodowej. 

Wszystkie rządy polskie nigdy nie o-
puszczały żadnej sposobności, aby zado­
kumentować, iż wszelkie roszczenia ze 
strony niemieckie] do 

ZMIANY GRANIC JAKAKOLWIEK 
DROGA 

zawsze spotkają się z nieodwołalnym 
sprzeciwem całego narodu polskiego. 

konają się o niemożliwości osiągnięcia re 
wizji granic w drodze dyplomatycznej. 

Niezręczne cofanie się 
Niemiec. 

B e r l i n , 16 s i e rpn ia . 

(Polska Agencia Telegraficzna). 

B i u r o i n f o r m a c y j n e C c n t i o g ł o s i ł o na 

s t ę p u j ą c y k o m u n i k a t : 

P o l s k i m i n i s t e r S p r a w Z a g r a n i c z n y c h 
Z a l e s k i w z w i ą z k u z p r z e m ó w i e n i e m m i 
n is t ra R z e s z y T r e v i r a n u s a z dn , 10 b .m. 
u z n a ł z a w ł a ś c i w e w y s t ą p i ć z p r o t e s t e m 
u n i e m i e c k i e g o c h a r g e d * a i a i r e s w W a r ­
s z a w i e . M i n . Z a l e s k i p o d k r e ś l i ł p r z y t e m 

1 n i e k o r z y s t n y w p ł y w t e g o p r z e m ó w i e n i a 
n a p o l s k o - n i e m i e c k i e s t o sunk i . 

Ambasada polska w Madrycie? 
Zmiany i przesunięcia w 

i PorMugalji. 
Hiszpanii 

Nasz warszawski korespondent telefonuje: 
W związku z podpisaniem traktatów 

handlowych pomiędzy Polską a Hiszpa-
nją i Portugalią, zajść mają podobno 
zmiany na placówkach dyplomatycz­
nych w tych krajach. 

Jak słychać, prowadzone były roz­
mowy — narazie nieoficjalne — w spra 
wie podniesienia poselstwa polskiego w 
Madrycie i poselstwa hiszpańskiego w 
Warszawie do godności ambasad. 

W Lizbonie (stolica Portugalii) ma 
być akredytowany minister pełnomoc­
ny przy rządzie portugalskim. Jednoczę 
śnie rząd portugalski obsadzi placówkę 
warszawską, która narazie nie ma repre 

zentanta (stanowisko to przed kilkoma 
laty było już obsadzone). 

W niedługim już czasie w Lizbonie 
utworzony będzie konsulat etatowy, za­
miast istniejącego dotychczas konsulatu 
honorowego. Na stanowisko konsula w 
Lizbonie upatrzony jest p. Paszkiewicz 
z poselstwa polskiego w Madrycie. 

Wiedeń, 16 sierpnia. 
Stan zdrowia obu pasażerów samolotu pa­

sażerskiego, który rozbił się w drodze z Ins-
brucku do Zurichu, jest pomyślny. Amerykanin 
Edward doznał tylko lekkiej kontuzji złamania 
podudzia. Kupiec szwajcarski Riebcn zajmiesz, 
kały w Krakowie, doznał złamania przedramie­
nia i podudzia. Obja znajdują się w szpitalu w 
miejscowości Wangen. 

N i e m i e c k i c h a r g e d ' a f f a i r e s o d p o w i e ­
d z i a ł , ż e n i e m ó g ł b y r o z p o c z y n a ć d y s k u ­
sji n a d p r z e m ó w i e n i e m min i s t ra R z e s z y 
T r e v i r a n u s c a i d o d a ł , ż e w e d ł u g j e g o ih-
f o r m a c y j m o w a m i n i s t r a R z e s z y n i e z a ­
w i e r a ł a n i c t a k i e g o , c o b y z m i e n i a ł o p o d 
s t a w ę n i e m i e c k o - p o l s k i c h s t o s u n k ó w lub 
n i e b y ł o z g o d n e z z a w a r t e m i u m o w a m i . 
B y ł o b y z w ł a s z c z a b e z s e n s o w n e m s ą d z i ć , 
ż e m i n i e s t e r R z e s z y T r e v i r a n u s m y ś l a ł o 
z m i a n i e g r a n i c p r z y p o m o c y w o j n y . S t a ­
n o w i s k o , z a j ę t e p r z e z n i e m i e c k i e g o c h a r 
g e d ' a f f a i r e s o d p o w i a d a p o g l ą d o m t u t e j ­
s z y c h p o l i t y c z n y c h k ó ł m i a r o d a j n y c h . 
W s z y s t k i e r z ą d y n i e m i e c k i e — z a z n a c z a 
d a l e j k o m u n i k a t — r e p r e z e n t o w a ł y z a w ­
s z e t e n s a m p o g l ą d w s t o s u n k u d o d o ­
t y c h c z a s o w y c h g r a n i c p o l s k o - n i e m i e c -
k i c h i n i e d o p u s z c z a ł y ż a d n y c h w ą t p l i ­
w o ś c i c o d o t y c h s w o i c h p o g l ą d ó w . 

B i u r o W o l f f a z e s w e j s t r o n y p ó ł u r z ę 
d o w o ż a d n e j i n f o r m a c y j w s p r a w i e d é ­
m a r c h e m i n . Z a l e s k i e g o n i e o g ł o s i ł o . 

i - '-^h± v J' 
Jliem&y ptanowo dazą 

do wywołania n i epo -
ftoiów 

G d a ń s k , 16 s i e rpn i a . 

(Polska Agencja Telegraficzną). 
W d z i s i e j s z y m n u m e r z e , .Ba l t i sche 

P r e i s e " z a m i e s z c z a p e w i e n w y b i t n y p u ­
b l i c y s t a n i e m i e c k i a r t y k u ł , p o ś w i ę c o n y 
p r o p a g a n d z i e (n i emieck i e j n a r z e c z r e ­
w i z j i g r a n i c . A u t o r p i s z e m . in . n i e m i e c ­
k a p o l i t y k a z a g r a n i c z n a i e s t d r o g ą d o 
w o l n o ś c i , p o d k t ó r e m t o h a s ł e m p o l i t y k a 
z a g r a n i c z n a N i e m i e c r o z u m i e m o ż l i w o ś ć 
d a l e k o i d ą c e j l i k w i d a c j i t r a k t a t u w e r s a l 
s k i e g o , a p i e r w s z y m e t a p e m na te j d r o ­
d z e b y ł a p r z e d w c z e s n a e w a k u a c j a N a d -
reuj i . O b e c n i e p o l i t y k a z a g r a n i c z n a N i e 
m i e c p r z e c h o d z i d o d r u g i e g o e t a p u — t . j . 
d o k o r y t a r z a . N i e są b o w i e m b e z c e l o w e 
p r o t e s t y g d a ń s k i e i p r o p a g a n d a H e i -
m a t s d i e n s t u i n o w y c h p r z y w ó d c ó w S tah l 
h e ł m u , p r o p a g a n d a p r a s o w a i tp , , p racu j ą 
ca r ó w n o c z e ś n i e n i e t y l k o w N i e m c z e c h 
a l e i w e u r o p e j s k i c h s t o l i c a c h na t e m a t 
z m i a n y n i e m i e c k i c h g r a n i c w s c h o d n i c h . 
N i e m n i e j p r o p a g a n d a ta mus i w y t w o ­
r z y ć a t m o s f e r ę , w k t ó r e j w y p a d k i g r an i ­
c z n e , j a k n a p r z y k ł a d p o d G n i e w e m z a ­
czną s i ę p o w t a r z a ć . W s z y s t k i e s i ł y n i e ­
m i e c k i e , k t ó r e d o t ą d z w r a c a ł y s i ę f o r ­
m a l n i e w k i e r u n k u u w o l n i e n i a N a d r e n j i 
z w r ó c ą s i ę d z i ś n a ( W s c h ó d z ż ą d a n i e m 
r e w i z j i g r a n i c . 

Strejk kelnerów 
w Krakowie. 
K r a k ó w , 16 s ie rpn ia* 

(Polska Agcnc|a Telegraficzna). 

W y b u c h ł w c z o r a j s t r e jk k e l n e r ó w , 

s p o w o d o w a n y tern, ż e w ł a ś c i c i e l e r t t -

itaitraoji w y p o w i e d z i e l i g r e m j ę l n i e p r a ­

c ę w s z y s t k i m k e l n e r o m , k t ó r z y n i t 

c h c i e l i s i ę z g o d z i ć n a i ch p r o p o z y c j e d o ­

ł ą c z e n i a o d d n i a 15 b m . 10 p r o c . o d r a ­

c h u n k ó w g o ś c i , z a m i a s t d o t y c h c z a s o w e ­

g o p r o c e n t u , w l i c z a n e g o d o ra chunku . 

S t a n o w i s k o w ł a ś c i c i e l i r e s t a u r a c y j n i e 

z n a l a z ł o p o p a r c i a u w ł a d z w o j e w ó d z ­

k i c h . W i e l e r e s t a u r a c y j k r a k o w s k i c h o d -

r a z u p r z y j ę ł o p r o p o z y c j ę k e l n e r ó w w 

t y c h z a k ł a d a c h k e l n e r z y p r a c u i ą norn ia l 

n i e . 
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O zażegnanie 
bezrobocia. 

Jinnfeventi a u p r e n d e r ò 
fiarvtka. 

Warszawski koresp. „Republiki" te* 
ifonuje: 

W dniu dzisiejszym p. premier Sta* 
wek odbyt druga z kolei konferencję, po­
świeconą zagadnieniu bezrobocia, w któ­
rej wzięli udział oprócz p. premiera, mi­
nistrowie: pracy i opieki społeczne], p. 
Prystor, oraz poczt i telegrafów, p. Wer­
ner. Popołudniu p. premier Sławek wy­
jechał do Spały, gdzie weźmie udział W 
niedzielę w uroczystościach dożynek. 

Rekord przebywania 
w powietrzu 

Paryż, 16 sierpnia. 
Lotnicy amerykańscy o godzinie 14,51 

według czasu środkowo-europejskiego 
przebyli dalsze 24 godziny w powietrzu, 
tak że ogółem już krążą nad St. Louis 
624 godziny. Lotnicy kontynuują swój 
lot. 

Śnieg w Niemczech 
Wiedeń, 16 sierpnia. 

W górach Olbrzymich (Riesengeblr-
ge) spadł ubiegłej nocy śnieg. Tempera­
tura uległa znacznemu obniżeniu. 

Podpalenie fabryki 
maszyn 

ttratti siepaie* hOO tua. si. 
Poznań, 16 sierpnia. 

Ubiegłej nocy wybuchł olbrzymi po­
żar w fabryce „Młynotwórnia" Sp. Akc. 
w Rogoźnie. 

Pożar strawił m. in. szopę z maszyna 
mi rołyńskiemi, wartości 400 tys. zł. 

Pożar prawdopodobnie podłożyła 
zbrodnicza ręka. Energiczne śledztwo 
trwa. 

Tragiczna śmierć 
montera 

n a d n i e studni. 
Budgoszcz, 16 sierpnia. 

Tragiczny wypadek śmierci wydarzył 
się onegdaj w Małej Turzy pow. działdo-
wskim. 

W czasie kopania studni, w chwili 
gdy na jej dnie znajdował się 27-letni 

monter, Jan Zaborek, osunęła się ściana 
studni. Prace około wydobycia zasypane 
go montera trwały przeszło 2 godziny. 

Ze studni wydobyto już tylko znie­
kształcone zwłoki. 

Rozstrzelanie sier­
żanta K.O.P. 
c o sstniefSofitwa. 

Wilno, lfi sierpnia. 
W dniu dzisiejszym o godz. 3 rano zo 

staj rozstrzelany Teodor Głowacz, b. 
sierżant Korpusu Ochrony Pogranicza i 
b. komendant strażnicy granicznej, ska­
zany wyrokiem wileńskiego sądu woj. 
skowego w trybie doraźnym na karą 
śmierci za uprawianie szpiegostwa na 
rzecz państwa ościennego. 

Wobec tego, że Prezydent z przysłu­
gującego Mu prawa łaski nie skorzystał 
wyrok został dziś wykonany. 

Dr. Druebin 
powrócił. 

Ol. id. H. Gufszfadf 
A k u s z e r g i n e k o l o g 

p o w r ó c i ! 
Zachodnia 62 (Cegielniana 23) telefon 129-52 

Przyjmuj* od 5—7 po poL 

Dr. W. P R O B S T 
powrócił 

Kobiety amerykańskie w Krakowie. 
Utworzony będzie międzynarodowy związek kobiet, 

pracujących w przemyśle i handlu. 
Kraków, 16 sierpnia. 

(Polska Agencja Telegraficzna) 

Do Krakowa przybyła wywieczka mię 
dzynarodowego Związku Kobiet amery­
kańskich pracujących aawodowo w han­
dlu i przemyśle. Wczoraj o godz. 1.30 od 
było się uroczyste powitanie wycieczki 
w sali rady miejskiej. Przemówienie po ­
witalne wygłosił prezydent m. Krakowa 
sen. Rotie, podkreślając, że właśnie Kra-
kóW t mając wśród mieszkańców więk­

szość kobiet i to kobiet, które od zarania 
dziejów zapisały się złotemi zgłoskami 
w księgach historji narodu polskiego, 
wita szczególnie serdecznie przedstawi­
cielki szlachetnego narodu amerykań­
skiego, związanego serdecznemi węzła­
mi z Polską. 

W murach Krakowa, gdzie żyje pa­
mięć Wielu kobiet polskich 
od Wandy począwszy, po przez wiele 

królowych, 

Tworzy mistrzów I zdobywa mlsfrzotfwa 
N a j p o w a ż n i e j s z e r e k o r d y ś w i a t o w e . M i s t r z Francj i na r o k 1 9 3 0 

I d ea lny na n a s z e d r o g i — d o s t ę p n y d l a w s z y s t k i c h 

P r zeds t aw i c i e l s two T o w . Hand l . -P rzemys ł . 

SP. z o. o. 
Łódź, ul. Kilińskiego 80, tel. 218-60. 

W s z y s t k i e m o d e l e o r a z częśc i z a m i e n n e s t a l e n a s k ł a d z i e . 

20 wagonów wykolejonych 
na szlaku Dochnla-Kraków. 

Kraków, 16 sierpnia 
W dyrekcji krakowskiej na stacji 

Podlęże, leżącej na szlaku Kraków—Bo­
chnia o godz. 18 wiecz. wskutek mylne­
go nastawienia zwrotnicy pociąg nr. 
9889 najechał na stojący na stacji pociąg 
nr. 471. 

Skutek zderzenia był fatalny! 
Dwanaście wagonów towarowych 

zostało wykolejonych, z czego 14 cięż­
ko, a 6 lekko jest uszkodzonych. 

Parowóz pociągu 9889 lekko uszko­
dzony. 

Jeden konduktor kontuzjowany. To­
ry zatarasowane. 

Ruch odbywa sie po torze zapaso­
wym. 

Właściciele kopalń w Zagłębiu Ruiny 
obniżała ^erniHforn płace o IO proc, 

Berlin, 16 sierpnia. 
Na odbytej wczoraj konferencji właś 

ciciele kopalń Zagłębia Ruhry uchwalili 
wymówić z końcem września r.b. obec­
ną taryfę zarobkową. 

Właścicielom kopalń chodzi o reduk 
cję płacy zarobkowej robotników o 10 
proc. 

Przedsiębiorcy utrzymują, iż zamie­
rzają obniżyć w najbliższym czasie cenę 

węgla przeciętnie o 1 markę na tonie. 
Według tych obliczeń, 10 proc. zniżka 
płac zarobkowych odpowiadać ma osz­
czędności aa 1 tonie 67 fenigów. 

Postanowienie przedsiębiorców wywo 
łało wielkie wzburzenie wśród robotni­
ków. Dotychczas nie porozumiewano się 
jeszcze w tej sprawie ze związkami zawo 
dowymi. Należy jednak się spodziewać 
z ich strony bardzo silnej opozycji. 

358 buków zakłutfo 
wcioraf w Hiszpanii na 136 arenach 

Paryż, 16 sierpnia. 
Wczorajsze święto. Wniebowzięcia 

N1MP. obchodzone jest w Hiszpanji nad­
zwyczaj uroczyście. 

Przez całe przedpołudnie ulicami 
miast przeciągają liczne procesje, a po 
południu urządzane są na wielką skalę 

walki byków. W dniu wczorajszym od­
było się w Hiszpanji ogółem 136 walk, 
podczas których zakłuto 358 byków. 

W Walencji niezadowolona z wyniku 
walki publiczność wtargnęła na arenę, 
poturbowała matadorów i zdemolowała 
urządzenie biurowe oraz ławki w cyrku. 

widziało i zachwycało się 
w Warszawie największym 
szlagierem 
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aż do działaczek społecznych z czasów 
wojny, kobiet pracujących na wszyst­
kich polach w chwili obecnej czuć się 
mogą reprezentantki kobiet amerykań­
skich, pracujących zawodowo, jak u sie­
bie w domu. Okrzykiem na cześć Zjed­
noczonych Stanów Ameryki Północnej 
zakończył przemówienie sen. Rolle. 

Przemówienie poprzedził polonez' 
powitalny w wykonaniu orkiestry, a za­
kończył hymn narodowy amerykański. 

W odpowiedzi zabrała głos p. Schu­
ler, która, dziękując za serdeczne przy­
jęcie w Krakowie, wyraziła swój podziw 
dla zabytków i charakteru miasta. W 
dalszym ciągu p. Schüler zaznaczyła, że 
objeżdża kraje europejskie w celu utwo­
rzenia międzynarodowego związku ko­
biet pracujących w przemyśle i handlu. 

Kończąc p. Schüler oświadczyła, że 
kobiety amerykańskie po powrocie do 
kraju podzielą się wrażeniami, wywiezie 
nemi z Polski. Wieczorem odbyło się ze­
branie z przedstawicielkami krakow­
skich organizacyj kobiecych, poczem u-
czestniczki wycieczki były na przedsta­
wieniu w teatrze im. Juljusza Słowac­
kiego. 

Dziś o godz. 5-ej popołudniu odjazd 
do Katowic. 

Slub 72-!efniei księżnicz­
ki z przeszkodami. 

Jurùl Jllfons n i e xexwvoM 
narxetxonemu na m o l -

ienstwa. 
Paryż, 16 sierpnia 

Wczoraj miaj się odbyć w Ventimi-
gle ślub księcia hiszpańskiego Ludw'ka 
Ferdynanda Orleańskiego Bourbon z 72 
letnią księżniczką Broglie. 

Rano przybyła z Paryża rozpromie­
niona narzeczona, wówczas dowiedzia­
ła się od narzeczonego, że nie uzyskał 
on zgody króla hiszpańskiego na zawar­
cie tego związku małżeńskiego, wobec 
czego nie posiada również potrzebnych 
dokumentów. 

Według doniesień ..Matin'a" na dwor 
cu w Ventimiglia rozegrała się nlebywa 
le wzruszająca scena. Otóż książę udał 
się do Madrytu celem ubłagania króla, 
aby zechciał wyrazić swą zgodę na jo­
go małżeństwo, narzeczona zaś wyje­
chała do San Remo, gdzie jej niedoszły 
małżonek posiada willę, którą zakupił w 
czasie gdy miał się ożenić z pewną bo­
gatą amerykanką. (U) 

Napad na drodze 
na ojca i syna.—Ojciec odwozi 

ciężko rannego syna do szoitała-
Wilno, 16 sierpnia, 

i (Polska Aeencib I eleerati -znał 
Przedwczoraj wieczorem kupiec He-

noch Zyskind z synami Szmulem i Izaa­
kiem jechali z Holszan do Oszmian, gdzie 
mieli dokonać zakupu większej partji to­
warów. Koło wsi Osinówka na drodze 
Holszany — Oszmiana zostali napadnię­
ci przez uzbrojonego w rewolwer bandy 
tę, który chcąc steroryzować kupców, 
odda} do nich dwa strzały, raniąc śmier­
telnie Szmula Zyskinda. Po odebraniu go 
tówki od Henocha, bandyta zbiegł. Nie­
szczęśliwy ojciec ruszył do Oszmian. 
gdzie przedewszystkiem umieścił syna w 
szpitalu, a następnie zawiadomił policje. 
Pościg policji został uwieńczony pcmyśi 
nym rezultatem. Bandytę ujęto. Jest nim 
obywatel litewski Piotr Sadowski, który 
przed kilku dniami przybył z tamtej stro 
ny kordonu. Jak wykazało dochodzenie, 
Sadowski ma na sumieniu jeszcze jeden 
napad, dokonany pod Oszmianą. Docho 
dzenie w toku. 

Oopole, 16 sierpnia-
(Polska Agencja Telegraficzna). 

Onegdaj w nocy wybuch! pożar w zabudo­
waniach gospodarskich niejakiego Barona * 
Wójtowej wsi powiatu .polskiego. Baron i e " 
znanym działaczem na Śląsku opolskim. Szkody 
wynoszą kilkanaście tysięcy marek niemieckie" 
W tymże samym dniu w . wsi odbywała się 
bawa Krlegcr - Vereinu. Stwierdzono, i e ogle* 
powstał naraz w dwuch miejscach. Istnieic z** 
tem przypuszczenie podpalenia. 

É 
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W d z i e s i ą t ą 
Gdyby dziesięć lat temu nie postał od­

party pod Warszawą atak wojsk bol­
szewickich i gdyby nie nastąpiła po tem 
walna klęska rosyjska, Polska byłaby 
dziś niewątpliwe krajem sowieckim. Na 
włosku wisiał wówczas nie tylko nasz 
ustrój polityczny 1 społeczny, ale fakt 
daleko jeszcze dla całej Europy waż­
niejszy; zetknięcie się Sowietów na dłu­
gie] linji graniczne] ze zdeptanem pod­
ówczas, wycieńczonem, zrozpaczonem 
po porażce państwem niemieckim. W 
przemówieniu swojem do wojsk fronto­
wych Trocki powiedział wówczas, że 
niezadługo żołnierze napoją konie swe 
w wodach Renu. Wybuch w skomuni-
zowanych podskórnie Niemczech był ! 
dziełem krótkiego czasu. Batalia pod 
Warszawą była batalją o ustrój całej 
części świata. 

Na terenach okupowanych we wscho 
dniej l południowej Polsce bolszewicy 
nie czynili jeszcze daleko idących zmian 
społecznych* Było dla nich absolutnym 
pewnikiem, że zdobędą stolicę I wów­
czas przeprowadzą wszystko za jednym 
zamachem. Wielkie nadzieje pokładali 
na wejście swe do okręgów przemysło­
wych Warszawy I Łodzi. Radziecki 
rząd polski na czele z Dzierżyńskim i 
Feliksem Koiicm rezydował już w szta­
bie frontowym wojsk rosyjskich i miał 
wszystkie manatki przygotowane do 
wyjazdu do Warszawy. Były gotowe 
wszystkie manifesty do proletariatu pol­
skiego, były nawet przygotowane, prze­
pisane na czysto i zaopatrzone w stetnp 
le noty do państw zagranicznych, za­
wiadamiające o objęciu nowej władzy. 
Byli mianowani komisarze ludowi wo­
jewódzcy z pośród znanych komunistów 
polskich, częściowo przebywających w 
Rosji, częściowo zaś przebywających po 
naszej stronie frontu, doskonale zakon­
spirowanych. Nie jest zresztą dla nikogo 
tajemnicą, że i w Warszawie i w Łodzi 
i w całej Polsce poczynione były i ukoń 

czone nieomal zupełnie nasze prace 
ewakuacyjne. W urzędach wojskowych 
i cywilnych były już spakowane akty 
i pociągi czekały tylko na przewiezienie 
ich do Poznania. 

• 
Dziś już nieco zapomnieliśmy o tych 

chwilach, ale przecież całe społeczeńst­
wo oczekiwało już z drżeniem i obawą 
wkroczenia wroga. Nikt nie wątpił, że 
Warszawa padnie, że piorunująca szyb­
kość, z jaką posuwały się wojska czer­
wone nie będzie mogła być powstrzy­
mana przez rozbitą armję polską, która 
cofała się w szeregu klęsk. Łódź znaj­
dowała się już w pasie przyfrontowym, 
a bolszewicy stali we Włocławku I Płoc 
ku, a więc na progu naszego wojewódz­
twa. Każdy komunikat wojenny, na 
który czekano z zapartym oddechem 
każdego wieczora przesuwał coraz bli­
żej linję walk. Nadzieje na ratunek spad­
ły nieomal do zera. 

Dużo się dziś deklamuje o olbrzymim 
entuzjazmie, jaki rzekomo opanował 
masy w obronie przed nawałnicą, ale 
przecież każdy, kto stykał się wówczas 
ze sprawami wojskowemi, czy brał u-
dział w akcji frontowej, wie doskonale, 
że tak wcale nie było. Społeczeństwo 
polskie było jakgdyby sparaliżowane 
przez przerażenie. Oddziały ochotnicze, 
formowane naprędce, więcej przeszka­
dzały na froncie, aniżeli oddawały usług 
Bez wyszkolenia, bez racjonalnie usta­
lonego składu, bez zżycia się z frontem, 
nie wytrzymywały grozy wojny. 

Ty ły były zdemoralizowane. Co tu 
gadać o entuzjazmie Warszawy, kiedy 
Piłsudski w swych pamiętnikach z 1920 
roku pisze, że musiał opuścić stolicę, 
aby jaknajdale] uciec od ogniska defe-
tyzmu i rozpaczy. 

Kto mógł, opuszczał Warszawę i 
Łódź. Pozostali z zapartym oddechem 
czekali na rozwój wypadków, ale w głę­
bi duszy wszystko myślało, jak „urzą­

dzić się", kiedy już czerwoni komisarze 
będą na karku... W powodzi fałszywych 
frazesów tłumi się dzisiaj tę prawdę, 
ale wystarczy sięgnąć pamięcią do tych 
niedawnych czasów, aby powstała ona 
przed oczami nieuprzedzonemi i nleza-
kłamanemi w całe] swe] smutnej okaza­
łości. Społeczeństwo nie wykazało 
wówczas ani hartu ducha, ani gorącego 
patrjotyzmu w ostatnie], rzeczywiście 
ostatniej chwili... 

Nagła odmiana sytuacji wojskowe] 
i polityczne], przepędzenie bolszewików 
z pod Warszawy było dziełem naczel­
nego dowództwa i armji czynnej, było 
dziełem nie rozpaczliwego wysiłku spo­
łeczeństwa całego, ale zorganizowane] 
siły pod kierownictwem Piłsudskiego. 
To zlokalizowanie i upersonifikowanle 
faktów nie jest wprawdzie przyjemne 
dla ambicji społecznych, szczególnie 
tych kół, które lubią sip stroić w patrio­
tyczne cnoty, ale mimo to tak było na­
prawdę. 

Nie tylko komunizm, ale i Rosja wi­
siała już nad nami. W związku republik 
sowieckich Polska musiałaby zejść do 
zwykłej rosyjskie] prowincji z dekorac­
jami niepodległego państwa, jak Azar-
bejżan, albo Ukraina. Pod innemi po­
zorami, ale mielibyśmy nową biurokra­
cję rosyjską, nowe podporządkowanie 
interesów naszych interesom imperjum. 
Że weźmiemy tu przykład lokalny, łódz 
ki, nasz przemysł włókienniczy, tak jak 
był gnębiony przed wojną przez rząd 
dla celów spotęgowania go w okręgu 
moskiewskim, tak i teraz ze względów 
militarnych musiałby być przeniesiony 
w głąb Rosji. 

Polska miałaby znów przedewszy-
stkiem znaczenie strategiczne dla przy­
szłej, czy niezwłoczne] rozgrywki z za­
chodem. Nie tylko dla polskich klas 
posiadających, które byłyby bezlitośnie 
strzaskane, ale i dla proletariatu polskie 

go, który chciałby pozostać na miejscu, 
a nie emigrować w głąb sowietów, mu­
siałyby wytworzyć się nieznośne wa­
runki gospodarcze. Bylibyśmy terenem 
nie tylko eksperymentów socjalnych boi 
szewickich, i to niezwłocznie, ale rów­
nocześnie terenem najniebezpieczniej­
szej akcji sowietów, bo militarnej. Pol­
ska musiałaby zostać przedpolem wo-
jennem, tak jak była niem w ciągu stu 
lat niewoli. 

Społeczeństwo, jak i każdy człowiek 
szybko i chętnie zapomina o niebezpie­
czeństwach, które kiedyś mu groziły, 
ale minęły. Ale wystarczy odrobina 
fantazji, by dziś dopiero urzpytomnić so 
bie, co nam groziło. Przeżywamy dziś 
okres ciężkiego przesilenia gospodarcze 
go i źle jest 1 trudno żyć, ale przecież 
włos brakował, aby zamiast niemile dziś 
widzianego urzędu skarbowego funkcjo­
nował urząd konfiskat prywatnej włas­
ności, aby zamiast dekretu o ochronie 
lokatorów obowiązywał dekret o nacjo­
nalizacji nieruchomości, aby zamiast 
8-io godzinnego dnia roboczego i bez­
robocia, Istniał 10-io godzinny dzień 
i bezrobocie, aby zamiast chleba dawa­
no kartki żywnościowe, zamiast sądu 
i policji funkcjonowała czrezwyczajka, 
aby chleb kosztował nie 33 grosze kilo, 
ale jak w Rosji półtora złotego przy 
mniejszych od naszych zarobkach. 

A w najlepszym razie drobna gar-
steczka, które] udałoby się uniknąć roz­
koszy polsko - sowieckiego „obywatel­
stwa", siedziałaby dziś na emigracji bez 
kraju i bez przyszłości, bez środków do 
życia, przygarnięta z łaski przez obce 
narody, jak dzisiejsza emigracja rosy]-
ska... 

Przechodzimy dziś ciężką, bolesna, 
chorobę. Ale przecież lat temu dziesięć 
tak blisko tak blisko zaglądała już w 
oczy śmierć 1 zniszczenie... 

Czesław OJtaszewsKi 

Podróż szklanki wody przez ocean 
Problem ñomuniñatH p©npielr*ncf transatlan-

iyeftiei został rozwiązany 
Londyn, 16 sierpnia* 

Polska Agencja Telegraficzna) 

O god. 12.02 wielki sterowiec E. 100 
został przywiązany do masztu na lotni­
sku w Cardington. Odległość pomiędzy 
lotniskiem St. Hubert pod Montrealem a 
Cardington sterowiec pokrył w ciągu 57 
godzin. W celu wystawienia na próbę 
równowagi sterowca w chwili wyjazdu 

pełną wody. Ani jedna kropla nie wylała 
się w ciągu całej podróży, pomimo, że 
sterowiec musiał walczyć z burzą w cza­
sie przelotu nad Atlantykiem. Największa 
szybkość sterowca wynosiła 92 mile na 
godzinę. Pasażerowie mówią o locie z en 
tuzjazmem. Przelot R. 100 uważany jest 
ogólnie za prognostyk szybkiego wpro­
wadzenia regularnej powietrzne] komuni 

na jednem ze stołów ustowiono szklankę | kacjl transatlantyckiej. 

Powstanie aftydów rozszerza się. 
$*nn wojenny w okręgu Peshawaru. 

W b i . J P i 1 n n ! ; ^ e r l l n ,
l

1 . J
s i e r , p n i a

I [stycznie. Obecnie donoszą jednakże z 
W kolach politycznych i dyplomaty- Simla. że zdaniem angielskich kóf woj-

dynu liczą się z tem, że ogło skowych, ofenzywa afrydów była bar 

Uroczystości dożynkowe w Spale 
zgromadza blisko Mus. ludzi. 

szenie stanu wojennego przez wicekróla 
Indji na całym okręgu Peshwaru w ra­
zie potrzeby rozciągnięte zostanie rów­
nież i na obszary położone na granicy 
północno - zachodniej. 

Przypuszczają jednakże, że narazie 
ogłoszenie stanu wojennego na tych ob­
szarach okaże się zbędne. 

Przed ogłoszeniem stanu wojennego 
w okręgu Peshawar komunikaty angiel­
skie o położeniu w prowincji północno-
zachodniej brzmiały niezwykle optymi-

Paryż, 1(J sierpnia. 
Wczoraj wieczorem spacerujących u-

licnńT Par>żan zaskoczyło niebywałe w 
tej rc-rze zjawisko. Prz/ v : sunkowo nis­
kie i temperaturze spadł drobny śnieg 
k*óry wkrótce stajał. 

dzo skuteczna ] odnieśli oni poważne 
sukcesy. Obecnie objęte są ruchem po­
wstańczym następujące okręgi: Pesha­
war, Parachinar, Thal i Kohat. 

Jeżeliby teraz afrydzi poparci zostali 
przez szczep Orakzai interwencja całej 
angielskie] siły zbrojne] byłaby koniecz­
na. Obecnie donoszą już urzędowo o w y 
słaniu większych oddziałów angielskich 
do północno - zachodnich prowincji, pod 
czas gdy przedtem twierdzono, że woj­
ska znajdujące się na terenie objętym 
powstaniem wystarczają w zupełności 
dla opanowania sytuacji. 

Urzędowe oświadczenie wicekróla 
oraz rządu indyjskiego w sprawie ogło 
szenia stanu wojennego w okręgu Pes­
hawaru, nie pozostawia najmniejszej 
wątpliwości co do tego, że stan na gra­
nicy jest bardzo poważny. (U) 

Z Warszawy donoszą: 
Tegoroczne dożynki w Spale, różnić 

się będą znacznie od dotychczasowych 
obchodów dożynkowych. 

Korowód, który będzie defilował 
przed Prezydentem Rzplitej, premierem 
Sławkiem, przedstawicielami rządu, kor 
pusu dyplomatycznego i gośćmi Prezy­
denta, będzie znacznie pełniejszy, w spo 
sób bogatszy przedstawi pracę rolnic­
twa, a przez należyte wyodrębnienie 
grup z różnych okolic kraju unaoczni 
bogactwo kultury ludu polskiego. 

Liczba uczestników wynosi o wiele 
ponad 15 tys. ludzi. 

Jutrzejsza defilada korowodu rozpo­
cznie się o godz. 11,30, o godz. 2 nastą­
pi składanie wieńców Prezydentowi 
Rzplitej, o godz. 5 na scenie obok stadjo 
nu przedstawienie „Wesela śląskiego", 
o godz. 8 wieczorem obiad dla zaproszo 
nych gości. 

W defiladzie grup w strojach ludo­
wych kolejno będą szli: księżacy z ło­
wickiego, wołyniacy, lubliniacy, kuja­
wiacy, kurpic, górale, poleszucy, krako­
wiacy, łęczycanie, sandomierzanie i t. d. 

Ceremonji składania wieńców towa­
rzyszyć będą ludowe śpiewy okoliczno­
ściowe. 

Angielsko bazo morska 

ma morzu Czarmeim? 
Wiedeń, 16 sierpnia, 

(Polska Agencja Telegraficzna), 

Wiedeńskie biuro korespondencyjne 
donosi z Bukaresztu: „Adaverul" twier­
dzi, że zapowiedziana wizyta floty angiel 
skiej w Kostancy nie nastąpiła na zapro­
szenie rządu rumuńskiego, lecz z wła­
snej inicjatywy Anglji i pozostaje w zwią 
zku ze znanym już zamiarem wybudowa 

nia bazy floty na morzu Czarueiu. „Ada-
verul" przypomina, że pewien admirał 
angielski bawił przez dwa miesiące w 
Rumunii i przeprowadzał studja nad mo­
żliwością budowy bazy flotowej. We ­
dług „Adaverul 4 1 wizyta floty angielskiej 
ma być demonstracją przeciwko przeja­
zdowi sowieckich okrętów wojennych 
przez Dardanele. 

Porozumienie polsko-litewskie. 
Królewiec, 16 sieronia. Ido Polski w Kownie miał rzekomo doko-

Prasa tutejsza w korespondencjach z|nać Watykan, dążący do pogodzenia obu 
Kowna donosi, że na Litwie dałe sie od-, ultra-katollcklch narodów, oraz mniei-
czuwaćsHna tendencja do nawiązania; szość litewska w Wileńszczyźnie, która 
stosunków z Polską. Według tych korę- pragnie normainv^h stosunków z Ko-
spondecyj zmiany nastrojów w stosunku ! wnem. 

t 
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PRAWDA 0 POLSKO-SOWIECKIEJ. 
Punkt zwrotny w dziejach Europy. — Strategiczny odwrót i zwycię­

stwo.— Armja bez butów i broni.—Polska zbawiła Europę. 

Osobiste wspomnienia ambasadora Wielkiej Brytanii, lorda d' Abernon. 
Arlykul niniejszy napisany został spe­

cjalnie na dzień 17.Y1II. jako na dzień 
rocznicy zwycięstwa nad bolszewikami, 
przez Lorda d'Abernon, Ambasadora Wiel ­
kiej Brytanji, przebywającego w Polsce 
w r. 1O20 w misji oficjalnej. Warto po­
równać jego głębokie wynurzenia z pełne-
roi jadu artykułami endeckich pism o pol­
akiem zwycięstwie w r. 1920. (Przyp. R e d ) 

Współczesna historja cywilizacji zna 
mało wydarzeń, posiadających znacze­
nie większe od bitwy pod Warszawą w 
roku 1920. Nie zna zaś ani jednego, któ-
reby było mniej doceniane. Kurooa prze­
żyła wówczas moment groźnego niebez 
pieczeństwa. Niebezpieczeństwo zostało 
zażegnane, — a cały epizod poszedł w 
niepamięć. Gdyby bitwa pod Warszawą 
zakończyła się była zwycięstwem bol­
szewików, nastąpiłby 

punkt zwrotny w dziejach Europy: 
— nie ulega bowiem najmniejszej wątpli 
wości, że cala Wschodnia i Środkowa 
Europa stanęłaby wówczas otworem dla 
propagandy komunistycznej i dla sowie­
ckiej inwazji, której z trudnością byłaby 
mogła się ostać. Z przemówień, wygła­
szanych w Rosji zarówno przed kampa-
nją polską, jak i w czasie niej. wynika nie 
zbicie, że plan Sowietów nie ograniczał 
się tylko do rozgromienia i zniszczenia 
Polski, lecz że Sowiety snuły zamiary 
dalej idące. W bardziej uprzemy­
słowionych miastach niemieckich podej­
mowały już one na szeroka skalę przy­
gotowania, tak iż w kilka dni DO wzięciu 
Warszawy proklamowanoby tam regime 
sowiecki... 

Dlatego rad jestem, że Polska posta­
nowiła ponownie zwrócić uwagę na wy­
padki roku 1920-go i uwydatnić znacze­
nie polskiej akcji w tej epoce. W wielu 
sytuacjach historycznych Polska była 
przedmurzem Europy przeciw inwazji 

azjatyckiej. 
W żadnym atoli momencie, zasługi, po­
łożone przez Polskę, nic były większe,— 
w żadnym momencie niebezpieczeństwo 
nie było groźniejsze. A wydarzenia roku 
1920-go zasługują na uwagę również i z 
innego punktu widzenia: — zwycięstwo 
osiągnięte zostało przedewszystkiem 
dzięki strategicznemu genjuszowi jedne­

go Człowieka 
i dzięki przeprowadzeniu przez Niego 
akcji tak niebezpiecznej, że wymagała 
ona nietylko talentu, ale i bohaterstwa. 

W okresie tych dni, które poprzedzi­
ły ostateczny atak bolszewicki na War­
szawę, nic nie wydawało sie oewniej-
szem, niż to, że stolica po krótkim opo­
rze będzie musiała — ulec. Woiska so­
wieckie przez czterdzieści dni z rzędu 
upajały się zwycięstwem, — woiska pol­
skie cofały się mniejwięcej po 10 kilome­
trów dziennie. Wszelkie wysiłki dowód­
ców polskich w kierunku zorganizowa­
nia sporu spełzły na niczem. częściowo 
skutkiem przenikania idei komunistycz­
nych, częściowo pod wpływem propa­
gandy, częściowo wreszcie naskutek 
działań dywersyjnych. Woiska polskie 
traciły ducha i wydawało sie. że są nie­
zdolne do stawienia oporu koncentrycz­
nemu atakowi na stolice... 

Trzeba było powziąć ostateczną de­
cyzję: — 
oderwać się od postępujących naprzód 

wojsk sowieckich 
— i odskoczyć w tył tak szybko, ażeby 
bolszewicy nie potrafili nadążyć w po-

Igu. Ten właśnie manewr pozwolił u-
kać czas, dający możność zorganizo-

w ania frontu: — w ten sposób został roz 
bity zasadniczy plan sowiecki. Była to 
operacja niezwykle ryzykowna: — woj 
ska, broniące stolicy, trzeba bvło osła 
bić liczebnie w momencie, kiedv luż i tak 
były za słabe do wykonania oowierzo 
nego im zadania. Trzeba było ootajem 
nie skoncentrować wojska na lewem 
skrzydle ataku rosyjskiego i w tvm celu 
metylko ściągnąć cześć oddziałów, prze­
znaczonych dla obrony Warszawy, ale 

również z-południa, pozostawiając tern 
samem niejako bez obrony ważny odci­
nek Lwowa. 

Zgromadzone siły annji polskiej, źle 
wyekwipowane i licho' uzbrojone, skła­
dały się pozatem z elementów różnorod­
nych, pochodzących z różnych, niekiedy 
nawet niechętnie względem siebie wza­
jemnie usposobionych środowisk: — je­
dni walczyli przedtem pod sztandarami 
lustrjackiemi, drudzy pod niemieckicmi, 
a jeszcze inni — rosyjskiemi. Nietrudno 
sobie wyobrazić, że armja, złożona z ele­
mentów tak różnorakiego pochodzenia, 
musiała i konieczności cierpieć jeszcze 
na brak spoistości i praktyki taktycznej. 
Była uzbrojona w różne systemy broni, 
częściowo niemieckiej, częściowo rosyj­
skiej — dawał się w niej odczuwać 

dotkliwy brak wyekwipowania 
w mundury i obuwie. 

Czyż w normalnych warunkach armja, 
z takich elementów złożona, byłaby mo­
gła być natchniona wolą zwycięstwa? 
Czyż mogłaby posiadać należytego du­
cha bojowego? Nikt inny, jak tylko Bo­
hater Narodowy mógł był dokonać ta­
kiego cudu. Jeden jedyny Piłsudski po­
siadał w tym kierunku dostateczny auto­
rytet — i 

tylko dzięki Piłsudskiemu ów cud 
stał się rzeczywistością. 

Zachodnio-europejscy alianci Polski 
— Francja i Anglja — okazali pomoc 
moralną. Wysłali do Polski misję woj­
skową i dyplomatyczną. Weszła ona w 

kontakt z polskicm dowództwem i dała 
Polsce to, czego Polska najwięcej po­
trzebowała : zapewnienie szybkiej dosta­
wy należytego materjału wojennego. 
Nadto dała gwarancję, że droga dla do­
staw Polski pozostanie otwartą, że wro­
gie elementy w Gdańsku nie zdołają 
przeszkodzić swobodnemu tranzytowi z 
Zachodniej Europy na linję bojową. Po­
zatem dwaj żołnierze, cieszący się naj-
wyższem uznaniem i powagą, zdobytą 
w czasie wielkiej wojny—gen. Weygand 
i generał Radcliffc, — stanęli do dyspo­
zycji polskiego Naczelnego Wodza. 

Należy oczywiście wątpić, czy zada­
nia, których rozwiązanie stało wówczas 
przed Polską, podobne było do tych za­
dań, jakie stawiała wojna światowa. 
W każdym razie wartość rad i współ­
pracy obu generałów, francuskiego i an­
gielskiego, posiadała z niejednego punk­
tu widzenia swoje doniosłe znaczenie. 
Historja walk, jakie się toczyły pomię­
dzy 12-tym a 20-tym sierpnia 1920 roku, 
pisana została z niezwykłą otwartością 
przez Marszałka Piłsudskiego w Jego 
książce p, t. „Rok 1920". Niema nic bar­
dziej porywającego, niż zamieszczony 
tam przez Niego opis narodzin i pierw­
szej fazy strategicznego planu — nic 
bardziej dramatycznego, niż historja je­
go wykonania w obliczu piętrzących się 
trudności. 

Włączenie do tej książki treści od­
czytu, jaki w kilka lat po wypadkach 
roku 1920-go wygłosił dowódca sowiec­
ki, Tuchaczewsklj — w ogromnym sto­

pniu podnosi jeszcze jej znaczenie. Z woj 
skowego punktu widzenia stworzony zo­
stał w ten sposób materjat o znaczeniu 
technicznem, prawie nie mającem pre­
cedensów w historji wojen. 

Zadaniem pisarzy politycznych win­
no teraz z kolei być wydanie równic peł­
nego i szczerego sprawozdania z wyda­
rzeń politycznych, które do kampanji 
roku 1920-go doprowadziły i które jej 
towarzyszyły. - Zadaniem tych pisarzy 
jest, wytłumaczyć europejskiej opinji 
publicznej, że 

w roku 1920-tym Europę zbawiła 
Polska. 

Wytłumaczyć, że utrzymanie silnej Pol­
ski w harmonijnym stosunku •/. zachod­
nio-europejską cywilizacją—to koniecz­
ność — Polska bowiem to szaniec obron­
ny bezustannie istniejącemu niebezpie­
czeństwu inwazji azjatyckiej. 

Pisarze polscy bardziej są powołani 
do przedstawienia zasadniczej prawdy, 
niż obcy. Mam jednak nadizieję, że w 
przyszłości również i ja sam przyczynię 
się do poznania historji wydarzeń z sier­
pnia 1920 roku, ogłaszając moje 

osobiste wspomnienia z czasu misji 
anglo-francusklel. 

Z przeżyć, jakie miałem w owych 
dniach dziejowych, zachowałem głębokt 
podziw dla polaków, którzy na zaszczyt 
ny wysiłek i na bohaterstwo potrafili się, 
zdobyć w obliczu przemocy, zdającej sie 
być — niepokonaną. 

przez radjo. 
Dzis będziemy świadkami wielkiej 

bitwy warszawskiej. 
Niezwykłą i sensacyjną transmisję 

przygotowuje stacja warszawska na 
dzień 17 b.m. Dziś większość programu 
poświęcona zostanie wypadkom z przed 
10-citi lat, kiedy to watahy bolszewickie 
załamały się pod potężnem uderzeniem 
wojsk polskich. 

Chcąc odświeżyć wiekopomne chwile 
w pamięci radjosłuchaczów, nadaje stac­
ja stołeczna między godz. 16.30—17.30 
transmisję — słuchowisko z poligonu w 
Rembertowie. W czasie tym na poligo­
nie zrekonstruowany zostanie w minia­
turze decydujący moment bitwy war­
szawskiej z r, 1930. Rzecz jasna, iż trans­
misja la została opracowana w najdrob­
niejszych szczegółach i odpowiednio wy ­
reżyserowana. Bitwa zrekonstruowana 
zostanie na podstawie materjałów histo 

rycznych z użyciem wszystkich rodza­
jów broni, które brały udział w tej bit­
wie, łącznie z tankami, aeroplanami i po 
ciągami pancernemi. Będzie to niezmier­
nie ciekawa transmisja, składająca się z 
szeregu barwnych, żywych obrazków 
słuchov,ych, które zapoznają radjosłu­
chaczów z pracą sztabu w chwili gdy się 
decydowały losy batalji. 

Mikrofony sprawozdawcze przeniosą 
nas na pole bitwy *jf:'.r.e rozgwaru wojen 
nego, do obozu wojsk i wreszcie na defi 
ladę i uroczystość dekoracji najdzielniej­
szych. Patrząc z perspektywy 10-ciu lat, 
przeżywać będziemy na nowo piękne 
chwile zapału i bohaterstwa, które zjed 
noczyły cały naród, stawiając ponad 
wszystkich wolę zwycięstwa. 

Dźwiękowy 
Teatr 

Świetlny) .CASINO" 
Dziś I dni następnych! 

P o t ę ż n y dramat wschodn i na tle walki o najpiękniejszą 
kob ie tę w s c h o d u p . t. 

„Miłość w Pustyni" 
W rolach głównych : 

Olive Borden, Noah Berry i Hugh Trevor. 
Nad program: Dodatek dźwiękowy Metro 
Goldwyn Meyer oraz aktualności krajowe. 

Początek seansów o godz. 4.30, 6, 8, 10. 
— Widownia nowocześnie wentylowana.— 

Cześć pamięci 
Karola Rozenblafa. 

W dniu wczorajszym upłynęło 10 lat 
od chwili bohaterskich zmagań naszej 
młodzieży na froncie pod Radzyminem. 
10 lat upłynęło od chwili, gdy młodzież 
ta ofiarą krwi okupiła zwycięstwo nad 
bolszewikami. Tysiące poległo. Setki 
przepadło bez wieści. 

Między tymi, którzy poszli w bój po 
zwycięstwo i już nie wrócili, był też plu 
tonowy 28 pułku Strzelców Kaniowskich 
łodzianin Karol Rozenblatt, 

./ 

Młody chłopiec, 22-letni student po­
litechniki warszawskiej, w dniu 16 sier­
pnia 1920 roku, w godzinach rannych, 
podczas wielkiej ofenzywy bolszewickiej 
poległ śmiercią bohaterską pod Mok-
rem. 

Pierwszy bataljon 28 pułku Strzelców 
Kaniowskich, po zdobyciu Radzymina, 
zaatakował bolszewików w kierunku pół 
noc-wschodnim. W bataljonie tym znaj­
dował się wówczas również plutonowy 
Karol Rozenblatt. Walki były zaciekłe i 
krwawe. Bolszewicy, rozumiejąc, że wy ­
parcie ich ze zdobytych pozycji spowo­
dować może klęską, pragnąc się utrzy­
mać, dwukrotnie prowadzili swe oddzia­
ły do kontrataku. 

Podczas drugiego ataku, pod Mokrem 
plutonowy Karol Rozenblatt, prowadząc 
drobny oddział żołnierzy, usiłował wkro 
czyć do lasku, zajętego przez bolszewi­
ków. W tej chwili został ranny w nogę. 
Otrzymał postrzał w arterję krwionoś­
ną i padł natychmiast, zemdlony. Bolsze 
wicy, korzystając z tego, iż pluton pozba 
wiony został dowódcy, przypuścili sil­
niejszy szturm i zdobyli lasek. 

Przez dwie godziny toczyła się krwa 
wa walka o pozycje leśne i dopiero po 
tym czasie lasek był odbity i znalazł się 
znów w posiadaniu polskich wojsk. Zna­
leziono bohaterskiego plutonowego mar­
twego. Zmarł wskutek upływu krwi. 
Zwłoki były doszczętnie obrabowane 
przez hordy bolszewickie. 

Dziś, gdy świętujemy rocznicę wiel­
kiego zwycięstwa, oddać też należy hołd 
cichemu bohaterskiemu plutonowemu 
Karolowi Rozenblattowi, który zgina* 
śmiercią walecznych. 
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Dzii Jacka 
Jutro Firmina 

Wschód słońca 4.21 
Zachód słońca 18.59 
Wschód księżyca 21.54 
Zachód księżyca 13.44 
Długość dnia 9,42 
Ubyło dnia 3.15 

N o w o o t mm e p i d e m i o 
dziesiątkuje ludność Małopolski, Śląska i Lubelszczyzny. 

Zarażenie odbywa się najczęściej przez pocałunek. 

Rejestracja mężczyzn 
urodzonych w roku 1912-tym. 
W dniach od 1 do 28 września r. b. 

odbędzie się rejestracja mężczyzn uro­
dzonych w roku 1912, zamieszkałych na 
terenie m. Łodzi. 

Mężczyźni urodzeni w roku 1912, o-
bywatele Rzeczypospolitej, zamieszkali 
na terenie m. Lodzi powinni osobiście 
zgłosić się w godzinach od 18-ej rano 
do 15-ej (3-ej popol.), w soboty od 8-ej 
do 13-ej i pól (godz. 10.30) w lokalu Biu­
ra Wojskowego przy ul. Piotrkowskiej 
Nr. 212 według opublikowanych termi­
nów stawiennictwa. 

Każdy zgłaszający się do reiestracji, 
winien być zameldowany w Łodzi i po­
siadać: 

1) dowód osobisty, w braku dowodu 
osobistego — metrykę urodzenia wraz z 
innym dokumentem stwierdzającym toż­
samość osoby. 

2) świadectwa szkolne. 
Rzemieślnicy prócz wyżej wvmienio 

nych dokumentów winni przedstawić 
świadectwa cechowe. 

Do rejestracji winny stawić również 
osoby, zamieszkałe na terenie m. Łodzi, 
nie mogące wylegitymować sie ważnym 
dokumentem o przynależności oaństwo-
wej obcej. 

Obywatele polscy, przebywający po­
za granicami Rzeczypospolitej, winni 
zgłosić się do rejestracji we właściwym 
urzędzie konsularnym. 

W razie pisemnego zgłoszenia — po­
winien zgłaszający się podać w sposób 
dokładny i czytelny swoje imie i nazwi­
sko, datę i miejsce urodzenia, imiona ro­
dziców i nazwisko panieńskie matki (czy 
żyją, miejsce ich zamieszkania), dokła­
dny adres w miejscu swego (stałego) za­
mieszkania, oraz w miejscu swego poby­
tu, jeśli czasowo wyjechał z mieisca (sta 
łego) zamieszkania, narodowość, wyzna 
nie, zawód, względnie zatrudnienie, stan 
cywilny, ukarania sądowe, czv służył w 
innem wojsku lub formacji wojskowej 
oraz ewentualne ułomności lub wady fi­
zyczne. 

Winni nlezgłoszenla się do reiestracji 
w wyznaczonym terminie ulegną w dro­
dze administracyjnej karze grzywny do 
500 złotych lub aresztu do 6 tygodni, albo 
obu tym karom łącznie. 

N a ćwiczenia! 
Kto i kiedy ma się stawić. 

•Wczoraj w sobotę upłynął termin 
stawiennictwa dla odbycia ćwiczeń dla 
rezerwistów roczników 1905, 1902, 1906 
1904, 1901 i 1899 o ile zamieszkują oni 
na terenie PKU I. 

Z dniem 25 bm. rozpoczynają się ćwl 
czenia dla rezerwistów, zamieszkałych 
na terenie komisariatów policji 1, 4, 6, 
7, 10, 12, 13, 14. 

Również w międzyczasie winni sta­
wić się do PKU wszyscy cl rezerwiści, 
którzy mieli odbyć ćwiczenia w roku u 
biegłym, leoz z jakichkolwiek przyczyn 
ćwiczeń tych nie odbyli, jak również cl 
rezerwiści, którzy otrzymali lub otrzy 
mają karty powołania, (b) 

Ostatni „Monitor" obwieścił rozpo­
rządzenie ustanawiające obowiązek zgła 
szania wypadków zachorzeń na zakaź­
ną chorobę p. n. 

twardziel (Rhinoscleroma). 

Pragnąc zapoznać Czytelników z tą 
nową plagą ludzkości, która w ostatnich 
czasach rozwija się coraz silniej, zwró­
cił się Kur. Czerw, do prof. dr. Tryjar-
skiego z prośbą o skreślenie słów kilku 
o objawach i sposobach leczenia twar­
dziela. 

— Rhinocklcroma — rozpoczął cie­
kawe objaśnienia prof. Tryjarski — jest 
chorobą górnych dróg oddechowych 

(nos, krtań, tchawica). Powoduje ona 
guzowate, nie wrzodujące zgrubienia za 
atakowanych śluzówek. Przy umiejsco­

wieniu w tchawicy doprowadzić może 
do śmierci z uduszenia. 

— Niebezpieczna ta choroba, której 
laseczniki nieruchome wykryto w roku 
1882 panuje we Włoszech, w Rosji po­
łudniowej, w Prusach. W Polsce twar­
dziel spotyka się ostatnio coraz czę­
ściej. Choroba ta panuje nagminnie 

na Śląsku i w Małopolsce. 
W okolicach Lwowa nietylko całe ro­
dziny, ale wsie całe dotknięte są tą groź 
ną epidemją. Epidemja rozszerza się. 
Coraz częściej twardziel występuje 
ostatnio 
w łubelszczyźnie i grodzieńszczyźnie. 

Walka z twardzielem jest uciążliwa, 
ponieważ choruje nań przeważnie mało 
kulturalna ludność wsi. 

Djazgnoza jest bardzo trudna, nawet 

Obóz letnich harcerek w Jeziorach 
pow. Grodzieńskiego. 

Pełna młodzieńczego humoru scena obierania ziemniaków przez harcerki. 

Dbtiz letni młodzieży szkolnej 
został uroczyście zamknięty w obecności 

przedstawicieli władz. 

-Pamiętaj I 

'o swych^zęhąch 

1 

i z apewn i ) im 
zdrowy i piękny 
wygląd przez 
stałe używanie 
znane; pasty 

K A L O D O N T 
Piękne <xęby 

Przy licznych dolegliwościach kobiecych, 
naturalna woda gorzka „Franciszka - Józela' 
sprawia znakomitą ulgę. Żądać w apt. i dróg 

Nieście pomoc 
najbiedniejszym! 

Przed kilku dniami w Rudzie pod 
Skierniewicami odbyło się uroczyste 
zamknięcie obozu przysposobienia woj­
skowego, składającego się w lwiej części 
z uczniów łódzkich szkół średnich. Mło. 
dzież łódzka spędziła w obozie 5 tygod­
ni, zaprawiając się do trudów obozowe­
go życia i hartując ciało ćwiczeniami fi-
zycznemi. 

Na uroczystość zamknięcia obozu 
przybyli z Łodzi, w imieniu dowódcy O. 
K. 4., inspektor p.w. major Nawrocki o-
raz delegacja 26 dywizji piechoty i do­
wództwa 18 i 10 pułku piechoty. Pożeg­
nanie obozu odbyło się w niezwykle uro 
czysty sposób. Łódzka młodzież szkolna 
pokazała, że istotnie wiele skorzystała 
przez kilka tygodni ćwiczeń na świeżem 
powietrzu. 

O godzinie 11 rano pod olbrzymim na 
miotem rozpoczęła się msza polowa, ce­
lebrowana przez ks, Kamińskiego, któ­
ry wygłosił do młodzieży podniosłe kaza 
nie patrjotyczne, nawołując ją, aby dalej 
hartowała się i zaprawiała w trudach, 
biorąc sobie za wzór miłości kraju świet 
laną postać Pierwszego Marszałka Pol­
ski, Józefa Piłsudskiego. 

Po mezy bataljon obozowy przemasze 
rował kompanjami przed inspektorem P. 
W. majorem Nawrockim, W czasie defi-

T E A T R REWJI „DOBRY WIECZÓR". 

(Przebojowa rewja pióra Jastrzębca, Nella, 
Starskiego i Brzeskiego p. t. „Serce Łodz i " ścią­
ga liczne rzeszefr publiczności, która bawi się 
doskonale. Udział bierze cały zespół: pp. Sa­
wicka, Maczyńska, Zielińska, Reńska, Brzozów, 
ska; pp. Janecki, Lasocki, duet taneczny Wic-
rzyńskicli wraz z 6-rewue girls. 

Rewie wyreżyserował p. Janecki. Kierow­
nictwo muzyczne: D. Klcidt. Układ tańców: K. 
Wierzyński. Przepiękne dekoracje malował St. 
Frasiak. 

Dziś trzy przedstawienia: o godz. 5.30, 7.30 
i 9.30 wieczorem. — Komunikacja tramwajowa 
zapewniona. 

lady uwypukliła się szczególna spraw­
ność i wyszkolenie drużyn łódzkiej mło 
dzieży szkolnej kompanji por. Dworaka 
oraz por. Polkowskiego i por. Ogrodni­
ka. 

Po defiladzie nastąpiło odsłonięcie 
pomnika Marszałka Piłsudskiego. Pom­
nik ten został wzniesiony rękoma mło­
dzieży obozowej i jej własnemi środka­
mi. Przedstawia się on bardzo okazale i 
posiada wysokość 7 metrów. Po odsło­
nięciu pomnika^ odśpiewano „Pierwszą 
Brygadę". Zaznaczyć należy, że pomnik 
nie został całkowicie wykończony. Po 
skończeniu go w przyszłym roku, na po 
nowne odsłonięcie zaproszony będzie 
Prezydent Rzeczypospolitej. 

O godzinie 3 po poł. rozpoozął się o-
biad żołnierski, w czasie którego major 
Nawrocki i komendant obozu major Ku-
lejowski w serdecznych słowach żegnali 
młodzież, opuszczającą obóz. Najpilniej­
si z nich otrzymali cenne upominki. Wie 
czorem wszyscy rozjechali się do do­
mów. Drużyny łódzkie powróciły do Ło­
dzi, (i). 

wytrawny lekarz myli się często djagno 
żując bez analizy krwi, tkanek i śluzu. 
Najczęściej choroba zaczyna się t. zw. 

, „suchym katarem" 
bez wyraźnych śladów przeziębienia. 

Leczenie twardziela jest również — 
mimo odkrycia bakcyla tej choroby — 
bardzo utrudnione. Najczęściej leczy 

I się zapomocą zastrzyków surowiczych 
"Ta metoda daje najlepsze wyniki, choć 

zupełne wyleczenie osiąga się bardzo 
rzadko. Choroba jest jeszcze nieopano­
wana. W wypadkach specjalnie złośli­
wych — wrazie umiejscowienia się 
twardziela w krtani (zgrubienia) lub na 
oskrzelach — lekarze uciekają się do 
chirurgji. 

Ponieważ twardziel nie.często bywa 
śmiertelny i jego rozwój pozwala czę­
sto choremu na prowadzenie życia mniej 
więcej normalnego, 
medycyna poświęcała dotychczas tej 

chorobie zbyt mało czasu. 
Gwałtowny rozwój epldemjl zwrócił 

uwagę lekarzy na grożące niebezpie­
czeństwo. W Warszawie urządzone bę­
dą niedługo 

specjalne kursą dokształcające dla 
lekarzy. 

Na kursą ściągną przedewszystklem le­
karze ordynujący po osadach i małych 
miastach. 

Zarażenie twardzielem odbywa się 
bezpośerdnio z człowieka na człowieka 
(najczęściej przez pocałunek). 

Pikantny p rog ram śmiechu 
I przygód miłosnych 

z zalotną i kuszącą M A R Y P R E V O S T i 

H U L T A J 
i 

i i 
z ulubionym i rasowym ROD LA ROCOtCJEM I ||A|V" 

Oto następny przebojowy program „ L U N T 
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'MUiYKA /ZTUKA^ 
T E A T R MIEJSKI. 
Trupa Wileńska. 

Dziś, w niedziele ..To. co najważniejsze". 
Ostatnie przedstawienie. 

W poniedziałek „Kidusz Haszem'', we wto­
rek „Złodzie je ' , w piątek premjera „Oolem''. 

TEATR POPULARNY . 
Dziś w niedziele po raz ostatni świetna rew 

ja p. t. „Jeszcze ro r a z " z udziałem Bronów-
skiej, Pilarskiej, Morowicza, Górowskiego, Ma-
toszklewa, Warchalowsklego, Taurydzkleso 
oraz Taurydzki-Glrls. 

Początek o godz. 8.45. 
Ceny miejsc od zl. 2.60. 

„CHOCHLIK" . 
' Sympatyczny teatrzyk warszawski „Chocn-

lik", cieszy sie niebywa.ą frekwencją i codzien­
nie przy wypełnionej do ostatniego miejsca wi­
downi daje rewie p. t.: „Może pan pozwol i " . . 

Rzesistcmi oklaskami przyjmowani są Żu­
kowska i Niksarski w „Jonny Fox " i „Poleczce" , 
kierownik Darski w monologach chłopskich, 
zawsze doskonały Szyndler, nowy nabytek 
Popławski, Lukjańska w „Menuecie". Kalinow­
ski w sketczu „Gapcio Ordynans", „Orlińska w 
sentymentalnych piosenkach, oraz bajkowy Lo-
Dek - Boruńskl w swych świetnych, nowych pio 
seneczkach. Śliczną szatę dekoracyjną dał 
rewji art.-mal. W . Nowakowski. Codziennie 
2 przedstawienia o godz. 7.30 i 9.30 wiccz. 

Ceny miejsc od 80 gr. do 2 zł. 

T E A T R LETNI „SCALA'* . 
„Czarowny Walc" , rewja w „Scali" , ściąga 

codziennie tłumy publiczności, która z entuzjaz­
mem oklaskuje wspaniałą grę artystów, jakoteż 
poszczególne numery rewii. 

Codziennie 2 przedstawienia. Wejście na sa­
le bez przerwy. 

MIEJSKA G A L E R J A SZTUKI . 
W ostatnich dniach nadszedł nowy transport 

najcenniejszych prac Tadeusza Styki, pomiędzy 
któremi znajduje sio słynny portret „Siostry 
artysty'' oraz Józefiny Hacker, Studjum do 
Ledy, portret bar. de Wrede i znakomity męski 
portret kanonika - historyka Maxa Caroti. 

Zamknięcie wystawy nastąpi nieodwołalni* 
7 września poczem wystawa kontynuować bę_ 
dzic swą podróż okrężną po Europie. 

1930 

B. P, 

Nr.224 

M A L K A L E J A P R Y W I N 
W D O W A , 

zmarła po długich i ciężkich cierpieniach dnia 16 sierpnia r. b., przeżywszy lat 65. 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi dziś w niedzielę, dnia 17 sierpnia o godz. 2 po pol. z domu 

żałoby przy ul. Głównej 41 , o czem zawiadamiają pozostali w głębokim smutku 

Synowie, cóilfi, synowe, zięciowie, wnuki i wnuczki. 
Uprasza się o nieskiadanie kondolencji. 

Szefowi naszemu p. Stanisławowi Prywinowi z po­
wodu zgonu 

B. P. 

M a t k i J e g o 
wyraża szczere współczucie 

PERSONEL 
firmv Prywto l Flnlclcl. 

NIEDZIELA, dnia l7.go sierpnia. 

Godz. 9.00—11.58. Transmisja Dożynek za 
Spały: a ) 9.00—10.00: Mara Św. i kazaniem ks. 
biskupa Władysława Bandurskiego; b) 11.30— 
11.58: Transmisja defilady przed Panem Prezy­
dentem Rzeczypospolite). 

Godz. 11.58— 12.05: Sygnał czssu t War . 
szawy i henjnał z Wieży Mariackiej w Krako­
wie: 12.05—13 00: Muzyka x płyt gramofono­
wych. Gramofon j płyty z firmy A . Kllngbeil, 
l ódż , ul. Piotrkowska Nr. 160; 13.00—13.15: 
Odczytanie programu dziennego i repertuar tea­
trów i kin; 13.15—14.00: Przerwa; 14.00: Trans, 
misja Dożynek ze Spały (dalszy ciąg). Składa­
nia wieńców Panu Prezydentowi Rzeczypospoli­
te ) : 16.00—19.00: „Z przed dziesięciu laty" (tr. 
s Warszawy) a) 16.00: Przemówienie, b ) 16-30— 
17.30) ,Na odsiecz Warszawy** — Transmisja 
z poligonu w Rembertowie, e ) 17.30—18.45: Kon­
cert okolicznościowy, d ) 18.45: „Bitwa War­
szawska" — wygłosi major Adam Borkiewicz; 
19.00—200: Rozmaitości: 19.20— 19.40) Wiado­
mości przyjemne i pożyteczna (tr. z Warszawy) ) 
19.40—20 00: Odczytanie programu aa dzień na­
stępny, płyty gramofonowe z Warazawy i sygnał 
czasu. 20.00—22.15: „Z przed dziesląeln laty" 
(dalszy ciąg) tr. t W-wy . a) 20.00: Słuchowisko 
z Wilna, b ) 20-30: Koncert, e) 2l.00:Kwadran» 
literacki, d) 2115: Koncert, e ) Feljeton p. t. 
..Virtuti Mil i lari" — wygłosi red. Jan Ignacy 
Targ; 22.15—24.00: Komunikaty: meteorologie*, 
ny, policyjny, aportowy oraz muzyka taneczna 
z restauracji ,,Oaza" w Warszawie. 

PONIEDZIAŁEK, dnia 18-go sierpnia. 
Godz. 11.56— 12.05: Sygnał ezaau z War . 

trawy ł henjnał z Wieży Mariackie) w Krako­
wie : 12,05—13.00: Muzyka i płyt grawolono-
wyeh. Gramofon i płyty z firmy A . KłingbaU, 
U&t, ul. Piotrkowska Nr. 160; 13.00—13.15: 
Odczytanie programu dziennego i repertuar tea­
trów I kin. 13.20—15.50: Przerwa; 15.50—16.15: 
Odczyt z Krakowa p. t. „Piękno Tatr" — wygło­
si dr. Walery Goetel; 16.15—17.10: Muzyka z 
nłyt gramofonowych (tr. z W - w y ) ; 17.10—17.25: 
Przegląd komunikacyjny (tr. z W - w y ) ; 17.35— 
18.00: ..Skrzynka pocztowa Łódzka"—korespon­
dencję bieżącą omówi red. Tadeuez StrzetelskI; 
18,00—19.00: Muzyka lekka z kawiarni ..Gastro-
nomla" w Warszawie; 19.00—19.20: Rozmaitości; 
10.20—19.35: Pogawędki techniczne (tr. z W-wy ) ; 
19..35—19.4.T: Płyty gramofonowe (tr. z W . w y ) ; 
] o.-ts—20.00: Komunikat Izby Przemysłowo-Han­
dlowej w Łodzi, odczytanie programu na dzień 
następny, komunikaty i sygnał czaau z Warsza­
wy; 20.00—20.15: Praaowy dziennik radiowy 
(transmisja z Warszawy); 20.15—22.00: Koncert 
v>onularny z Doliny Szwalcarskie). Wykonawcy: 
Orkiestra Filharmonii Waraz. I aolista. 1) A . 
Wroński: Polonez „Pan Tadeusz. 2) J. Strauss: 
,.Witam was" — walc, 3 ) Adam: Uwertura: 
..Gdybym był królem'', 4) Bizet: Fanta«|a aa 
tematy z op, „Corman", 5) solista, 6) Meyer, 
b i r Tan'ec r. pochodniami, 7) Solista, 8^ Wald 
teufel: Kocham cie — walc 9) P. Maszynskl) 
Kołysanka, 10^ Wroński: Od domu do domu— 
mazur. 22.00—22.15: Felieton p. t. „Oblloie Sta. 
rego Tygrvsa" — wygłosi dr. Jóaal Gaflwwekl 
(trans, i W a r s z ) ; 22.16—24.00: Komunfkaty; we-
tPfirnl" ' |rrrv. nol:'cyłnv. sportowy oraz muzyka 
i restauracji „Polonja.Palaee" w Warszawie. 

Ninicjszem podajemy do wiadomości P, T „ iż w niedzielę dnia 17-go b. m, 
o godz, 3 i pół po południu odbędzie się w Internacie dla Dzieci Żydowskich i Fermie 
w Helenówku (Gm. Radogoszcz) nabożeństwo żałobne za duszę 

b. p. Józefa Jaszuńskiego, 
b . c z ł o n k a p r e z y d j u m n a s z e g o z a r z ą d u , 

oraz poświęcenie Pokoju imienia Zmarłego, na które krewnych i znajomych zapraszamy 

Z A R Z Ą D 
Internatu d l a Dz iec i Ż y d o w s k i c h I F e r m y w H e l e n ó w k u 
z o d d z i a ł a m i : „ P o m o c " I „ B u r s a " Im. S z . S z t a j n s z n a j d e r a . 

P. S, Dojazd tramwajem Zgierskim do st. Helenówek. Tramwaje odebogzą co 10 nt'nut. _ J B r a r a B B M 

Wyścigi konne w Piotrkowie 

Kronika radjowa. 

GONITWA PIERWSZA 
800 zl. , 2100 mtr., 3 let i str. 

Reduta 
Os to ja 
Isk ierka 
Gaduła 
G r y f 
M u r z a 
B ę d z i e Jutro. 

GONITWA DRUGA 
1000 zł.. 1100 mtr., 2 let. 

L e g i a 
S c h e r z o 
T r a s c z a ł a 
T y t a n 
Eppur sl M u o: 
M a r g a r e t 
C ó r a B e j a 

GONITWA TRZECIA 
5000 z ł „ 2800 mtr-, koni Arabskich 

4 Int. i str. 
Hamł lko r 
Urga 
M a r o k o 
K a s y d a 
Ibraćh im. 

GONITWA CZWARTA 
1000 z ł „ 3000 mtr., p łoty 3 let. i str. 
A l f a I I 
K a r z a r a 
Mucke r 
G iaur 
E t I I 
Jegomość 
G i k a 
Juljusz 
Zbir. 

GONITWA PIATA 
800 z ł . , 2100 mtr., 3 let. i str-

Jutrzenka 
Irena 
S lpka 
D r o g a 
Edynburs 
F l jo l ek 
Hajt i 
F i lut 

I g o r 
F l o r y d a 
Bebuś. 

GONITWA SZÓSTA 
2000 zł., 4800 mtr. , przeszkody 4 let. 

1 str. 
Deme t ra 
M u c k e r 
Imre 
Ca ra i b e 
Frasqul ta 
G i k a 
Z a g o n c z y k . 

GONITWA SIÓDMA 
N o g r o d a Brodn i c , 5000 zl. , 1600 mtr., 

3 let. 1 str- koni Arabsk ich . 
Fami lan tka 
Kondacho r 
Ghazn l 
K a r a g o s 
V a l i 
I sadora . 

. NASZE TYP). 
I — Osto ja , G r y f 
II — C o r a Be ja , Eppur si M u o v e , 
I I I — Hami lkar , M a r o k o , 
I V — Al fa I I , Giaur, M u c k e r . 
V L ipka , Fi lut, Bebuś, 
V I — Imre , Frasquita, Cara ibe , 
V I I — Stajnia Sanguszk i V a l i 

1000 N O W Y C H „ R A D J O P A J E C Z A -
R Z Y ' " . 

W mies iącu lipcu k o n t r o l e r z y rad io ­
w i w y k r y l i oko ł o 1000 a p a r a t ó w odb ió r 
c z y c h n i e za r e j e s t r owanych - W i ę k s z o ś ć 
s p r a w z t e g o tytułu p r zes ł ano do s ą d ó w 
Jak s tw i e rdzono „ r a d j o p a j ę c z a r z e " nie 
re j es t rowa l i a p a r a t ó w s w o i c h p r z e w a ż ­
nie w s k u t e k n i edba l s twa i n i e zna jomo­
ści p r z e p i s ó w . W s z a k ż e dość c z ęs t o są 
w y p a d k i z ł e j w o l i i u m y ś l n e g o o b c h o ­
dzenia p r z e p i s ó w o rejestracj i odb io rn i ­
k ó w r a d i o w y c h . I lość k o n t r o l e r ó w z o ­
stała p o w i ę k s z o n a i kontro la p r z e p r o w a 
dzona jest obecn i e w sposób nader in­
t e n s y w n y , c z e m u p r z y p i s a ć na l e ż y s to ­
sunkowo obfitą i lość „ r a d j o p a j ę c z a r z y " 
w y k r y t y c h w c iągu ub i e g ł e go mies iąca . 

F E L J E T O N Y R O Z G Ł O Ś N I W A R ­
S Z A W S K I E J . 

W na jb l i ższych dniach p. R o m a n Dą­
b r o w s k i podz ie l i się z rad ios łuchaczami 
w r a ż e n i a m i z meksykańsk i e j w a l k i b y ­
k ó w . P r e l e g e n t p o w r ó c i ł n i e d a w n o z 
A m e r y k i P o ł u d n i o w e j i w y g ł o s i p r z ed 
m ik ro f onem stacji s to łeczne j s z e r eg fel­
i e t o n ó w , p o ś w i ę c o n y c h e g z o t y c e tych 
k ra j ów . W piątek, dn. 15 brń. o g o d z . 
22.00 stanie p r z e d m i k r o f o n e m red . S ta ­
n i s ł aw P o r a j I o p o w i e o p o b y c i e P a n a 
P r e z y d e n t a Rzp l i t e j w Ta l l in ie . R e d . 
S tan i s ł aw P o r a j j ako p r e z e s p o r o z u m i e ­
nia p r a s o w e g o po lsko - es tońsk i ego spę ­
dz i ł w Estoj i ki lka dni w r a z z grupą 
dz i enn ika r zy , w czas i e w i z y t y P a n a 
P r e z y d e n t a Rzp l i t e j . C i e k a w e będą 
osob is te w r a ż e n i a z te j p o d r ó ż y , k tóre 
tak doskona le uzupełnią sp rawozdan ia 
o f ic ja lne. 

K U R S R A D I O T E C H N I C Z N Y W W A R ­
S Z A W I E . 

P r o g r a m nauk P a ń s t w o w y c h Kur ­
s ó w Rad i o t e chn i c znych w W a r s z a w i e 
e g z y s tu j ą c y ch od roku 1923, p r z y W y ż ­
sze j S z k o l e B u d o w y M a s z y n 1 E l ek t ro ­
techniki , zos ta ł ostatnio znaczn i e r o z ­
s z e r z o n y p r z e z w p r o w a d z e n i e s z e r egu 
n o w y c h p r z e d m i o t ó w p r a k t y c z n y c h , 
z w ł a s z c z a z zakresu radiofoni i i techni­
ki fal kró tk i ch . 

N i e za l e żn i e od Kursu z a w o d o w e g o 
p r o w a d z o n y będz ie nadal w i e c z o r o w y 
o g ó l n y d z i e w i ę c i o m i e s i ę c z n y kurs rad-
jo te l egra f j ! I radiote le foni i dla kandyda ­
t ó w b e z r ó ż n i c y p ic i z cenzusem 6 klas 
s z k o ł y średnie j . W s z e l k i c h in fo rmacy j 
udz ie la Sekre ta r i a t K u r s ó w łub S z k o ł y 
B u d o w y M a s z y n i E lektrotechnik i — ul. 
M o k o t o w s k a 6 w W a r s z a w i e . T e r m i n 
wnoszen ia podań u p ł y w a z dn. 5 w r z e ­
śnia r. b. 

ceny zniżone. 12 fotojir. m. biust zl 3; 3 poczt, 
o. i zł. 3.— Portrety z natury zl. 5 tylko z Zje­
dnoczonych Fotojiralów. ul Narutowicza 13. 

Dziś I dni następnych l 

Początek seansów w dnie powszednie o godzinie 6 po 
poł„ w soboty, niedziele 1 święta o godzinie 4-e| po poŁ 

ostatni o godzinie 10.15 wiccz, 

•Tango spelunek" żywiołowe, namiętne, 
pełne żaru krwi. Gra. która fascynuje i porywa 

POLA NEGRI śpiewa 
w przebo jowym fi lmie europejskiej produkcji p. t.: 

„ULICA POTĘPIONYCH DUSZ 
Dziele kobiety upadłel, którą miłość wznosi z otchłani ku światłu. 
Wielki sukces stolic europejskich i świełny triumf znakomitej rodaczki POL1 NEGRI, 

łakial leszcze nie widzieliście. 
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Hallo, radjo Ł ó d ź . 
• o — 

K e r o w n i c t w o P o l s k i e g o Rad ja p r z y ­
g o t o w a ł o nam w b i e ż ą c y m tygodn iu 
z n ó w milą n iespodz iankę — konce r t z 
cyk lu w i e lk i ch m i ę d z y n a r o d o w y c h słu­
chow i sk m u z y c z n y c h . K o n c e r t y m i ę d z y ­
n a r o d o w e są s łuchowiskami w y s o k i e j 
k lasy . Z rozumia łą jest r zeczą , ż e stacja, 
k tó ra transmituje je dla zag ran i c y , d o ­
kłada w s z e l k i c h starań, b y audycja w y -
padfa znakomic i e i b y zagran i ca odn io ­
sła dobre w r a ż e n i e . I d la t ego k o n c e r t y 
m i ę d z y n a r o d o w e c ieszą się zas łużoną 
s ł a w ą . 

W b i e ż ą c y m tygodniu koncer t taki na 
dany będz i e w c z w a r t e k o godz in i e 20.15 
z P r a g i . B ę d z i e to godz ina czesk ie j mu­
z y k i l udowe j w w y k o n a n i u tr io kobz i a r -
sk i e go Jendy Maudra . Godz ina atrakcj i 
dla łódzk ich rad jos łuchaczów . 

M u z y k a lekka w tygodn iu b i e ż ą c y m 
jest b a r d z o b o g a t o r e p r e z e n t o w a n a . C o ­
dz iennie p o ś w i ę c o n a jest jej cała g od z i ­
na, co n i e w ą t p l i w i e w y w o ł a w i e l k i e za­
d o w o l e n i e w szerok ich ko łach rad j o t ów . 
W poniedz ia łek , w t o r e k , ś r o d ę . c z w a r t e k 
i piątek u s ł y s z y m y k o n c e r t y m u z y k i lek 
kie j o godz . 18. S z c z e g ó l n ą u w a g ę na le ­
ż y z w r ó c i ć na konce r t c z w a r t k o w y (kon 
cer t s o l i s l ó w ) i p i ą t k o w y — (koncer t 
mando l i n i s t ów ) . P o z a tern k o n c e r t y p o ­
pularne nadane będą w środę o godz . 
20.15 i w sobo tę o godz . 20.15. 

W piątek, jak z w y k l e , u s ł y s z y m y w i e l 
ki koncer t s y m f o n i c z n y w w y k o n a n i u or ­
kiestry f i lharmoniczne j o g o d z . 20.15. 

Dużą atrakcją b i e ż ą c e g o t y godn ia b ę ­
dz ie w i e ' ka opera „ C a r m e n " nadana w e 
w t o r e k w godz inach 20.15 — 22.30. 

D la dz iec i w y z n a c z o n e sa audyc j e w 
środę o g o d z . 12.30 i w sobo tę o g o d z . 
18-ej. 

B A T E R Y J E K 
kieszonkowych zasilają nasz rewela­
cyjny aparat detektorowy na głośnik 

Cena całego kompletu 9 0 z ł . 

RADIO AUDIOti, 
T r a u g u t t a 1, (Gmach Grand-Hotelu) 

Tel ] 153-71. 

oaeea«ea»»a««c*««a«aa*Q*««&a«*o 
Przedwiośnie. 

Pod czarnym orłem. 
W ostatnich miesiącach na ekranach europej­

skich ukazał się szereg filmów batalistycznych, 
z niezwykłym realizmem odtwarzających sceny 
minionej przeszłości, kiedy Europa szalała w 
morzu krwi i płomieni. Filmy te wstrząsały wy­
obraźnią ludzi, jako obrazy dni grozy i zniszczę 
nia. Na czoło jednak wysunął sie rewelacyjny 
film, nie mający sobie równego w odtworzeniu 
prawdy historycznej, „Pod czarnym orłem', 
który w triumfalnym pochodzie przeszedł wszy­
stkie wielkie ekrany europejskie. 

Film jest niecodzienny. Różni się w zasadni­
czy sposób od wszystkiego, cośmy dotąd wi­
dzieli, albowiem zdumionym oczom widza przed 
stawia wspaniałą grę nletylko ludzi artystów, 
lecz artystów zwierząt, psy wojenne, które ode­
grały w historii wojny europejskiej tak donio­
słą rolę. Czworonożny bohater Rex czaruje 
wszystkich swą grą. Nieprawdopodobną inteli­
gencją wzrusza widzów do łez. Odnosi sie chwi 
lami wrażenie, że pies ten posiada zmysły ludz­
kie, do tego stopnia potrafi wczuć sie w zrę fil­
mową. 

A poza nim para niezrównanych kochan­
ków Ralph Forbes 1 Marcelina Day stworzyli 
wzruszające kreacje 1 pokazali miłość w takich 
przejawach i takiej sile Impresji, ze t zapartym 
tchem śledzić należy całą toczącą sic. akcje. 
Orkiestra symfoniczna dala obrazowi pierwszo­
rzędną oprawę muzyczną. 

POLAK DYPLOMOWANY PRZEZ INSTYTUT 
KRIMINOLOQ.il W PARYŻU. 

Pan Jan Haytler, doktorant praw Uniwersy­
tetu Paryskiego, uzyskał dyplom z ukończenia 
Instytutu Kryminologii przy Wydziale prawa 
i medycyny tegoż Uniwersytetu, po przedsta­
wieniu tezy: „Studja nad ewolucją idei kary 
1 więzienia w Polsce4'. Jury unlweersyteckle, 
złożone z wybitnych kryminologów wyróżniło 
prace naszego rodaka. (PAT) 
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Mieszkania w Łodzi stoją pustkami. 
Ceny spadły znacznie-refBektantów jest coraz mniej. 

A jednak tysiące rodzin nie mają dachu nad głową. 
Od s ze r egu t ygodn i o b s e r w u j e m y w 

Ł o d z i n i e z w y k ł e z j aw i sko , k tó re budzi 
p o w a ż n e re f leksje . W handlu m i es zka ­
niami nastąpił punkt z w r o t n y , k t ó r y 
zmienia niemal c a ł k o w i c i e stosunki mie ­
s z k a n i o w e , panujące dotąd w Ł o d z i . 

M ó w i się ostatnio b a r d z o w i e l e o 
g ł od z i e m i e s z k a n i o w y m i o sposobach 
zaradzen ia z łu. W y s u w a się w i e l e p ro ­
j ek t ów . W s k a z u j e na p r z y k ł a d y , g d y 
ludzie nie mają istotnie gdz i e m ies zkać . 
A t y m c z a s e m w miszem mieśc i e z dniem 
k a ż d y m 
w z m a g a się podaż wolnych mieszkań, 
i to nie t y l ko w domach n o w y c h , l ecz i 
s ta rych . P o p y t zaś g w a ł t o w n i e male je . 

M ies iąc sierpień jest z w y k l e o k r e ­
sem handlu mieszkan iami . N a jesieni z a ­
w i e r a się z w y k l e dużo ś lubów, z a w c z a ­
su w i ę c starają s ię ludzie o z a p e w n i e n i e 
sob ie o d p o w i e d n i e g o locum. Na jesieni 
też r o z p o c z y n a się o k r e s p o w r o t u z l e ­
tnisk, a c o za tern idz ie p r z e p r o w a d z e k 
i z m i a n y mieszkań. W t y m w i ę c czas i e 
handel mieszkan iami os iąga s w ó j punkt 
ku lminacy jny . 

T y m c z a s e m w roku b i e ż ą c y m 
nikt mieszkań nie wynajmuje. 

L o k a l e w domach , ob j ę t ych us tawą o o-
chronie loka. . r ów , s tania ły niemal o 50 
procent . D o n o s z o n o nam o w y p a d k a c h , 
k i e d y mieszkania , k t ó r e dawn i e j ods tę ­
p o w a n e b y ł y za sumę 800—1000 do la ­
r ó w , t. j . ś rednie mieszkan ia d w u - t r z y ­
p o k o j o w e w śródmieśc iu , dz iś z t rudem 
t y l ko zyskują n a b y w c ó w za 400—500 
d o l a r ó w . 

N a „ r y n k u m i e s z k a n i o w y m " z apano ­
w a ł a zupełna depresja. O g ł o s z e n i a „ m i e 
szkan ie d o w y n a j ę c i a " spo t yka się c o ­
raz c zęśc i e j . C h a r a k t e r y s t y c z n ą jest r z e 
czą p r z y t e m , ż e ma ł e mieszkania , j edno 
d w u p o k o j o w e , w d a l s z y m c iągu c ieszą 
się p o p y t e m . W ł a ś c i c i e l d w u p o k o j o w e -
g o mieszkania , p ragnąc s ię z n i ego w y ­

p r o w a d z i ć , m o ż e j e s z c z e l i c z y ć na zna­
lez ienie amatora . O c z y w i ś c i e i w t y m 
w y p a d k u cena mieszkań o d g r y w a w i e l ­
ką ro lę , d l a t ego też w i ę k s z y m p o p y t e m 
c ieszą się mieszkania , znajdujące się na 
b o c z n y c h ulicach, W r ę c z p r z e c iwn i e , a-
uiżell b y ł o n i e gdyś . 

M ieszkan ia 3—4 p o k o j o w e i w i ę k s z e 
r e f l ek tan tów nie mają. 

W dniu w c z o r a j s z y m o d w i e d z i l i ś m y 
j edno z biur w y n a j m u mieszkań. Panuje 
tam p r z e r a ź l i w a pustka. W ł a ś c i c i e l b iu­
ra o ś w i a d c z y ł , ż e nosi się z myś l ą l ikw i 
dacji s w e g o p r z eds i ęb i o r s twa . I nie t y l ­
ko on jeden, lecz b a r d z o w i e lu z j e g o 
b r a n ż y . 

W e d ł u g j e g o relacj i , w s z e l k i e t ran-
zakc je m i e s z k a n i o w e rozbi jają się p r z e z 
w z a j e m n e n i e z rozumien i e się sprzeda ją­
c e g o i kupującego . S p r z e d a j ą c y pamię ta 
c z a sy , g d y sam k u p o w a ł mieszkan ie i 
płaci ł bajońskie sumy, pamię ta c z a sy , 
g d y , p r z ed laty , znajomi j e g o płacil i w i e 
le za mieszkan ia i d la t ego żąda za s w ó j 
lokal w y s o k i e g o ods tępnego . Kupu jący 
natomiast doskona le orjentuje się w sto 
sunkach o b e c n y c h i w i e , ż e m o ż e taniej 
n a b y ć lokal . In t e resy p r z e w a ż c i e nie d o 
chodzą do skutku. 

— P o c z e k a m , zmieni się — m ó w i 
spr zeda jący . 

— P o c z e k a m , zmien i się — m ó w i 
ref lektant na mieszkanie , mając na m y ­
śli da l s z y spadek cen i w i ę k s z ą ustępli­
w o ś ć w łaśc i c i e l a lokalu. 

I w y ł a n i a się z t e g o fakt, ż e 
tranzakcyj mieszkaniowych nikt nie 

przeprowadza, 
m i m o ko l osa lnego spadku cen. O f e r en ­
t ó w jest dużo , b iuro w y n a j m u s łuży w i e 
l oma adresami w o l n y c h mieszkań, ale 
kupujących niema zupełnie . 

O p o w i e d z i a n o nam fakt, iż w j e d n y m 
z d o m ó w na ul icy P i o t r k o w s k i e j , stoi 
już od s ze r egu m i e s i ę c y zupełn ie w o l n e 
mieszkan ie , p iękne, w y g o d n e , t r z y p o k o 

Jowe, w c z y s t y m domu, j ednem s ł o w e m 
takie , k tóre n i e gdyś mia ło na jw ięce j r e ­

f l ek tantów. Stoi wo lne , g d y ż lokator 
w y p r o w a d z i ł się w o g ó l e z Ł o d z i , a po ­
n i e w a ż miał zap łacone komorne za ca ł y 
rok z g ó r y , w i ę c z a t r z y m a ł naraz ie pra ­
w a do t ego mieszkania , p ragnąc je ko ­
rzys tn i e sp i en i ę żyć . W y z n a c z y ł sumę 
900 d o l a r ó w — k w o t ę , jaką normaln ie 
t r z eba b y ł o opłac ić za podobne mieszka 
nie w tak d o b r y m punkcie . P o n i e w a ż nie 
chce z k w o t y tej j js tąpić — mieszkanie 
do dnia dz i s i e j szego , od 4 mies i ę cy , stoi 
p ró żne . Jak d ługo będz i e j e s z c z e sta­
ło — n i e w i a d o m o . 

Inne ź r ó d ł o d o c h o d ó w biur wyna jmu 
— p o j e d y n c z e poko je — zniknę ło zupeł­
nie. 

W o l n y c h p o k o j ó w jest do syć . 
W n o w y c h domach, k t ó r y ch miesz­

kania nie podlegają us taw ie o ochromc 
l o k a t o r ó w , dz ie je się zupełn ie tak samo. 
M o c w o l n y c h mieszkań p ró żno c z eka re 
f l ek tantów. I w z w i ą z k u z t em warunk i 
w y n a j m u zmieniają się z t ygodn ia na 
tydz i eń , z mies iąca na mies iąc. O uisz­
czaniu k o m o r n e g o z g ó r y za kilka lat 
dziś już n a w e t n iema m o w y . C o n a j w y -
że j u iszcza się op łatę za rok z g ó r y , ale 
i te w y p a d k i stają się c o r a z r zadsze . 

O g ó l n y k r y z y s , panujący w naszem 
mieśc ie , w y c i s n ą ł s w o j e piętno i na han­
dlu mieszkan iami . U z d r o w i ł panujące 
pod t y m w z g l ę d e m stosunki. C z v jednak 
na d ł u g o ? C o do tego trudno by l ob\ 
w y p o w i e d z i e ć się konkretn ie i z d e c y d o ­
w a n i e . 

Na jp rawdopodobn i e j jednak, k r y z y s 
będz i e t y l ko p a l j a t y w e m na tę bo lączkę 
spo łeczną, jaką jest brak mieszkań. P o ­
p r a w i stosunki, a le j e nie usanuje, w pe l -
nem znaczen iu t e g o s ł o w a . W k a ż d y m 
bądź raz ie , z j aw i sko jak ie obse rwu j emy 
os.tatnio, jest ba rdzo c i e k a w e . 

Sum, 

Nadużycia na stacji Łćdź-Kaliska 
sensacyjny proces odbędzie się w Łodzi dnia Z60.n1. 

L E K . D - T A 

A R O N S O 
p o w r ó c i ł 

P i o t r k o w s k a 101 , T e l . 127-14 
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l l R l 1 I I 1 U I I ordynuje jak ocenrzne 

we willi „ K R A K U S " . 

Przed kliku miesiącami dyrekcja ko­
lejowa w Warszawie została powiadomio 
na, że na stacji kolejowej Łódź — Kalis­
ka dopuszczają się nadużyć wyżsi urzęd­
nicy tejże stacji. 

Wszczęte dochodzenie dyscyplinarne 
ustaliło, że nadużycia popełnia sekre­
tarz zawiadowcy stacji i prezes związku 
pracowników kolejowych w jednej osobie 
Kazimierz Mogilski, mając do pomocy 
szereg urzędników (kolejowych. Przestęp 
stwo całej szajki nieuczciwych urzędni­
ków polegało na tem, że proponowali 
oni różnym osobom, starającym się o 
pracę, posady, żądając zato okupu, t. 
zw. „kaucji". Ponieważ dochodzenie dys 
cyplinarne stwierdziło niezbicie winę 
Mogilskiego i jego wspólników, cała 
sprawa została przekazana urzędowi 
prokuratorskiemu w Łodzi; 

W czasie śledztwa ustalono że ma­
szynista kolejowy Piotr Lebensztanj w 
swoim czasie zaproponował niejakiemu 
Danielowi Reksowi 

posadę konduktora, 
żądając od niego kaucji w kwocie 6O0 zł,, 
przyczem wyjaśnił kandydatowi, że 
„kaucję" tę musi złożyć grubej rybie od 
której zależy przyjęcie go na posadę. 
Przy tej okazji Lebensztajn zapytał Rek 
sa, czy nie może wskazać mu jeszcze in­
nych kandydatów, reflektujących na po­
sady kolejowe, a mogących złożyć 
kaucję po 600 zł. 

Po kilku dniach Reks zgłosił się do 
Lebensztajna, przyprowadzając ze sobą 
jeszcze innych kandydatów na pracow­
ników kolejowych. Lebensztajn przeka­
zał wszystkich ubiegających się o posady 
drugiemu maszyniście kolejowemu Leo­
nowi Sasinowi, który 

miał dostęp do „grubej ryby", 
pTzyczem wszyscy kandydaci w obecno­
ści Lebensztajna wpłacili Sasinowi po 

kilkaset złotych każdy zadatku a resztu-
jącą sumę wpłacili po kilku dniach. 

Kilku z tych kandydatów faktycznie 
posady otrzymało, lecz byli i tacy, któ­
rzy nie mogli się doczekać swych posad. 
Gdy pokrzywdzeni zażądali od Sasina 
zwrotu pieniędzy ten odpowiedział im, 
iż 
wszystkie otrzymane pieniądze oddał sa 
kretarzowi zawiadowcy stacji Mogilskie­

mu 
przyczem uspakajał kandydatów, że sek 
retarz Mogilski napewno ich do pracy 
przyjmie, gdyż od niego jedynie to zale­
ży. 

Zaindagowany w tej sprawie przez 
kandydatów Mogilski niejednokrotnie o-
burzał się na nich, że go zaczepiają, 
przyczem zapewniał ich, że wszystko bę 
dzie załatwione. 

O tranzakcjach Mogilskiego dowie­
dzieli się również i inni wyżsi urzędnicy 
stacji kolejowej Łódi-Kałiska, a ponie­
waż widzieli w tym intratne zyski, po­
częli dostarczać Mogilskiemu nowych 
kandydatów, od których pobierali kwo­
ty według ustalonej taksy. 

Opłacającym się kandydatom. Mogił 
ski wraz ze swymi wspólnikami obiecy­
wali 
stanowiska konduktorów, kontrolerów, 

hamulcowych itp. 
Przyjętych w ten sposób do pracy. Mo. 
gilski przydzielał dp różnych wydziałów, 
przyczem przyjęcie ich ukrywał w wyka 
zach personelu, gdyż byli to ludzie nie­
wykwalifikowani. 

Nie wszyscy jednak z tych, którzy 
złożyli okup, otrzymali posady i sekre­
tarz — Mogilski wraz ze swymi wspólni-
kami 
musiał niektórym zwrócić otrzymane 

pieniądze, 
a ponieważ pieniędzy tych nie miel : 

wystawiali weksle. 
Na skutek tych ciemnych machinacji 

Mogilskiego i jego kompanów 
zostało poszkodowanych kilkadziesiąt 

osób 
nłetylko mieszkańców Łodzi, ale i oko­
lic. Ponadto zostało niezbicie stwierdzo­
ne, że Mogilski przy swej skromnej pen­
sji żył ponad stan, stale przesiadywał w 
lokalach nocnych, coraz to z innymi ko­
bietami, 

kupił sobie samochód i motocykL 
Sprawa ta w dniu 26-ym b.m. znaj­

dzie się na wokandzie Sądu Okręgowego 
w Łodzi. 

Na ławie oskarżonych zasiądą; 34-le 
tni Kazimierz Mogilski, 35-letni Leon Sa 
sin, 36-letni Stefan Fryś, 38-letni Ru­
dolf Jecz i 35-letni Mieczysław Giergo-
wicz — wszyscy zajmowali wyższe stano 
wiska na st. Łódź — Kaliska. 

Rozprawie przewodniczyć będzie sę­
dzia Kozłowski. Bronić będą adw. adw. 
Kohn, Lilker, Kobyliński, Biłyk i Fichna. 

Do rozprawy zawezwano kilkudzie­
sięciu świadków. Wynik rozprawy są­
dowej oczekiwany jest z wielkiem za­
ciekawieniem przez pracowników kole­
jowych, (p) 

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE. 
Dziś o godz. 3.30 pop. odbędzie się w Inter­

nacie dla dzieci żydowskich 1 fermie w Helenów 
ku (Ominą Radogoszcz) nabożeństwo żałobne 
za duszę b. p. Józefa JaszuńsWego, b. członka 
prezydium towarzystwa „Internat dla Dzieci 
Żyd. I Fermy w Helenówku*'. oraz poświęcenia 
pokoju imienia Zmarłgo. Krewni i Znajomi są 
proszeni o przybycie na nabożeństwo. 

D g i u r y « | » r f e B c . 
Dziś w nocy dyżurują apteki: L. Pawłowskie 

go (Piotrkowska 307), 5. Hamburga (Ołówna 
50), B. Głuchowskiego (Narutowicza 6) Jf. Sitkie 
., /.a (i opernlka 26), A. Charemzy (Pomorska 
10), A, Potasza (Plac Kościelny 10). (b) 
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B e z r o b o c i e w P o l s c e . 
Ludność w Polsce osiągnęła liczbę blisko 32 miljonów głów. 

Iflgi taryfowe i rewizja polityki podatkowej~~naj§kute£%-
niejszemt środkami watki % bezrobociem. 

Prasa opozycyjna wykorzystuje każ 
dy najmniejszy objaw położenie gospo­
darczego dla swoich celów walki z rzą­
dem. Do ulubionych jej tematów należy 
zagadnienie bazrobocia, które — nawia 
sem mówiąc — w ostatnich tygodniacli 
wydatnie się zmniejszyło, ale które zaw­
sze jeszcze stanowi bolączkę naszych 
wewnętrznych stosunków. 

Jakże jednak przdstawia się napraw 
dc zagadnienie bezrobocia w Polsce w 
oświetleniu właściwem? 

W londyńskiem najpoważniejszem 
wydawnictwie gospodarczem: „The Fi­
nancial Times" ukazała się ostatnio ko-
espondencja z Polski, pióra jednego z 
głównych redaktorów, G. H. Morisona, 
oparta na bezpośrednich jego obserwa­
cjach. Zawiera ona opinjc o przyszło­
ści Polski, powtórzoną przez Morisona 
za jednym z wybitniejszych przemy­
słowców gdańskich: „Nic wymowniej 
nie wyraża mego zaufania do przyszło­
ści Polski, jak fakt, że pozostaje tutaj, 
mimo że iż moje stosunki z Niemcami 
pozwoliłyby mi na przeniesienie się tam 
w każdej chwili. Po półtorawiekowem 
uśpieniu gospodarczem Polska zbudziła 
się do pracy, ożywiając swoje potężne 
rezerwy". 

Takich opinji wybitnych i poważ­
nych przedstawicieli zagranicznych sfer 
gospodarczych możnaby przytoczyć o-
gromnie wiele. Nie o to jednak chodzi. 
Natomiast na ich tle powinno się dzfś 
zestawić pewne fakty, które na zagad­
nienie bezrobocia w Polsce rzucają wła­
ściwe światło. 

W roku bieżącym ludność Polski o-
siągnęła cyfrę blisko 31 i pół miljonów 
KłÓw. W ciągu ostatnich ośmiu lat licz­
ba ludności wzrosła o 3,7 miljonów 
głów, a więc przeciętnie o 466 tysięcy, 
czyli o 1,6 proc. rocznie. W najbliższej 
zatem przyszłości Polska posiadać bę­
dzie największy przyrost naturalny w 
Europie bez Rosji Sowie ?k:ej. Na tle 
tego wysokiego tempa rozrostu ludności 
— mimowoh nasuwa sę w myśl pytanie 
czy równocześnie i równomiernie z 
niem wzrast;\ również i tempo wytwór­
czości polskiej. 

Odpowiedź na to jest niezmiernie 
trudna. Produkcja i spożycie w Polsce 
muszą bowiem uietylko wzmóc dotych­
czasowe tempo swojego natężenia, ale 
i nadrobić to, co wobec zastoju w prą­
dach emigracynjych staje się nadwyż­
ką. W przeciwnym razie automatycz­
nie tworzyłyby się w Polsce wielki 
zbiornik ludzki, niedostatecznie wyzy­
skany w produkcji i słabo ożywiony. 
Powstałoby niebezpieczeństwo przelud­
nienie kraju z wszystkiemi konsekwen­
cjami natury socjalnej, t. j . z zaostrze­
niem walki o byt, pauperyzacją i walką 
klas itd. 

Spis ludności z roku 1921 rejestro­
wał 812 tysięcy osób, nie wykonywują-
cych swej pracy zawodowej naskutek 
zniszczenia przez wojnę ich warszta­
tów pracy, — oraz 613 tysięcy osób bez 
określonego zawodu. Rozdrobnienie 
własności rolnej i przeludnienie wsi by 
ło tak ostre, że ludność wiejska, a więc 
zawodowo pracująca na roli, zużywała 
na niej zaledwie połowę swojej siły ro 
boczej. 

Bezrobocie przemysłowe jest u nas 
zjawiskiem chronicznem, waliającem się 
cyfrowo między 350-u tysiącami bezro­
botnych ( w lutym 1926), a później 100-u 
tysiącami (w r. 1928),— i to przy ogólnej 
liczbie robotników, nie przekraczającej 
jednego miljona ludzi. Podobnie i w 
handlu i w innych działach pokrewnych 
daje się zauważyć przeładowanie ludz 
kie, a w następstwie — obniżenie stopy 
życiowej. 

Przy półmilionowym prawie przyro 
ście naturalnym posiada Polska rokrocz 

na ziemiach polskich wychodźtwo mo­
bilizowało blisko 600 tysięcy emigran­
tów kontynentalnych, przeważnie sezo­
nowych, zwanych popularnie „obieży-
sasami", — oraz około 200-u tysięcy wy 
chodźców zamorskich. Natomiast w la­
tach 1920—1925 ilość wychodźtwa z 
Polski wahała się już tylko pomiędzy 
najniższą cyfrą 83-ch tysięcy (w roku 
1920), a najwyższą 157-u tysięcy (w r. 
1923). W roku 1927 następuje dalsze za­
łamanie konjunktury emigracyjnej. 

Niemcy, pozbywszy się jeszcze w ro 
ku poprzednim około 10-u tysięcy robot 
ników polskich, osiadłych tam od czasu 

zaczęła coraz ostrzejszą formę. 
Liczba bezrobotnych z przeciętnej 

cyfry 100-u tysięcy w I-szym kwartale 
1924 podniosła się w kwartale lV-tym 
tegoż roku do przeszło 150-u tysięcy, a 
w kwartale Ii-im 1925 do 180-u tysięcy. 
Kryzys, którego wyrazem stało się za­
łamanie kursu złotego w połowic 1925, 
podniosła fale bezrobocia do 230-u ty­
sięcy w IV-tym kwartale r. 1925, by 
wreszcie w I-szym kwartale 1926 osiąg 
nąć niezwykle wysoką cyfrę 350-u ty­
sięcy ludzi bez pracy. 

Przyszły następnie wypadki majo­
we. Datująca się od czasu objęcia ste 

wojny, ograniczyły w r. 1927 roczny.ru rządów w Polsce przez Obóz Mar­
sza łka Piłsudskiego wydatna poprawa 
sytuacji gospodarczej — złagodziła sku­
tecznie bezrobocie i zmniejszyła je w 
ciągu r. 1927 do przeciętnej cyfry 135-u 
tysięcy. W ciągu r. 1928 nastąpiła dal 
sza jeszcze poprawa, gdyż okres robót 
inwestycyjnych, dzięki przypływowi 
kredytów zagranicznych, zredukował 
bezrobocie do ilości poniżej 100-u tysię­
cy ludzi. Dopiero nie dające się unik­
nąć zahamowanie inwestycyj i osłabie­
nie tempa rozbudowy w r. 1929 wzmog 
ło stan bezrobocia, zresztą tylko przej 
ściowo, gdyż już z końcem I-go kwarta 
łu 1930 zaobserwować można było fak­
ty tak pocieszające, jak zmniejszenie się 
ogólnej ilości o kilka tysięcy w jednym 
tygodniu. 

Bezrobooie w Polsce ma więc stosun 
kowo dużą głębokość, obejmując w 
chwilach krytycznych przeszło trzecią 
część, a przy pomyślnej konjunkturze — 
około 10 proc. warstwy robotniczej.,Na 
leży brać prżytenf podniwa&ę, ^""sze­
regi poszukujących pracy powiększają 
się corocznie o blisko 1800 tysięcy męż 
czyzn i że to zjawisko powtarzać się bę 
dzie jeszcze aż do roku 1936, kiedy do­
piero spustoszenia wojenne w dziedzi-

kontyngent „sezonowców" od 50-u ty 
sięcy, t. j . do 10 proc. przedwojennego 
zapotrzebowania. Następnie Francja o-
graniczyła imigrację do 16-u tysięcy. 
Inne kraje europejskie, jak np. Danja, 
nie odgrywają jako rynki emigracyjne 
poważniejszej roli. Również i wychodź 
two zamorskie reprezentuje dziś zaled­
wie około 30 proc. ilości przedwojen­
nych. Z wszystkich zaś tych faktów 
wyłpywa wniosek, że tak wybitne skur­
czenie się rynku emigracyjnego musiało 
oczywiście zaciążyć na wewnętrznym 
rynku pracy w Polsce. 

Ale nawet i bez tego bezrobocia w 
Polsce od pierwszej chwili jej istnienia 
występowało w formie ostrej. Liczba 
bezrobotnych w maju 1919 sięgała prze­
szło 350-u tysięcy osób, a mimo iż w 
roku następnym chwilowo gwałtownie 
spadła, to jednak miała zawsze tenden­
cję ku zwyżce. Wprawdzie odbudowa 
kraju po wojnie, a następnie ożywienie 
produkcji na podłożu inflacyjnem, za­
trudniało przez jakiś czas prawie cały 
zapas rąk roboczych. Z biegiem czasu 
jednak sytuacja rynku pracy uległa po­
gorszeniu, następnie zaś, po nasyceniu 
rynku wewnętrznego przybierać nawet 

me naturalnego przyrostu ludności da­
dzą się odczuć na rynku pracy mniejszą 
podażą rąk roboczych. 

Ostatnio trwająca poprawa sytuacj1 

na rynku pracy wskazuje wyraźnie, że 
gospodarstwo narodowe w Polsce po­
siada w sobie rzetelną tężyznę, zdolną 
do opanowywania sytuacji mimo odczu­
wania ciągle jeszcze wyniszczenia wo­
jennego, mimo skurczenia się rynków 
emigracyjnych i mimo przyczyn natury 
konstrukcyjnej, — a nawet mimo przy­
czyn, wynikających z bardzo słabej kon 
junktury nietylko w krajach wszystkich 
europejskich, ale i zamorskich. 

Ale pamiętając, że najbliższe lata mo 
gą na polskim rynku pracy zaostrzać po 
łożenie, winno się dziś zarazem zwrócić 
bardzo silną uwagę nietylko na napływ 
kapitałów zagranicznych, ale i na ko­
nieczność szybkiej wewnętrznej kapita­
lizacji, jako najskuteczniejsze] drogi do 
podniesienia produkcji krajowej i trwa­
łego ożywienia rynku pracy. Koniecz­
ność tę znakomicie doceniają zresztą 
czynniki rządowe, które w dziedzinie 
walki z bezrobociem wykazały już nie­
jeden raz trafną ocenę i skuteczną ini­
cjatywę. 

Należy wprowadzić ulgi taryfowe, 
które umożliwiłyby prowadzenie inten­
sywnej gospodarki przy mniejszych ko­
sztach ubocznych, — należy zrewido­
wać politykę podatkową i przyjąć pod 
uwagę nie surowy bilans, ale: czysty 
dochód. 

Wszystko to są zarządzenia możliwe 
które^w sumie nie przyniosą Skarbowi 
Państwa wielkiego uszczerbku, w prze­
ważnej mierze dadzą się wprowadzić w 
życie w drodze rozporządzeń Rady Mi­
nistrów lub nawet poszczególnych mi­
nisterstw, — nie wymagają więc dłu­
gotrwałych zabiegów ustawodawczych. 

M. R. 

Upadłości i n a d z o r u . 
TQW. aKc. „Karol Bennleh" przedłużono nadzór na dalsze 3 miesiące. 

{ Ani grosza Kredytu bez tasiągniccia informacji w 
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Biuro Informacyjne Banków i Organi­
zacji Gospodarczych w Łodzi. wó l ­
czańska 17, tel. 129-30. 

W grudniu r. ub. wpłynęło do wydzia 
łu handlowego są.du okręgowego w Ło­
dzi podanie o udzielenie odroczenia wy­
płat na przeciąg trzech miesięcy „Towa­
rzystwu Akcyjnemu Manufaktury Weł ­
nianej Karol Benich" w Łodzi z siedzibą 
przy ulicy Łąkowej Nr, 11. 

Firma została założona w 1865 r o k u , 
a w roku 1900 przemianowana została 
na spółkę akcyjną. Kapitał zakładowy 
wynosił przed wojną rb. 3,000,000. Pod­
czas wojny światowej firma Don i o s ł a 
znaczne, straty: fabryka została unieru­
chomiona, rekwizycje okupantów pozba­
w i ł y spółkę s u m y prawic 3 i Dół miljona 
zł. franków, kapitał ulokowany w ban­
kach rosyjskich w sumie rb. p r z e s z ł o 1 
i pół miljona — przepadł. Po woinie fir­
ma wznowiła swą działalności nomimo 
ciężkich warunków prosperowała d o 
brze, zwracając już w roku 1924 zacią 
g n i ę t ą pożyczkę angielska. 

Spółka posiada kompletnie urządzo 
ną przędzalnię i farbiarnic oraz warszta­
ty dodatkowe i produkuje stale towary 

Firma Benich zatrudniała zależnie od I nie wypłat poraź wtóry na dalsze trzy 
zapotrzebowania 500 — 900 robotników miesiące, t. j . do dnia 4 listopada 1930 
i przystosowana była także do wyrabia-1 roku. 
nia sukna mundurowego, płaszczowego 

kocy dla administracji państwowej 1 
wojska. 

Trwające już od dłuższego czasu cięż 
kie przesilenie gospodarcze s D O w o d o -
walo spadek zdolności konsumDcyjnej u 
ludności włościańskiej i robotniczej a co 
zatem idzie, ograniczenie produkcji i u-
nieruchomlenie kapitału obrotowego w 
towarze zapełniającym składy firmy. 

Stan firmy dokładnie ilustrują nastę­
pujące cyfry: majątek firmy około zł. 5 
miljonów dwieście pięćdziesiąt tysięcy 
długi krótkoterminowe wraz z D o d a t k a ­
mi 2,780,000 zł., czyli nadwyżka wynosi 
2,470,000 zł. Nieruchomości i maszyny 
przedstawiają wartość 8,540.000 zaś wie 
rzytelności długoterminowe 1.387,000 
zł. czyli pozostaje 7,153,000 zł. 

Swego czasu sąd udzielił firmie Karol 
Bennich odroczenia wypłat na przeciąg 
trzech miesięcy. Po upływie tego termi­
nu t. j . w maju r. b. sąd przedłużył fir­
mie nadzór, wobec przychylnej opinji 
nadzorców, którzy przedstawili sądowi 
dowody, iż bilans firmy ulega stale zna­
cznej poprawie przyczem pewna część 
zobowiązań została już spłacona. Wre­
szcie na ostatniej sesji wydziału handlo­
wego znalazła się powyższa snrawa na 
wokandzie; ponieważ długi pilne firmy 
obniżyły się prawie o % cześć, zamiesz­
czonych w bilansie, sporządzonym na 
dzień 31 grudnia 1929 roku. jak również 
od dnia wniesienia podania o nadzór spła 

nie falę rąk roboczych, pracą głównym! wełniane zgrzebne. Produkcia fabryki 
strumieniem ku wewnętrznemu rynko- przeznaczona jest przeważnie dla ludno _ 
,wi pracy, a zaledwie wąskiem pasem-jści włościańskiej i robotniczej w zakre-.cono sumę blisko 1,000.000 zł., sad prze 
kiem płynącą zagranicę. Przed wojną;sic ubrania i okryć zwierzchnich. Idłużył firmie „Kadol Bennich" odroczę 

Na tejże sesji sąd przedłużył odroczę 
nie wypłat na przeciąg dalszych trzech 
miesięcy firmie „Leopold Fulde" maga­
zyn obuwia z siedzibą przy ul. Piotrko­
wskiej 121. Wyrokiem z dnia 10 maja r.b. 
zostało firmie udzielone odroczenie wy­
płat na okres trzech miesięcy. W pierw­
szym okresie firma wykupiła akcepty 
własne na złotych 18,670 z ogólnej sumy 
45,250 zł., czyli przeszło 40 proc, spła­
ciła długi wierzycielom w kwocie zł. 
7,330 z ogólnej sumy 13.100 zł., czyli 
przeszło 50 proc, jak również opłacono 
blisko 1,800 zł. podatków z sumy 2,250 
zł., czyli przeszło 50 proc. Jak wynika z 
powyższych danych, stan zadłużenia fir­
my zmniejsza się wydatnie, obecnie nad­
chodzący sezon pozwoli firmie Drzy zwie 
kszonych wpływach spłacić długi w na­
stępnych trzech miesiącach trwania nad­
zoru. 

Dr. med. 

«J. P O L . J & K 
C h o r o b y w e w n ę t r z n e i A t l e r g i c z n e 

ul. 6-go Sierpnia 11 
" c l . "164.21. —Przyimuic od jfOjdz'n\ 
W niedziele i święta od 10 rsn" <!•• 
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Komsomolec z sownarkomu. 
Szydząc z przestróg, drwiąc z złorzeczeń, 
Powziął sobie pókryjomu 
Aziatycka uoiec uieczeń. 

Więc z uśmiechem złym na twarzy 
Poty miechem żar pomnaża. 
Aż potrawa się uwarzy 
I — rozniesie w proch... kucharza! 

t 
&vs. W. Drozdowska 
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Co pan woli: 
S ł a w ę , m i ł o ś ć c z y p i e n i ą d z e ? 
Znakomity pisarz francuski wybrał czwarte—młodość! 

Najciekawsze w y w i a d y i ankiety prasy europejskiej. 
Żyjemy w wieku radja, nadoceanicz-

nych lotów i... wywiadów. Ilość wywia­
dów rośnie w postępie geometrycznym. 
W pierwszej polowie XIX-go stulecia r o ­
biono wywiady tylko z naiznakomitszc-
mi osobistościami, w drugiej polowie z 
kandydatami na znakomitych ludzi, a o -
becnie robi się wywiady z najprostszy­
mi nawet śmiertelnikami. Większe pisma 
amerykańskie posiadają kilku specjal­
nych „wywiadowców" , którzy, prócz 
wywiadów, nic nie robią. 

Europa pod tym względem stara s ię 
usilnie dorównać Ameryce. Szczególnie 
stara się o to Paryż, który w dz i edz in i e 
reportażu stoi niemal na równym p o z i o ­
mie z New Yorkiem. Lecz isjnieie p e w ­
na różnica między paryskim a new-
jorskim wywiadem. Amerykański w y ­
wiadowca n i e Interesuje s ię „wyższetni 
zagadnieniami" Pytania jego sa n r z e d e -
wszystkiem praktyczne: o Ilości wyda­
nych ks i ą ż ek , nap i sanych operetek 1 o-
per , o hono ra r i a ch 1 planach na przy­
s z ł o ś ć ; dopiero potem r o z m o w a o r z e c h o 
dzi na temat stosunku do s p r a w kul tura l ­
nych, przyczem os ta tn ie pytanie z zasa­
dy uaisi dotyczyć spor tu . 

„Wywiadowca" europejski lest sub-
tclniejszy. Rzadko k iedy r e p o r t e r e u r o ­
pejski zapytuje na t ema t w y s o k o ś c i h o ­
norarium, interesując s le b a r d z i e ! stosun 
k i em rozmówcy d o problemu oan-euro-
pe j sk i e go , d o p r z y s z ł o ś c i teatru, do po-
stepu i t. d. Pytania te s t a w i a s ie n i e t y l -
ko politykom i pisarzom, l e c z n a w e t o s o ­
bom, które ze sprawami polltvcznemi I 
kulturalnemi nic mają nic wsnólnego. Z e ­
szłoroczną „Miss Austrję" z a m ę c z a n o p y 
łaniami, c o ona sądz i o traktacie wersal­
sk im, d ługach w o j e n n y c h I Lidze Naro­
dów. . . 

P o d względem ilości dokonywanych 
wywiadów jedno z pierwszych miejsc 
zajmuje Wiedeń, dokąd szczególnie w 
porze letniej przyjeżdża bardzo w i e l e 
znakomitych osobistości. Nic brak tam 
również specjalistów w tym fachu. 

G d y Gerhardt Hauptman wyjechał z 
Berlina do Wiednia, w pociągu „ p r z y ­
padkowo" usiadł przy nim pewien dzien­
nikarz wiedeński, w restauracyjnym w a 
gojaie, znalazło się już t r z e ch dziennika­
rzy, a na jednej ze s t a cy j p r z e d W i e d ­
niem dziennikarze oblepili c a ł v w a g o n , 
w którym jechał znakomity Disarz. 

N a tydzień przed przyjazdem Emi la 
.lanuingsa do Wiednia dwai dziennikarze 
śmial i się o posadę portierów w hote lu, 
w którym mial zamieszkać s ł y n n y ak t o r 
filmowy, lecz obydwie oferty zostały "od 
rzucone, albowiem d z i e n n i k a r z e n ie na­
l e żą d o t y c h c z a s d o z a w o d o w e g o z w i ą z ­
ku p o r t i e r ó w h o t e l o w y c h . 

Jeden z najbardziej utalentowanych 
dziennikarzy wiedeńskich. • F r e d L a n g , 
odznaczający się wielką cierpliwością z e 
brał wszystkie ankiety, p r z e p r o w a d z o n e 
ostatnio w Wiedniu, Paryżu i Berlinie. 
Ciekawe, jaka jest treść tych ankiet i od­
powiedzi. 

— „ C o pan w o l i : s ł a w ę , miłość czy 
p i en i ądze? . . . " - - tak b r z m i ankieta, prze­
prowadzona przez p i smo paryskie „ F i -
uaro". 

N a pytanie to odpowiedziało bardzo 
wieje znakomitych osób. 

D r a m a t u r g M a u r l c e Rostand (syn au­
tora „Cyrana de B e r g e r a c a ) o d p o w i e ­
dział, że woli w s z y s t k i e trzy d o b r o d z i e j ­
s t w a naraz. Znany felietonista C l e m e n t 
Yauteł odpisał, że miłość i p i en i ądze sta­
nowią tylko „bezpłatną p r e m i e " d o s ła­
wy. Mieszkająca obecnie w Parvżu tan­
cerka hiszpańska Argentinita odparła 
bez namysłu: 

O c z y w i ś c i e , miłość. . . 
Edward Herriot twierdzi co innego: 

O c z y w i ś c i e , s ł awę . . . 
A jerzy Courteline odpowiedział dow 

cipnie, że z tych trzech dobrodziejstw, 
dostępnych dla człowieka, w y b r a ł 
czwarte — młodość . . . 

Inne pismo paryskie rozesłało do kil­
kuset osób ankietę z zapytaniem: 

— Gdyhy panu dano możność wybo­

ru wieku między 20- tyro a 40 - t ym ro­
kiem ż y c i a , c o b y pan w y b r a ł ? . . . 

M a r c e l P r e y o t o d p o w i a d a : 
— 20 lat to s z c z ę ś l i w y w i e k . 40 - też 

nie źle, ale 20 plus 40 — to okropne!... 
Enr i B e r o t autor g ł o śne j ks iążk i o Ro 

sji s o w i e c k i e j , s t w i e r d z a , ż e w d w u d z i e ­
stym roku ż y c i a ludz i e sa 7bvt lekko­
myś ln i , w c z t e r d z i e s t y m — z b v t sol idni 
I d l a t e g o w y b r a ł b y m najchętnie j 30- ty 
rok życia... 

Jeden z m i e s i ę c z n i k ó w w i e d e ń s k i c h 
urządz i ł ank ie tę na t e m a t : „ C z e m chc ia ł 
by pan zos tać , g d y b y od pana z a l e ż a ł 
w y b ó r ? " . . . 

O k a z a ł o s ię , ż e nikt nawet z pośród 
wielkich ludzi nie chce być snba. P i s a r z 
Fe l i k s Sa l t en c h c i a ł b y pos iadać talent 
Tołstoja. Ś p i e w a k o p e r o w y S l e z a k o d ­
d a ł b y pó ł ż y c i a , a b y p o z y s k a ć ełos Ca-
rusa. Są n a w e t t a c y , k t ó r z y chc i e l i by 
z a b ł y s n ą ć w innej zupe łn ie d z i edz in i e . 
P r o f . D e g a y n a p r z y k t e d , z n a n v k r y t y k , 
d ź w i g a j ą c y już s i ó d m y k r z y ż y k na 
swych ba rkach marzy o karierze arty­
stycznej i o s ł a w i e Jannlnesa. P i s a r z 
f rancuski Jean C o c t e a u , b a w i a c v w ó w ­
c z a s w W i e d n i u , odpisa ł , ż c n r a g n ą ł b y 
zostać Chaplinem. 

A oto j e s z c z e jedna ankie ta , z którą 
z w r ó c i ? s ię d o s w y c h c z ł o n k ó w z w i ą z e k 
p i s a r z y aust r iack ich . W ank iec i e b y ł y 
dwa p y t a n i a : : Jaki m o m e n t s w e i p r a c y 
uważa pan za n a j s z c z ę ś l i w s z y i jaki za 
najsmutnie jszy? . . . 

O d p o w i e d z i b y ł y r ó ż n e . O t o n i ek tó re 
z n ich : 

— Najsmutniejsza chwila — !*dy sia­
dasz p r z y biurku i nie wiesz o c z e m p i ­
sać, najszczęśliwsza — gdy stawiasz o-
statnią kropkę. 

N a j g o r s z y m o m e n t jest w t e d y , g d y 
idz i e s z d o w y d a w c y p o za l i c zkę , na j ­
s z c z ę ś l i w s z y , g d y w y d a w c a sam daje 
ci z a l i c zko . 

— N a j s z c z ę ś l i w s z y m m o m e n t e m dla 
mnie b y ł o ukazan ie s ię me j ks iążk i na 
pó łkach ks i ęga rsk i ch , na j t rag i c zn i e j ­
s z y m — p r z e c z y t a n i e p i e r w s z e i recenz j i 
w g a z e c i e " . 

Bardzo c i e k a w e są a n k i e t y p r z e p r o ­
w a d z a n e nie w ś r ó d z n a k o m i t y c h osobi­
stośc i , lecz wśród z w y k ł y c h śmier te ln i ­
k ó w . Jedno z pism ber l ińsk ich z w r ó c i ł o 
s ię n a p r z y k ł a d do s w y c h c z y t e l n i k ó w z 
pyta i . iw in c z e g o im t r zeba d o s z c z ę ś c i a . 
W i ę k s z o ś ć widzi o c z y w i ś c i e s z c z ę ś c i e 
w b o g a c t w i e . T y l k o m ł o d e d z i e w c z ę t a 
s tawia ją w y ż e j m i ł ość , d o m o w e o gn i sko 
i d z i ec i . 

T e g o rodza ju ank i e t y , p r z e p r o w a d z a 
ne na s z e r o k ą skalę są ogromnie c i eka ­
w e , p o z w a l a j ą c e b o w i e m poznać psycho 
logję mas w danym środowisku. S a m a 
istota t y c h ankie t , a wie'' z w r a c a n i e s ię 
d o ludzi ma luczk i ch , s t a n o w i nowe og­
n i w o w r o s n ą c y m c i ąg l e łańcuchu demo­
kra t y zac j i w s p ó ł c z e s n e g o życia. 

St. Bar. 

N a j m ł o d s z y król. 
Jak żyje Ahmed Zogu. 

Tryb życia króla Albanii, Abmeda Zoga, 
jest bardzo prosty i skromny. Król odznacza 
się wielką pracowitością. O 7.ej z rana jest 
już przy biurku. Po śniadaniu odbywa krótką, 
zaleconą san przez Ukawy przechadzkę po 
ogrodach pałacowych, poczem zaczynają a)ę 
audjenejc ministrów i dyplomatów, trwająca do 
godziny 1-ej. O tej porze spożywa król obiad. 
Po obiedzie przyjmuje oiieerów gwardji, a o 
godzinie 6-cj codziennie stawia się w gabine­
cie króla generał Ghilardi. Wieczory spodza 
krdl w towarzystwie matki i pięciu swoich 
sióstr na glośnem czytaniu ulubionych pricz 
niego niemieckich klasyków. Matka Ahraeda 
Zogu, znana ze swe] pobożności 1 filantropii, 
włada tylko językiem ojczystym, natomiast sio­
stry królewskie mówią poprawnie i płynnie po 
francusku. Jedynym prócz króla członkiem 
rodziny królewskiej jest młodzichny, bo liczący 
zaledwie jeden rok następca tronu, syn jedne! 
z sióstr króla. • 

Europejskie wykształcenie, jakie posiada 
król Zogu ujawnia się przedcwszyslklem w 
modernizowaniu przez niego stolicy. Armja, li­
cząca 20.000 żołnierzy, umundurowana |est na 
wzór armii austracko . węgierskiej. W wywia­
dzie udzielonym przez króla korespondentowi 
węgierskiego plama , Magyarorsag", oświadczył 
monarcha albański, że ma nadzieję w ciągu nie­
długiego czasu zorganizować cały rządzony 
przez siebie kraj na modlę europejską. Już 
obecnie Albania, które) ludność sięga zaledwie 
1,200.000 osób, poalada 500 szkół, a liczni przed 
slawiciele młodzieży albańskiej wyjeżdżają tta 
stadia uniwersyteckie zagranicę. 

CjEwtfafclae 
„ R E P U B L I K Ę " 

W o j n a w z w i e r c i a d l e l i t e r a t u r y . 
Jedni ją przeklinają, inni Błogosławią.—Czy będzie Jeszcze „następna"? 
Wolna niczeif© nas nie nauczała. 

N a o g ó ł w o j n a nic z r od z i ł a z b v t b o g a ­
te j l i t e ra tury . Na t emat w o j n y f r ancusko -
pruskie j w r. 1870—71 nap isano setki 
k s i ą ż ek , p r z e w a ż n i e o c h a r a k t e r z e pa ­
mię tn ikarsk im, p o d c z a s g d v s t o k r o ć 
g r o ź n i e j s z a i s t raszn ie j sza w o i n a eu ro ­
pejska dała z a l e d w i e zn i koma i lość pa ­
m i ę t n i k ó w . W y g l ą d a to tak. i a k g d y b y 
ludzkość , og łuszona hu raganem w o j e n ­
nym, straciła pamię ć . 

W w o j n i e europe jsk i e j b r a ł o udzia ł 
20 m i l j o n ó w ludzi , a w ś r ó d nich nie 
m a ł o b y ł o l i t e r a t ó w , p i s a r z y i dz i enn ika 
r z y . O c z y w i ś c i e , ż c w i e l u z nich z g i n ę ­
ł o , l e c z w i e l u r ó w n i e ż p o z o s t a ł o p r z y 
ż y c i u . Z d a w a ł o b y s ię w i ę c , ż e ci. k t ó r z y 
oca le l i , p r z e k a ż ą po t omnośc i s w e p r z e ­
ż y c i a , u t rwa lą ok ropnośc i w o j n y w s ł o ­
w a c h , p e ł n y c h oburzen ia i g n i e w u , w r z c 
c z y w i s t o ś c i j ednak d o n i e d a w n a w i ę k ­
s z o ś ć mi l c za ła u p o r c z y w i e , s t ron iąc od 
w o j e n n y c h w s p o m n i e ń . 

Ł a t w o sob i e w y t ł u m a c z y ć ten stan 
r z e c z y . W o j n a europe jska b v ł a n i edo ­
stępna dla p o s z c z e g ó l n e g o o b s e r w a t o r a . 
C i , k t ó r z y bral i w niej udz ia ł , w i d z i e l i tyl 
ko Jej drobną część, w ł a s n e o k o p y i to 
też nie w ca łośc i . D a w n i e j s z e w o j n y t o ­
czyły s ię na o t w a r t e m polu. p r z e d o k i e m 
w i d z a r o z c i ą g a ł y s ię s z e r o k i e h o r y z o n ­
t y , ż o ł n i e r z b y ł w kon takc i e z c a ł e m w o j 
sk ł em, w i d z i a ł w o j n ę jak na dłoni , p o d ­
c z a s g d y wojna europejska toczyła sle 
właściwie pod ziemią, a f ront c iągną ł się 
na p r z e s t r z en i w i e l u t y s i ę c y k i l o m e t r ó w . 
W tak ich w a r u n k a c h t rudno z d o b y ć w y ­
o b r a ż e n i e n i c t y l k o o ca łośc i , l e c z n a w e t 
o s k ł a d o w e c zęśc i p a n o r a m y w o j e n n e j . 
O p r z e b i e g u w o j n y ż o ł n i e r z e w okopach 
d o w i a d y w a l i się z l i s t ów lub z jrazet. 

P r z e z d ług i w i ę c c zas b e z p o ś r e d n i o 
p o z akońc z en iu dz ia łań w o j e n n y c h nikt 
o w o j n i e nie p isał . L e c z t y c h d e z e r t e r ó w 
p ió ra t ł u m a c z y j e s z c z e jedna o k o l i c z ­
ność, a m i a n o w i c i e , ż e — nikt nie doma­
gał się literatury wojennej. L u d z k o ś ć 
chc ia ła o d p o c z ą ć . D o p i e r o g d y p i e r w s z e 
w r a ż e n i e o d p ł y n ę ł o , g d y n o w e w y p a d k i 
z a c z ę ł y p r z y ć m i e w a ć w s p o m n i e n i a w o ­
jenne , r zucono na r y n e k ks i ęgarsk i w o ­
jenne p o w i e ś c i . M a m v ich ki lkaset , l e c z 

c ó ż to z n a c z y w p o r ó w n a n i u z o g r o m e m 
tematu, z w a ż k o ś c i ą p rob l emu , s t a n o w i ą 
c e g o ich t reść? . . . 

W ś r ó d mnie j z n a n y c h p o w i e ś c i t e g o 
t ypu na w y r ó ż n i e n i e zas ługuje c enne 
d z i e ł o f r ancusk i ego p i sa r za R o m a n a D o r 
ge l e sa „Drewniane krzyże". Jest to e p o -
pea, w o j e n n a , s z e r e g kap i ta lnych o b r a ­
z ó w b a t a l i s t y c z n y c h , p r z e p o j o n y c h o g r o 
mną n i enaw iśc i ą ku w o j n i e . N i e jest t o 
n i enaw iść , ujęta w w ą s k ą f o r m ę nac j o ­
na l i zmu, l e c z s z c z e r y g n i e w , bucha jący 
p r z e c i w k o t y m , k t ó r z y posy ła ją n i e w i n ­
n y c h ludzi na front . W o j n a z r odz i ł a na 
c a ł y m ś w i e c i e c a ł e l asy d r e w n i a n y c h 
k r z y ż ó w , l e c z autor o b a w i a s ie . ż c nad 
wojną ludzkość jeszcze krzyża nie po­
stawiła... D o r g e l e s n ie w i e r z y , ż e w o j n a 
europe jska w z b u d z i ł a w s t r ę t ku w o j n i e 
na p r z y s z ł o ś ć . 

Mn i e j p e s y m i s t y c z n y jes t Inny autor 
ks iążk i o w o j n i e , A r t u r H a m b u r g e r , k t ó ­
ry n i e d a w n o w y d a ł s w ą p o w i e ś ć w j ę ­
z y k u n i em i e ck im p. t. „ F r o n t " . Jak to 
m o t t o d o s w e j ks iążk i au to r w y b r a ł na­
stępujące s ł o w a : „Na niwie, zroszonej 
krwią, wykwitają czerwone kwiaty"... 
J e d n y m z takich c z e r w o n y c h k w i a t ó w 
ma b y ć w i e c z n a n i e n a w i ś ć ku p r z e l e w o ­
w i k r w i . T a k w y n i k a z ks iążk i H a m b u r ­
g e ra , l e c z c z y r z e c z y w i s t o ś ć p o t w i e r ­
dz i fantaz ję autora , to jest j e s z c z e k w e ­
stia w ą t p l i w a . Jako d z i e ł o a r t y s t y c z n e , 
ks ią żka H a m b u r g e r a nie p r z e d s t a w i a 
w i e l k i e j w a r t o ś c i , l e c z c h a r a k t e r y s t y c z ­
na jest z tego w z g l ę d u , ż e podobn i e jak 
jej autor , m y ś l ą i czują m i l i ony ludzi... 

D o t e g o t ypu k s i ą ż e k z a l i c z y ć n a l e ż y 
r ó w n i e ż p o w i e ś ć Ernes ta Johansena p. t. 
„ C z t e r e j p i e c h u r z y " . P o w i e ś ć ta. p o d o b ­
nie jak w y ż e j w y m i e n i o n e , ma łp jest u 
nas znana. 

B e z s p r z e c z n i e o w i e l e w i ę k s z ą w a r ­
tość a r t y s t y c z n ą pos iada ks ią żka K a r o l a 
B r e g e r a , k tó ra ukaza ła s ie n i e d a w n o p. t. 
„ T r a n s p o r t N r . 17" . Jest to maleńk i ep i ­
z o d w o j e n n y , l e c z tak m o c n y w ujęciu, 
ż c p r z e w y ż s z a setk i innych p o w i e ś c i , o -
be jmu jących g r u b e t o m v . 

W Ang l j i z w r ó c i ł a na s ieb ie u w a g ę 
p o w i e ś ć m ł o d e j p isark i H e l e n y Smi th . 

P o w i e ś ć ta p. t. „ M i s s Bist" jest wielkim 
a k t e m oskar żen ia przeciwko r o d i i c o m , 
k t ó r z y posy ła l i s w e dzieci na front, 
chwaląc s ię p o t e m , jak ich synowie bo­
ha t e r sko w a l c z y l i na wojnie. Bohater­
ka p o w i e ś c i , p o r w a n a patriotyzmem, u-
daje s ię d o b r o w o l n i e na front w charak­
t e r z e s z o f e rk i . Od świtu do późnej nocy 
p r z e w o z i r annych żołnierzy z frontu do 
la za re tu i spotyka sie o k o w o k o z okru­
cieństwami wojny. Obrazy woienne, wi­
dz iane zb l i ska , zmieniają jej światopo­
g ląd , m iss B is t przeklina wojnę której 
pada w r e s z c i e o f iarą, gdyż g in ie w P a ­
ryżu od niemieckich b o m b , r zucanych z 
aeroplanów. 

Si lna w ujęciu jes t również D o w i e ś ć 
a m e r y k a ń s k i e g o p i sa r za Dżemsa B e n o ­
na „ S t a n y Z j e d n o c z o n e na froncie". A n i e 
r y k a n i e szl i na w o j n ę jak na święto spor­
t o w e , l e c z z a l e d w i e dostali sie do oko­
p ó w , musiel i z a p o m n i e ć , że sa wolnymi 
o b y w a t e l a m i wolnego, niepodległego 
p a ń s t w a . A u t o r twierdzi że woina dla ni­
k o g o nie b y ł a tak świetna nauczką Jak 
dla A m e r y k i . 

C o uc zyn i ł a w o j n a z kobietami?..* 
N a t ó p y t a n i e starają sic dać odpo­

w i e d ź d w i e ks ią żk i : powieść Ottona 
W e n d l e r a „ Ż o ł n i e r z e i Marie" i drugą po 
w i e ś ć A r tu ra Kune r t a „Kobiecy front". 

M ę ż c z y ź n i na froncie i kobiety w kia 
ju —- tęsknią do mi łośc i . Gdv kobieta 
w p a d a na f ront , mężczyźni staja s ię zmy 
s ł o w y m i s amcami , a ich żonv i narzeezo 
nc w kraju rzucają s ię w ob jęc ia p i e r w ­
szego l e p s z e g o n a p o t k a n e g o i n e ż c g y z n y . 
W o j n a zada ła śmiertelny cios t. zw. „mo 
ralności płciowej". 

Bardziej jaskrawię występuje to w 
powieści „Kobiecy front". Jest to front 
ciężkiej pracy na tyłach, w fabrykach, 
w biurach. Chlebodawcy ściągają od ko 
błet podatek w naturze, opłacany, nie­
stety, bardzo często dobrowolnie. 

Na całym „Kobiecym froncie" panuje 
rozwydrzenie. Nie jest to „pieśń zwycię­
skiej miłości", lecz wstrętny. ochrypły 
jęk zmysłowej chuci... 

O t o jak wygląda odbicie wojny w 
zwierciadle literatury. N. T , 



E u r o p i e g r o z i t r z ę s i e n i e z i e m i . 
Nauka stwierdziła, że pod skorupą ziemską odbywa się stały ruch. 

Każdej chwili spodziewać się można katastrofy. 

iFRTTf LION. 

Trzęsienie ziemi jest najstraszniejszą 
katastrofą, zagrażającą ludzkości. Nie 
może się z niem równać żadne niebez­
pieczeństwo, żaden żywioł. Gdy zagraża 
nam niebezpieczeństwo w powietrzu, na 
wodzie, myślimy w pierwszym rzędzie o 
dotarciu jaknajrychlej do stałego iądu, 
na ziemię. Gdy znajdujemy się w płoną­
cym domu, szukamy schronienia na gład 
kiej powierzchni ziemi. Gdy zasypują 
nas bomby i granaty, gdy szturmują po­
ciski bomby i granaty, gdy szturmują po-
jak krety. Ziemia jest tą stałą ochroną i 
osłoną przed jakimkolwiek grożącem 
niebezpieczeństwem. 

A w tym jednym jedynym wypadku 
ziemia zawodzi. Człowiek z przeraże­
niem widzi, że najpotężniejsze budowle 
zaczynają się chwiać jak domki z kart i 
jak jakaś niewidzialna dłoń rozgniata i 
spłaszcza konstrukcje żelazobetonowe, 
jak wiekowe drzewa, których objąć nie 
jest w stanie kilku łndzi, wyrwane z ko­
rzeniami, rozpoczynają wściekły taniec 
w powietrzu. Człowiek z przerażeniem 
widzi, jak ta ziemia, którą uważał za na) 
bezpieczniejsze dla siebie schronienie, 
pęka i pochłania w swych szczelinach ty 
siące ofiar. Nigdzie uciec przed tern nie 
można. Katastrofa, przed którą niema 
ratunku. 

Cóż to jest trzęsienie ziemi? Skąd po 
wstaje ta najstraszniejsza klęska żywio­
łowa, która ostatnio zmiotła z powierz­
chni olbrzymią połać Włoch, jedną z naj-
kulturalniejszych jej dzielnic? 

Niektórzy upatrują przyczynę trzę­
sienia ziemi w działaniach wulkanicz­
nych. Tak jednak nie jest, choć można-
by o tern sądzić na podstawie szeregu 
zaobserwowanych zjawisk. Wybuchy 
wulkanów nie przedstawiają żadnego nie 
mai niebezpieczeństwa. Stwierdziła to 
najdokładniej nauka współczesna. Trzy 
tylko wybuchy wulkaniczne spowodowa 
ły straszna w swych skutkach katastro­
f ę : wybuch Wezuwiusza w roku 79 po 
'Narodzeniu Chrystusa, gdy rozżarzony 
popiół zasypał zupełnie Pompee i Hercu 
lanum grzebiąc całą ich 25-ty^iączną lud 
ność, wybuch Krakatau w roku 1883, 
który spowodował całkowity zalew na 
przeciąg kilkunastu dni archipelagu Sun 
dy i tragiczną śmierć 36 tysię-y ludzi 
oraz wybuch Min-Pele, na Martinice, 
(Jdy gazy wulkaniczne zabiły przeszło 
40 tysięcy ludzi. 

Więcej podobnych wypadków histor 
)a Świata nie zna. 

A gdy chodzi o trzęsienie ziemi, na 
przestrzeni wielu wieków zanocowano 
dziesiątki i setki tych straszliwych kata 
stroi żywiołowych. W roku 1783 w Ka-
labrji zginęło 30000 ludzi, w 17S5 > "ku w 
Lissabonie — 60.000, w I83O w Ostłku— 
150,000, w 1908 roku w Messynia — 70 
tys., w 1915 roku w Rimini — 10 600, w 
roku 1923 w Tokio — 100.000 G mniej­
szych katastrofach trzęsienia ziemi nie 
można nawet pisać. Wyliczenie ich 
wszystkich zajęłoby bardzo wiele miej­
sca. 

Tymczasem nauka współczesna do­
kładnie i z całą pewnością obliczyła, że 
każdego roku na całej kuli ziemskiej od­
bywa się 60 tysięcy trzęsień ziemi. Ina­
czej mówiąc, nasza ziemia przechodzi 
wstrząsy co 10 minut. Jest to statystyka 
straszna. Pocieszającem w niej jest fakt, 

Festiwale muzyczne 
z Salzburga. 

W roku bieżącym odbędą się w Salz­
burgu festivale muzyczne, które będą 
transmitowane przez radjostację wiedeń 
ską i nadawane także na inne kraje. W 
dniu wczorajszym radiostacja wiedeń­
ska ogłosiła komunikat do wszystkich 
radiosłuchaczy świata o rozpoczęciu 
transmisji muzycznych z Salzburga. 
Transmisje te nadawane będą regular­
nie każdego dnia 

t M M I 

Nieście pomoc 
najbiedniejszym! 

ii większość tych wstrząśnień ziemi nie 
jest przez ludzi odczuwana. Dowiaduje­
my się o nich tylko na podstawie wyka­
zów, notowanych przez bardzo czułe a-
paraty miernicze, sejsmografy. Ale te 
ciągłe wstrząsy podziemne są zwiastuna 
mi zmian zachodzących we wnętrzu zie­
mi, zmian, które w pewnych chwilach 
mogą gwałtowniej się przejawić i w ten 
sposób wywołać straszliwą katastrofę. 

Zasadniczo niema zakątki na kuli 
ziemskiej, który byłby zabezpieczony 
przed trzęsieniem ziemi. Niema takiej po 
łaci na świecie, gdzie byłaby niemożli­
wą katastrofa. Nawet u nas trzęsienie 
ziemi jest możliwe, i kto wie czy kiedyś 
nie nastąpi, aczkolwiek nie znaleziono 
nigdzie u nas jakichkolwiek śladów dzia­
łań wulkanicznych. Tylko dv<a rejony 
świata są zasadniczo według dokładnych 
obliczeń, zupełnie bezpieczne. Temi re­
jonami są cała północna Europa powyżej 
Bałtyku, i północna Rosja. łoza tern 
trzęsienie ziemi zagraża wszys.kim in­
nym krajom w większym czy niniejszym 
sutniu. 

Zaznaczyliśmy na wstępie, że bardzo 
wjelu ludzi uważa, że trzęsis-MO ziemi 
spowodowane są działalnością wulkanów 
i 'ylko tam mogą mieć niiep • gdzie ta 
działalność się przejawia. Twierdzenie 
swe opierają na tern, iż największa I i c z -
bb trzęsień zdarza się w wulkanicznych 
miejscowościach. Tak ]eanak nie jest. 
Oczywiście, działanie wulk mów powo­
duje niekiedy wstrząsy podziemne, ale 
nie jest to ich jedyną i wyłą-zną przy­
czyną. 

Jak zdołała stwierdzić nauka ścisła, 
zasadniczym powodem wszystkich wy­
padków trzęsienia ziemi jest wieczny 
ruch wnętrza naszej gleby. Pod twardą 
powłoką ciągle zmieniają miejsce olbrzy 
mie masy ziemi. Niektóre warstwy pod­
noszą się, niektóre się opuszczają. Ten 
ruch wewnętrzny powoduje natężenie 
górnej skorupy ziemi i w następstwie — 
to zjawisko, które my nazvwamy trzęsie 
niem. Twardy grum nie tmiże być z całą 
ścisłością nazwany twardym —- ziemia 
jeszcze się nie uspokoiła i bardzo wątpli 
wem jest czy kiedykolwiek się uspokoi. 

Półwysep Apeniński powstał stosun­
kowo niedawno. Wynurzył się z po­
wierzchni wód w trzecim okresie, gdy na 
ziemi żył już człowiek. Wynurzył się, 
wypchnięty właśnie przez te wędrujące 
warstwy gleby. I dlatego w tern m<ejscu 
warstwy ziemi poruszają się z większą 
szybkością, aniżeli w innem i dlatego ta 
połać kraju jest szczególnie zagroź >na 
stale przez katastrofalne trzęsienie. 

Ale nie jest wykluczone, że nastąpi 
dzień, w którym zadrży w posadach zie­
mia w takim państwie, w którym dotych 
czas nikt nigdy o tej katastrofie żywioło 
w«j nie myślał. Podziemne ruchy warstw 
gleby stają się ostatnio coraz silniejsze, 
i, jak zanotowały sejsmografy, posuwają 
się w kierunku środkowej Europy. Kur­
czy się i rozpręża ziemna powłoka, ro­
dzą się nowe góry, drży i jęczy ziemia i 
wiecznie grozi ludziom, którzy odważyli 
się tworzyć na jej nietrwałej powierzchni 
cudowne gmachy i piękne miasta. 

Dr. W . T. 

Surdut. 
Maleńka historja, którą niżej prr.yłaczam, 

odpowiada całkowicie prawdzie. Ręczę za to. 

Zdarzyło się to pewne) większej osobistości 
berlińskiej która zaszła bardzo wy*oko i została 
nawet dyrektorem jednego z największych tea­
trów. 

Oczywiście, że jegomość ów był ongiś po­
czątkującym aktorem i występował na prowincji 
w rolach klasycznych bohaterów. Będę się 
strzegł, by nie wymienić jego nazwiska, jestem 
dyskretny 

Niedawno jegomość ów wygłosił odczyt przez 
radjo. Prelekcja odbyła się w sobotę o godzinie 
8-ej wieczorem. W e wtorek następnego tygodnia 
prelegent otrzymał z małej mieściny niemieckiej 
kartę pocztową. Była bardzo trudna do odczy­
tania. Jaka śdrżąca ręka musiała pisać te kośla­
we stówa. Treść karty była nstępująca: 

— „Wielce Szanowny Panie- Pozwolę sobie 
zadać pytanie, czy to pan wygłosił odczyt przez 
radjo w sobotę o godzinie 8.ej wieczorem? Mól 
mąż, mający obecnie 82 lata, twierdzi, że poznał 
pana odraza po głosie. Jeśli on się nie myli., < 
jeśli to naprawdę pan byt tym prelegentem, w ta­
kim razie mieszkał pan a nas w umeblowanym 
pokoju przed trzydziestu laty. Był pan wtedy 
skromnym aktorem, występując w tutejszym tea­
trze i przed wyjazdem został nam pan winien 
25 marek zostawiając jako zastaw swój stary sur­
dut. Mój mąż, ze wzgłędn na sędziwy wiek, nie 
wychodzi już z domu i surdut ten jest mu już nie­
potrzebny. Bylibyśmy panu bardzo wdif.3er.11I, 
gdyby pan zechciał zwrócić nam teraz te 25 ma­
rek. Po otrzymaniu pieniędzy wyślemy panu im-
tychmiaot anrdut pocztą, 

W teatrze wszystko się może przydać, Z wy« 
sokim poważaniem — Emilja Schullze. 

Tium. Lu, 

Kobieta przebaczy nawet mordercy 
Ćdy un>iersy. że on jq ftoefka i pożąda. 

Wszystkie służące były zakochane w „upiorze z Dusseldorfu". 
Okrutność i potworność czynów, do­

konywanych przez mordercę % Duessel-
dorfu, który przez szereg lat torturował 
i mordował dziewczęta oraz starsze ko­
biety, odsunęły na dalszy plan inną kwe 
stję, niemniej może ciekawą i aktualną. 

Niewątpliwie trudno jest odpowie­
dzieć na pytanie: cóż to za człowiek, 
który, będąc z natury grubjaninem, poz­
bawionym krzty fantazji, znajduje upodo 
banie w tak potwornych zbrodniach, kló 
ry tak długo potrafi ukrywać się przed 
władzami bezpieczeństwa i wreszcie 

Szez przypadek wpada w ręce policji?.. 
a psychjatrów jest to niewyczerpany 

skarbiec. 
Aile niemniej ciekawe jest inne pyta­

nie: cóż to były za niewiasty, maiące 
styczność z mordecą duesseldorfskim? 
Cóż to za gatunek kobiet, które z taką 
łatwością dają się otumanić, które tak 
łatwo namówić do czegokolwiek, zabrać 
ze sobą, a potem pozbawić czci i życia. 

Tu stajemy oko w oko z tą 'Masą ko­
biet, o które nikt się właściwie nie tro­
szczy, które nikogo, zda się, nie obcho­
dzą gdyż dusze ich wydają się proste i 
nieskomplikowane. Literatura zna takie 
typy kobiet, jak naprzykład — wielko-
światowa dama, prostytutka, kobieta 
pracująca, chłopka, hochstaplerka. Ale 
wielka armja służby domowej, poza ma-
łemi wyjątkami, nie zdobyła sobie jesz­
cze prawa obywatelstwa w literaturze. 
Nie znamy życia naszych służących, no­
szącego ślady dawnego poddaństwa, ich 
tęsknot do wolnego życia, do miłości. 

Wszystkie prawie dziewczęta, z któ-
remi Piotr Kurten miał do czynienia by­
ły służącemi. I wszystkie prawie chętnie 
z nim przebywały, chętniej niż z innymi 
mężczyznami. Jeden z jego przyjaciół, 
który był przesłuchiwany, rzekł o nim: 

— Nie wiem, co on miał w sobie ta­
kiego, ale kobiety za nim szalały... 

I potem dodał: 
— On był naogół spokojny i zamknie 

ty w sobie, ale gdy zbliżał się do kobie­
ty, zmieniał się odrazu... 

Ten człowiek o złych, szerokich u-
stach i zmysłowych nozdrzach potrafił 
przemawiać do kobiet niezwykle czule i 
poufale. Zofja K., mała niemka o czar­
nych, ściętych włosach, ooowiada iak w 

noc Bożego Narodzenia umówiła się ze 
swym znajomym, który jednak nie przy­
szedł, jak stała na rogu ulicy, gdy zbliżył 
się do niej Kurten z jednym ze swych 
przyjaciół i zaprosił ją do kina. Wkrótce 
tak się do siebie zbliżyli, że spotykali 
się coraz częściej. Odwiedza go nawet 
w jego mieszkaniu, nie wiedząc o tern, 
że Kurten jest żonaty. Kurten wykazu­
je w stosunku do niej wielką troskliwość 
sam gotuje dla niej kakao, opowiada o 
swej matce i o bliskim ślubie. 

Pewnego razu, podczas spaceru w le­
sie, gdy nie chciała mu ulec, rzucił się na 
nią, sprawiając jej dotkliwy ból. Chciał 
ją wtedy udusić, jak to czynił zwykle. 
Ale zakochana dziewczyna tłumaczyła 
sobie ten fakt męską namiętnością... Za­
chłysnęła się z braku powietrza, ale osta 
tecznie — przecież on chciał się z nią 
ożenić i „on tak ślicznie umiał mówić*'. 

Gdy w końcu rozmowy reporter zdta 
dził jej, kim jest właściwie jej znajomy 
nie chciała uwierzyć i dostała ataku ner 
wowego na myśl o tern, że tylko przez 
przypadek nie zginęła z jego ręki. 

Można byłoby przypuszczać, że dzie­
wczęta, z któremi Kurten miał do czy­
nienia, łaknęły specjalnie wielkich emo­
cji, że były perwersyjnie nastawione. 
Ale on przecież takich kobiet wcale nie 
szukał! Pewnego razu jedna z dziewcząt 
chciała mu ulec odrazu, lecz on nie dot­
knął jej nawet, tylko Tzekł; 

— Ach, z tobą nic się nie da zrobić).. 
Kurten szukał młodych, sentymen­

talnych dziewcząt, które przechodziły z 
miejsca na miejsce, nie znały życia i 
przez cały tydzień marzyły o niedzieli, 
kiedy to zgłosi się ich wymarzony, któ­
ry weźmie je na zabawę i będzie dla 
nich uprzejmy. Tak było z Marją Hahn, 
która na przedmieściu w Pappendell ba­
wiła się z Kurtenem, zanim ją zadźgał 
na śmierć nożem w pobliskim lasku. Tak 
było również z Idą Reuter, którą mor­
derca zawlókł nad Ren, gdzie ją potem 
znaleziono nieżywą. 

Kurten wałęsał się po dworcach, wy­
szukując samotne dziewczęta, nieznają-
ce miasta i nie mające dachu nad głową, 
i wciągał je w swe sidła, obiecując zaję­
cie i mieszkanie. Po aresztowaniu zgło­

siło się bardzo wiele nieznanych dotych 
czas dziewcząt, które milczały skrycie o 
tern, że Kurten je zgwałcił. Gdyż osta i t r . 
tecznie, 00 w tym wypadku oznacza 
słowo „zgwałcił"?.. Wszak wszystkie 
spotykały się z nim z własnej woli i nikt 
na nie nie napadał w ciemnościach! 
Część winy spada więc niewątpliwie ró­
wnież na wszystkie niewiasty, z które, 
mi Kurten się stykał. 

Najdosadniej charakteryzuje wszyst­
kie te niewiasty uwaga poczyniona 
przez jedną z poszkodowanycn reportc. 
rowi, który ośmielił się w swem spiawot 
daniu nazwać ją niezła-mą. 

— Jestem tak samo zgrabna, ¡ák in. 
ne iego przyjaciółki —­ sprostowało obu­
rzona — to ranie bardiiei oburzyło nil 
przejścia tamtej nocy. • 

A więc fakt, że oma;.o nie straciła ży 
cia nie wzruszył jej tak bardzo, jak nie. 
słuszna uwaga o jej zewnętrznyn wy. 
gładzie... 

Policja podczas śledztwa zwróciła u-
wagę, że większość kobiet spotykała sie, 
z Kurtenem kilkakrotnie. Cóż w lem dzi 
wnego?... Agresywność Kurtena była dla 
wielu niewiast oznaką pożądania i miło­
ści. Nie ulega wątpliwości, że każda z u > 
szkodowanych kochała Kurtena. Jedna 
z nich podarowała mu na urodziny kra. 
wat. Nosił go w dniu aresztowania i 
dziewczyna owa poznała odrazu swój po 
darunek. 

Inna, zapytywana w jaki sposób mo­
gła się tak często spotykać z tego rodzą 
iu osobnikiem, odpowiedziała; 

— Ależ, on wyglądał tak przyzwól, 
cie, był zawsze taki miły i zachowywał 
się wogóle, jak adwokat... 

Był to największy komplimen'. na 
jaki stać było kobietę z tej sfery. . 

Jest rzeczą pewną, że Kurten znalazł 
by odpowiednie ofiary w każdem mieś­
cie gdzie służące śpiewają sentymcntal. 
ne piosenki, podczas zmywania talerzy, 
przechowują w szufladach kolorowe po­
cztówki, wyobrażające zakochane pary 
i marzą z utęsknieniem o wolnej nie­
dzieli... 

Całe szczęście, że masowi mordercy 
są rzadszymi okazami, niż sentymentalne 
służące... Luise Straus-Ernst. 

http://wdif.3er.11I


DODATEK U T E R A Ć K O - N A U K O W Y . 

Książe-kozak-anarchista. 
Jak znakomity uczony, Piotr Krapotkia, uciekał z więzienia carskiego. 

P a ź cara Aleksandra—największym jego wrogiem. 
— „ N i e w i e l u t y l k o , podobnie jak K r a -

potkiOi p r z es z ł o p r z e z fi ltr w s z y s t k i c h 
niemal w a r s t w spo ł e c znych . K rapo tk in 
by ł cesarsk im paz i em, i b i e d n y m pisar­
c z y k i e m , p r o w a d z i ł ż y c i e studenta, o f i ­
cera , uc zonego , p o d r ó ż n i k a - o d k r y w c y , 
w i ę źn i a i s k a z a n e g o na banic ję ag i t a t o ra . 
W i ó d ł ż y c i e o chlebie i w o d z i e , niczern 
p ros t y ch łop , na ra żony b y ł na c iąg ł e in­
w i g i l a c j e i z a m a c h y , n i c z e m c e sa r z r o ­
sy jsk i . ./ ' 

W ten sposób p i s ze J e r z y B r a n d e s o 
P i o t r z e A l eks i e j ew i c zu Krapo tk in i e , k t ó r y 
b y ł synem księcia, oficerem kozackim na 
Syberii, k t ó r y starał się w p r o w a d z i ć na j -
radyka ln i e j s z c r e f o r m y w carsk ie j Ros j i , 
k t ó r y dokona ł w ie lu o d k r y ć g e o g r a f i c z ­
nych i g e o l o g i c z n y c h , k t ó r y uciekł wre 
szcie z wojska, by w Szwajcarii pędzić 
skromny żywot uczonego-socjologa. P o 
p o w r o c i e do Ros j i ws tępu je d o tajnej o r 
gan i zac j i anarch i s t yc zne j , w marcu 1874 
roku zos ta je a r e s z t o w a n y i o s a d z o n y w 
P i o t r o p a w ł o w s k i e j t w i e r d z y 

N i ż e j następuje op is j e g o ucieczki z 
o w e j s łynne j t w i e r d z y , opa r t y rta j e g o 
o sob i s t y ch zw i e r z en i ach i o p o w i a d a n i a c h : 

— „ D w a lata w na jokropn ie j s zem w i ę ­
z ieniu r osy j sk i em. Z a k a z p r owadzen i a 
r o z m ó w . N i e k t ó r z y k o l e d z y zmar l i , inni 
straci l i z m y s ł y , o r o z p r a w i e s ą d o w e j nie 
b y ł o j e s z c z e m o w y . N a w iosnę 1876 r-, 
rozn ios ła się w r e s z c i e pog ł o ska , ż e spra­
w a p o w ę d r o w a ł a d o sadu. Krapo tk in , osa 
cizony w więz ien iu ś l edc zem, r o z c h o r o w a ł 
się tak c i ę ż k o , ż e przen ies iono g o d o m a ­
ł e g o szpita la w o j s k o w e g o , g d z i e uda ło 
rhu się n a w i ą z a ć kontakt z p r z y j a c i ó ł m i . 
R e k o n w a l e s c e n t m y ś l a ł t y l k o o uc ieczce . . . 

P o w s t a w a ł y r ó ż n e p lany , l e c z nie 
w s z y s t k i e m i a ł y r ea lny podk ład . P r z e ­
w a ż n i e b y ł y to dz iec inne marzen ia , fan 
t a s t y c z n e , n i ewykona lne . W o b e c poprą 

O d czasu d o czasu w j e ż d ż a ł a p r ze z 
b ramę fura, n a ł a d o w a n a d r z e w e m . Chłop i 
z d e jmowa l i polana d r z e w , układają je 
w z d ł u ż w i ę z i ennych murów- C z y jutro 
b rama będz i e też o twar ta? . . . C o d z i e n ­
nie?. . . 

Nas tąp i ł y bezsenne noce , pełne w id z i a ­
deł i posępnych r o z m y ś l a ń , pełne łez na 
myś l o uc ieczce i wo lnośc i , . . 

I tak o to z r odz i ł się plan ucieczki D o 
rąk p r zy j a c i ó ł dosta ła się p r z e s z m u g l o -
wana kar t ec zka , zape łn iona, ta j emniczc -
mi z n a k a m i : 

— „ D a m a za j e żd ża w o t w a r t y m po ­
w o z i e . W y s i a d a na ul icy przed w i ę z i e ­
n iem. W ó z stoi w od l eg ł o śc i 50 k r o k ó w . 
T a m czeka . O d y w e z m ę kape lusz do r ę ­
ki, z n a c z y to, że w więz ien iu jest w s z y ­
s tko w po r ządku . W t e d y music ie d a ć 
znak, c z y u w a s jest w s z y s t k o w po r ząd 
ku. Znak musi b y ć a lbo św ie t lny , a lbo 
d ź w i ę k o w y . W o ź n i c a niech n a p r z y k ł a d 
tak manewru j e c y l i nd r em, aby słońce o d ­
bi ło się o m u r y w i ę z i enne . A l b o niech 
zaśp i ewa j akąś p iosenkę i nuci tak dłu­
g o , dopók i ulica będz ie pusta. Z p o d w ó ­
rza w i d z ę s z a r y domek . C z y nie m o ż e c i e 
g o w y n a j ą ć , aby s tamtąd dać mi znak? . . . 
P r z e b i e g n ę p r ze z p o d w ó r z e i skoczę do 
p o w o z u . P o t e m — jazda dale i . Jeżel i b ę ­
dą s trze la l i — w s z y s t k o j edno . L e p s z a 
śmierć , niż w i ę z i en i e . W a r t o z a r y z y k o ­
wać 1 ' . 

P r z y j a c i e l e zabral i się do p racy . T r z e ­
ba b y ł o pokonać b a r d z o w ie l e t rudności . 
Mila mies iąc . Krnnotk in staje się co ra z 
z d r o w s z y . L a d a dz ień m o g ą g o od t ran ­
s p o r t o w a ć do więz i en ia . 

p r owadza j ą . O tw i e ra j ą się d r z w i celi 
w i ę z i enne j , z g r z y t n ą ł w i e lk i klucz w z a m ­
ku — w s z y s t k o przepadło . . . 

D l a c z e go? . . . 
W całym Petersburgu nie można było 

dostać czerwonego balonika:. 
N a s t ę p n e g o dnia. G o d z i n a druga po 

południu. Jakaś pani z g ł a s za się d o K r a -
potkina, musi z nim pomów i ć , musi mu 
w r ę c z y ć z e g a r e k . 

P o n i e w a ż z e ga r ek nie mia ł podwó jne j 
k o p e r t y , w i ę c zbadano g o t y l k o p o w i e r z ­
chown ie . A l e w mechan i zm ie tkw i ł a m a ­
leńka k a r t e c z k a : „ W c z o r a j s z e f iasko b y 
to s z c z ę ś c i e m . O d y p o w ó z w r a c a ł , z a g r o ­
d z i ł y mu d r o g ę w o z y z d r z e w e m . U l i ca 
b y ł a p r ze z długi c z a s zamkn ię ta . U w a g a ! 
D z i ś ! S z a r y d o m e k w y n a j ę t y . O d y r o z ­
legną się s tamtąd t ony s k r z y p i e c — zna 
c z y , ż e ulica jest wo lna . Jeże l i s c h o w a 
chusteczkę — w o z y jadą . C z ł o w i e k , sie 
d z ą c y na kamien iach i z a j ada j ą cy w i ś ­
nie — d roga wo lna . O d y przesta je j e ś ć — 
w o z y j a d ą " . 

K rapo tk in u c z y się na pamięć t ych 
z n a k ó w . C a ł y d y g o c z e . Za oknem s ł y s z y 
r o z m o w ę o f i cera z ż o ł n i e r z e m : 

— O d z i e mas z os t r e nabo j e? . 
— W ładownicy . . . 
— Id j o to ! . . . c z y ci nie p o w i e d z i a n o 

ż e musisz dz i ś m ieć os t re naboje w po 
gotowiu?- . . C z y ci nie m ó w i o n o , ż e b y ś 
dz i ś specjalnie uważa ł ? . . . P a m i ę t a j , bo . . 

C o to ma z n a c z y ć ? . . . C z y ż b y k toś 
zdradz i ł ? . . . M o ż e k toś z a u w a ż y ł w c z o r a 
p o w ó z i w y c i ą g n ą ł z t e go odpow i edn i e 
wnioski? . - . 

G o d z i n a c z w a r t a . C z a s spaceru. K r a 
, f potkin w y c h o d z i na p o d w ó r z e , t rze j ż o ł -
la i rOKl , nSp r 7p E I - . [L :n : i nn cr.hndkncł.. dwai straż-W i ę ź n i o w i e noszą długie s z . a . r o K M n i e r z e s l a d a j n a s c h o d k a c h ł d w a j s t r a ż . 

które p r z e s zkadza j ą w chodzeniu . K r a - \ n i c y [ d ą z a n i m 

potkin mus ia ł w nocy dłurro c w i c z v c . b y 
nauczyć sie j e d n v m ruchem podw inąć 

w y z d r o w i a , K rapo tk in obaw ia ł się, ż e sz la f rok . N i e m o ż l i w e . M ^ ż e d.woma ru-
w k r ó t c e przen iosą g o znowu do w ię z i en ia chami? T o już ł a tw i e j . Ć w i c z y , jak ż o ł -
ś l e d c z e g o . T r z e b a w i ę c b y ł o dz ia łać s z y b nierz , a ż dochodz i w r e s z c i e do per fekc i i . 
ko i s t a n o w c z o . 

P o z w o l o n o mu s p a c e r o w a ć . N i e z a p o m ­
n iany b y ł ten p i e r w s z y spacer . P r z e d 
w i ę z i en i em b y ł o p o d w ó r z e , ca łe za rośn i ę ­
te t r awą , m a j ą c e t r z ys ta k r o k ó w d ługoś ­
c i i dw ieśc i e k r o k ó w sze rokośc i , o t o c z o ­
ne d r e w n i a n y m p ło tem. R ó w n o l e g l e do 
w i ę z i en ia , c i ągnę ła s ię w y d e p t a n a śc i e ż ­
ka, ma jąca 150 k r o k ó w długośc i . P o tej 
śc i eżce space rowa l i dwa j s t ra żn i cy i t y l ­
k o tam w o l n o b y ł o p r z e chadzać się w i ę ź ­
n iowi . Akura t nap r z e c iw zna jdowa ła się I 
b rama . 

B r a m a ta odda lona o t r zys ta k r o k ó w , 
by ł a o twar ta . D w a j s t r a żn i c y i t r ze j ż o ł ­
n ie rze , s p o c z y w a j ą c y na schodkach g m a ­
chu w i ę z i ennego , p i lnowal i Krapo tk ina , 
l ecz brama b y ł a o twar ta ! . . . 

N i e pa t r z e ć ! . . . N a l i tość boską, t y l k o 
nic pa t rzeć ! . . . 

W k r ó t c e p r z y c h o d z i w i a d o m o ś ć : „ G o - | * 
iowe! Bndż rotfiw ?9 czerwcu. Puszcze­
nie w g ó r ę czerwonego, dziecinnego ha-
łonu znaczy: wszystko w porządku. Po­
tem zajedzie powóz. Gdy woźnica zacz­
nie śniewać — uciekai!" 

Dz ień P i o t r a i P a w ł a - ' P o d w ó r z e , 
s t raż , d r z e w o — brama o twar ta . 

Krapotk in w y c h o d z i . Zde jmuje k a p e ­
lusz, to z n a c z y : w s z y s t k o w por ządku . 

N i c N i e m a o d o o w i e d z i . 
Mi ja minuta, dw ie minuty — 15 — 30 

— nic ! . . . 
N a g l e za j e żdża p o w ó z . W o ź n i c a śpie­

w a ! 
O d z i e jest c z e r w o n y balon?. . . 
N i ema . C z e k a ć . C o za męk i ! . . . A l e 

trzeba c e k a ć , kon ieczn ie c z e k a ć .. 
Godz ina spaceru minęła. W i ę ź n i a o d -

Krapo tk in zde jmuje kape lus z—jes t em 
go t ów . . . T u r k o t p o w o z u . W s z a r y m d o m ­
ku k toś o t w o r z y ł okno . Ukazu j e się s k r z y 
pek. P r z y k ł a d a instrument do ramien ia , 
z a c z y n a g r a ć — teraz? . . . 

Krapo tk in spaceruje po śc i e żce — tam 
i z powro t em-

G d z i e jes t s t r a ż ? S p o g l ą d a popr z e z 
r a m i ę : tuż za nim. A w i ę c j e s z c z e raz 
tam i z p o w r o t e m , a potem. . . 

T o n y s k r z y p i e c umi lk ł y nag l e . K r a ­
potkin p r z y m y k a o c z y . Z i e l one p o d w ó r z e I m a j ą c 79 lat 
za tac za się ko ł em . B r a m a skacze p r zed | 
o c z y m a : o twar ta , o twar ta ! . . . 

W o z y w j e żd ża j ą na p o d w ó r z e — j e d e n , 
d w a , s iedem, dwanaśc ie . . . P o t e m t r w o ż -
na cisza.. . 

I znowu ro z l e ga j ą s ię d źw i ęk i s k r z y ­
p i e c . Mazu r ek . . . N a p r z ó d , naprzód ! . . . 

G d z i e s t r a ż ? S z e ś ć k r o k ó w za n im. 
Stanę l i , nasłuchują, skąd pochodzą te 
dźwięki . . . . 

T e r a z ! . . . S z l a f r o k — raz — dwa. . . 
Już... J a z d a ! . . . 

K rapo tk in ucieka. Chłop i w r z e s z c z ą ! 
— T r z y m a ć g o ! . . . Ł apać ! . . . 
B r a m a , b rama , g d z i e jest ta b r a m a ? ! 

A s k r z y p e k gra. . . 
— Ł a p a ć g o ! . . . 
S t r a ż n i c y b iegną. Żo łn i e r ze b iegną. 

Chłop i Wr z e s z c zą . N a j e ż o n e b a g n e t y . 
T ra f i l i ? . . . N i c — on ucieka.. . 

B r a m a . P o w ó z . S t rach ! . . . W p o w o ­
z ie s iedzi k t o ś w w o j s k o w y m mundurze . . . 

Zd rada? . . . W i ę c w s z y s t k o napróż -
no? . . . 

W o j s k o w y ukazuje swą t w a r z : 
— , . S w ó j " . W s k o c z ! S z y b k o ! S z y b ­

ko ! . . . 
W c i ą g a Krapotk ina d o powozu . M i e -

z y z r e w o l w e r u do w o ź n i c y : 
— Jedź s z y b k o , bo cię zas t r ze l ę ! . . . 
— T r z y m a ć i ch ! . ' . 
P o w ó z pędz i . C z y jest j e s z c z e j ak ieś 

n iebezp ieczeństwo . . . T a k . P r z e d szp i ta­
lem stoi żo łn i e r z . A l e przy jac i e l e o w s z y -
stk iem pomyś l e l i . Jeden z nich w s z c z y n a 
z nim r o z m o w ę . D o w i a d u j e się, ż e ó w 
żo łn ie r z p r a c o w a ł k i edy ś w labora tor jun\ 
R o z m a w i a z nim o mikroskopach , o bak­
c y l a c h i pow iada , ż e w id z i a ł b a k cy l a z 
o g o n e m . ! 

— C o pan m ó w i ? — dz iw i s i ę , żoł­
nierz . — Z ogonem? . . . 

— T a k , tak... P o d mikroskopem. . . 
— N i e opow iada j pan głupstw. . . W i e m 

lepiej . . . 
P o w ó z z uc iek in ierem p r z e j e żd ża . Zn i ­

ka na zakręc i e . P r z e c h o d z ą dwa j ż andar ­
mi i salutują, w i d z ą c w o j s k o w y mundur. 

Za uc iek in ierami panuje o g r o m n e z a ­
mieszan ie . O f i c e r w r z e s z c z y : 

— P r ę d z e j , da jc ie d o r o ż k ę ! . . . 
N i e m a ani jedne j do ro żk i . W s z y s t k i e 

do ro żk i w oko l i c y z os ta ł y za ję te . 
W i e c z ó r Krapo tk in spędz i ł po z g o l e ­

niu b r o d y w na j e l e gan t s z ym lokalu pe ­
t e r s b u r s k i m . S z u k a n o g o na r o z k a z cara 
po ca ł em mieśc ie , l ecz n ikomu nie w p a ­
d ło na m y ś l , ż e uciekinier p r z e b y w a w 
p i e rws zo r z ędne j restauracj i w Pe t e r sbur ­
gu. 

W . k i l k a dni późn ie j K rapo tk in zb i eg ł 
d o S z w e c j i , a po t em p r z e z d łużs zy c zas 
m i es zka ł w L o n d y n i e nod nazw i sk i em L e -
w a s z e w a . W roku 1917 w r ó c i ł do Ros j i 
i z m a r ł pod M o s k w ą 8 lu tego 1921 roku. 

A. B. 

PLANÓW. 
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LENI KHAN. 

KOliEDJA. 
H e n r y k s iedz ia ł p r z y stol iku na estra 

d z i e . D o k o ł a sza la ł r o z b a w i o n y t łum. 
N a j d z i w a c z n i e j s z e s t ro je , n a j w y m y ś l n i e j 
s z c kos t jumy , t w o r z y ł y b a r w n y , e f e k t o ­
w n y w i d o k . H e n r y k w c z a p c e l i f t -boy 'a 
na g ł o w i e , w c z e r w o n y m f raku, spog l ą ­
dał na s w e g o p r zy j ac i e l a w c z a r n y m 
domin i e , s i e d z ą c e g o w r a z z n im i za j ę t e ­
g o w tej chwi l i n a w i ą z y w a n i e m zna jo ­
mośc i z jakąś n i ew ias tą w stroju m a r k i ­
z y P o m p a d o u r , s i ed zącą p r z y sąs iednim 
stol iku. 

— Luc jan ie — r z e k ł H e n r y k . — 
D z i ś c h c i a ł b y m się u b a w i ć . A l e do t e g o 
p o t r z e b a mi n i e w i a s t y , pos iada jące j bar 
d z o p iękne nogi — w i e s z , jak b a r d z o k o ­
c h a m się w nogach n i ew i e ś c i ch — i t ro ­
chę p i en i ędzy , t y l e p r zyna jmn i e j , b v 
s t a r c z y ł o na pó ł butelki w i n a . Jes t em 
go ły . . . P i e n i ą d z e m o g ę ewentua ln i e p o ­
ż y c z y ć od c ieb ie , a le g d z i e znajdę taką 
kob ie t ę , k tó re j szukam.. . 

P r z e r w a ł , g d y ż , j a k g d y b y los g o t o ­
w a ! mu n iespodz iankę , ujrzał w c h o d z ą ­
ca w o l n o na pod jum kob i e t ę o ba j e c z ­
nych nogach . Nos i ła kost jum apaszk i . 
T w a r z miała , m i m o gęs te j s zmink i c z a ­

rującą. A nogi. . . T e nog i z a d e c y d o w a ł y 
0 w s z y s t k i e m . . . 

— Ks i ę żn i c zko . . . — r zek ł z uk łonem. 
U r o c z e d z i e w c z ę spo j r z a ł o z e zdu­

mien i em na j e g o p iękną m ł o d z i e ń c z ą 
t w a r z . 

— C z y pan mnie z n a ? P r o s z ę o d y s ­
krec ję . . . — r z ek ł a s z y b k o . 

H e n r y k b y ł już p o jedne j f l aszce 
s zampana . W y s t a r c z y ł o to , ż e spog ląda ł 
na ż y c i e b a r d z o r ó ż o w o . P r a w d z i w a 
ks iężn iczka . . . A c h , c o za traf... 

— N i e , nie z n a m pani, a l e c z y m o g ę 
d o w i e d z i e ć s ię , jak się pani n a z y w a ? 

C z e r w o n y , jak burak , z e z d e n e r w o ­
w a n i a i o b a w y , ż e u r o c z a n iezna joma 
d o j r z y j e g o ruch, w y c i ą g n ą ł w t y ł r ękę 
1 porusza ł pa l cami n i e c i e rp l iw i e , dopók i 
nie poczu ł , ż e Luc jan dy sk r e tn i e wsuną ł 
mu w r ękę banknot . 

— N a z y w a m s ię L i i i . T o panu zupe ł ­
nie p o w i n n o w y s t a r c z y ć . • A l e m ó w m y 
d o s i eb ie „ t y " . W y b r a ł a m s ię spec ja ln ie 
na bal m a s k o w y , b y c zuć się s w o b o d n i e . 
M ó j B o ż e , te c i ą g ł e , o b o w i ą z u j ą c e kon ­
w e n a n s e z n u d z i ł y mi s ię , z m ę c z y ł y 
mnie. . . D l a t e g o ubra łam się tak n i cpozo r 
nie . A l e p r o s z ę o dyskrec j ę . . . C h c ę s ię 

c z u ć d z i ś zupe łn i e s w o b o d n i e . N i e z a b r a 
ł am n a w e t z sobą ani g r o s z a , b y p r z e k o ­
nać s ię , j ak i e uczuc i e m a c z ł o w i e k , g d y 
stoi g ł o d n y , tak jak ja t e raz , p r z e d bufe­
t em, i n i ema sob ie za c o kupić j edną k a - f 

n a p k ę z k a w i o r e m . . . M y ś l ę , ż e mn ie pan 
rozumie . . . ż e mn ie rozumiesz . . . 

— O tak, w zupe łnośc i r o z u m i e m — 
odpar ł H e n r y k p o w a ż n i e . — N i g d y j esz ­
c z e nie s ł y s z a ł e m , a b y m o ł d a n i ew ias ta 
p r z e m a w i a ł a w ten sposób. . . G d y b y ś 
b y ł a biedna.. . 

— C o w ó w c z a s ? 
— A l e ż nic, chc i a ł em t y l k o p o w i e ­

d z i e ć , ż e s k r o m n o ś ć i s z c z e r o ś ć z kon i e ­
cznośc i , n ie są tak poc i ąga j ące , jak z d o ­
bre j wo l i . . 

— D o m y ś l a m s ię , ż e j es teś poe tą — 
r z ek ł a z uśmiechem. 

— A l e ż n i g d y w ż y c i u — sk łama ł na­
tychmias t . C z y ż m ó g ł p r z y z n a ć się j e j , 
p r a w d z i w e j k s i ę żn i c z c e , ż e iest istotnie 
b i e d n y m poetą , k t ó r y nie z d o ł a ł sp ien ię­
ż y ć n a w e t ć w i e r c i s w y c h m a n u s k r y p ­
t ó w i k t ó r y p ł a c i ł . w bufec ie za z j ed zone 
p r z e z nią kanapki p i en i ędzmi , p o ż y c ż o -
nemi o d z a m o ż n e g o ko l eg i . 1 na p o c z e ­
kaniu, z e z w y k ł ą sob ie s w a d ą o p o w i e ­
dz ia ł o w i e l k i e j f a b r y c e na p row inc j i , o 

do upad ł e go . R o z m a w i a l i z sobą . I o c z y 
w i ś c i e , nie mog l i t e g o sob ie od r a z u p o ­
w i e d z i e ć , a l e podoba l i się sob ie w z a j e m ­
nie nad w y r a z . H e n r y k c zu ł , ż e jest za ­
kochany . A l e c z y ż m ó g ł m a r z y ć o c z e m -
kol w i e k ? Ona , ks i ę żn i c zka , r ano o d e j ­
d z i e d o s w e g o św ia ta . C z y m ó g ł p r z y ­
znać s i ę , ż e j es t b i e d n y m poe tą 

O godz in i e 5 rano H e n r y k o d w i ó d ł 
L i i i t a k s ó w k ą d o domu. Stanęl i p r z e d 
d r z w i a m i l u k s u s o w e g o hote lu. 

— Z o b a c z y m y s ię j e s z c z e k i e d y k o l ­
w i e k ? — z a p y t a ł . A l e nie c z « k a ł o d p o ­
w i e d z i . P o c a ł o w a ł s w ą t o w a r z y s z k ę 
s z y b k o w r ękę . L i i i og ląda jąc s ię t r w o ­
ż l i w i e dooko ła , zn iknę ła za o b r a c a j ą c e -
mi s ię d r z w i a m i h o t c l o w e m i . H e n r y k z e 
spuszczoną g ł o w ą poszed ł w dó ł u l i cy . 

D r z w i k r ę c i ł y s ię j e s z c z e , g d y L i l l 
w y s z ł a z p o w r o t e m na ul ice. Obe j r z a ł a 
się s z y b k o i skręc i ła w boc zną ul icę . 
S z ł a m y ś l ą c o tern, ż e p i en iądze r o z d z i e ­
lają ludzi . C z y ż m o g ł a ona, b iedna nau­
c z y c i e l k a , m y ś l e ć o t y m b o g a t y m o b y ­
w a t e l u , tak m i ł y m , tak p r z y s t o j n y m , k tó 
r y tak b a r d z o jej się p o d o b a ł ? 

N i e spotkal i się n i gdy . Komed ja . k t ó -
1 rą obo j e odeg ra l i , s r od z e się na nich z e m 

s a m o c h o d z i e i" o chęc i kupienia sob ie [ śc i ła . 
Tłum. Iks. wi l l i w s to l i cy . L i i i s łuchała u w a ż n i e . 

1 Spędz i l i r a z e m ca łą noc . B a w i l i się 
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R y n e k pieniężny. 
Sytuacja zagranicznych rynków pie­

niężnych w pierwszej połowie ubiegłego 
tygodnia kształtowała się dość słabo. Na 
stępnie jednak, wskutek dużej płynności 
gotówki (w Paryżu i Londynie dyskonto 
prywatne wynosiło około 2 i pół proc. a 
w Berlinie 3 i pół — 4 proc, gdy pie­
niądz dzienny oddawany był nawet po 
1 i pół proc. nastąpiło pewne polepsze­
nie kursów. Na nasz rynek jednak ten­
dencje zagraniczne oddziaływują stosun­
kowo mało. Pieniądz krótkoterminowy i 
u nas również był płynny, ale niestety 
oddawano go po stawkach daleko odbie­
gających od ustalonych na rynkach zagra 
nicznych. W dodatku kończące się kani 
kuły i dwudniowa bezczynność giełdy 
przyczyniły się do tem większego spoko 
ju. Kursy wprawdzie zasadniczo nie 
przedstawiały się słabo, ale obroty były 
bardzo szczupłe i wielu gatunków na#et 
nie notowano w cedule. 

Papiery procentowe miały tendencję 
dosyć mocną. Dotyczy to zwłaszcza 8 
proc. list. zast. m. st. Warszawy. Z koń­
cem tygodnia jednak, gdy okazało się, 
że materjału jest dosyć dużo i w związku 
z 3-dniową przerwą, kurs obligacyj 8 pr. 
m. st. Warszawy obniżył się i to dosyć 
znacznie, zniżka bowiem wynosiła 60 gr. 
przy kursach 76-6S — 76 i obrocie 
400.000 zł. — 5 proc. i 4 i pół proc. obli-
gaqe m. st. Warszawy miały tendnecję 
mocną. Pierwsze przy obrocie około 12 
tys. zł. podniosły się do 60.50, drugie zaś 
zakończyły się kursem 54.50 w płaceniu. 
4 i pół proc. l.z. ziemskie miały obroty 
minimalne. Nie notowano ich zupełnie w 
ciągu dwuch ostatnich zebrań giełdo­
wych. Cena ich kształtowała się na po­
ziomie około 56. — Papiery prowinqonal 
ne cieszyły się tendencją względnie moc 
ną. Zwłaszcza poszukiwane były 8 proc. 
listy zastawne miast prowinqonalnych. 
Pomimo poprawy w kursach dawał się 
jednakże odczuwać brak materjału. Po­
szukiwane były; 8 proc. l.z. Częstocho­
wy, za które chciano płacić 67.75 przy 
braku materjału. 8 proc. 1. z. Łodzi po­
prawiły się do 71.50. Poszukiwano rów­
nież 8 proc. i 10 proc. listów zastaw­
nych lubelskich. Te ostatnie poprawiły 
się w cenie osiągając do 85.50. 10 proc. 
1. z. Radomia utrzymały się przy kursie 
82.75, a 10 proc. l.z. Siedlec w grani­
cach od 82.50 do 82 i 82.25. 

W dziale państwowych papierów pro 
centowych panował niewielki ruch przy 
cenach ustabilizowanych. Pewnym wa­
haniom podlegały pożyczki premjowe. 
Dolarówka po mocnym początku zakon 
czyła się nieco słabiej. To samo miało 
miejsce z 4 proc. poż. inwestycyjną. O-
broty jednak miały szczupłe rozmiary. 
3 proc. poż. budowlana z końcem tygo­
dnia osiągnęła kurs 52 w.żądaniu. 

W dziale akcyj ruch był niewielki. 
Poprawiły się w kursie akcje Banku Pol 
skiego, które doszły do 165, przy obro­
tach stosunkowo niewielkich, około 600 
sztuk. Poszukiwane były również akcje 
Banku Zachodniego. Pozostałe akcje 
bankowe w zaniedbaniu. W dziale akcyj 
metalurgicznych przeważało zapotrzebo 
wanie przy obrotach bardzo szczupłych. 
Nieco więcej obracano Lilpopem po ce­
nach zwyżkowych i Strachówkami po 
kursach wahających się w granicach 16 
—15.75. Modrzejów znajdował chętnych 
nabywców po 8.75. Parowóz po 20.50, za 
Rudzkiego chciano płacić 15, za Pocisk 
2.50. Jednakże na ostatniej giełdzie więk 
szość papierów nie była notowana, z po­
wodu braku materjału. Akcje t. zw. bel 
gijskie (Ostrowiec) pozostawały w zanied 
baniu. Z Cukrowych poszukiwane były 
akcje Warszawskiego Towarzystwa Fa­
bryk Cukru po 33.50, przy drobnem zao­
fiarowaniu po 35. — Częstocicami doko 
nano niewielkiej tranzakcjł po 34. Za 
akq'e węglowe chciano płacić od 42.50 
do 43 przy braku materjału, za Firleja 
po 29. 

Zapotrzebowanie na giełdzie dewizo-
wo-walutowej zmniejszyło się do 950.000 
dolarów, przy tendencji naogół niejedno 
litej. Słabiej zakończyły się New York— 
8.90, Kabel — New York — 8.911, Pa­
ryż — 35.04, Stockholm — 239.58 i Wie­
deń — 125.52. Poprawiły się: Londyn do 
43.40.25, Zurych — 3.30, Włochy do 
46:69 i Berlin do 212.83. Zanotowano t ó 

' wnież poraź pierwszy Budapeszt po kur 
sic 156.25. W obrotach prywatnych za 
dolary gotówkowe płacono 8.88.6, rubel 
złoty — 4.61 i jedna czwarta, rubel stre-
brny — 1.70, bilon — 0.70. " 

Opłacanie składek do Kas chorych. 
Ministerstwo zaleca stosowanie ulg dla firm, znajdujących się w złej sytuacji. 

Warszawa, 16 sierpnia. 
(Tel. wł. „Republiki".) 

Ministerstwo pracy i opieki społecz­
nej naskutek postulatów zawodowych or 
ganizacyj przemysłu i handlu, wydało 0 -
kólnik do okręgowych urzędów ubezpie­
czeń w Warszawie, Poznaiu 1 Lwowie w 

sprawie ulg w płaceniu składek ubezple 
czeniowych. 

W ^okólniku tym ministerstwo poleca 
wydać podległym kasom chorych zale­
cenie, aby w okresach chwilowe! depre­
sji gospodarcze) czy to w poszczegól­
nych gałęziach przemysłu i handlu, czy 

Wpływy z podatków pośrednich 
zmniejszała sic; w lipcu o dwa I pół 

miljona złotfucn. 
Warszawa, 16 sierpnia. 

(Tel. wł „Republiki 
Na podstawie tymczasowych zesta­

wień obrotów kasowych wpływy skar­
bu państwa z podatków pośrednich w 
lipcu r. b. wynosiły ogółem 14-323 tys. 
zł., podczas gdy w lipcu 1929 r.—16.737 
tys. zł., a więc w lipcu r. b. zmniejszyły 
się o 2414 tys. zł. 

Z poszczególnych podatków wpływy 
w lipcu r. b. były następujące: z podat­
ku od wina — 247 tys. zł., podczas gdy 
w lipcu 1929 r. — 324 tys. zł., z podat­
ku od piwa w lipcu r. b. 1627 tys. zł., 
podczas gdy w lipcu 1929 r. — 1649 tys. 

zł-, z podatku od cukru — 9292 tys. zł., 
podczas gdy w lipcu r. ub. — 11.498 tys. 
zł., z podatku od drożdży — 540 tys. zł. 
podczas gdy w lipcu r. ub. — 583 tys. 
zł., z podatku od olejów mineralnych — 
2051 tys. zł-, podczas gdy w lipcu r. ub. 
— 2088 tys. zł., z podatku od zapalni­
czek — 7 tys. zł., podczas gdy w lipcu 
r. ub. — 7 tys. zł., z podatku od kwasu 
octowego — 4 tys. zł., podczas gdy w 
lipcu r. ub. — 210 tys. zł., odsetek za 
zwłoki, kar i grzywien — 198 tys. zł., 
podczas gdy w lipcu r. ub. — 37 tys. zł., 
z podatków zniesionych — 55 tys. zł. 

Angielska pożyczka dla Lublina. 
Kooperatywa miesikaaiowa 

otrzymała 1.500*000 zł. 
Lublin, 16 sierpnia. 

(Tef. wł. ,,Republ:i<.'). 
Angielskie towarzystwo ubezpieczeń 

„The Prudential", posiadające więk­
szość akcyj t-wa ubezpieczeń „Przezor­
ność" udzieliło za pośrednictwem tego 
ostatniego towarzystwa kooperatywie 
mieszkaniowej w Lublinie kredytu bu­
dowlanego w wysokości 1500 tys. zł. na 
budowę bloków mieszkaniowych. 

Suma pożyczki przyznana przez t-wo 
,The Prudential" zabezpieczona będzie 

na hipotece budujących się domów, spla 
ta zaś pożyczki będzie uskutecznioną 
po 12-tu latach przez zaciągnięcie po­
życzek na polisy życiowe członków spół 
dzielni. 

Zaznaczyć należy, iż działalność t-wa 
„The Prudential" w Polsce ma charak­
ter wybitnie inwestycyjny, akcja zaś 
budowlana dotychczas nie wchodziła 
jednak w zakres zamierzeń inwestycyj-
nyhc tego towarzystwa. 

Portfel wekslowy 
w B. P. 

Warszawa, 16 sierpnia. 
(Tel. wł. „Republiki"). 

Udział poszczególnych grup gospo­
darczych w kredytach Banku Polskiego 
w końcu r. ub. przedstawiał się następu­
jąco: rolnictwo — 37,5 proc, górnictwo 
i przemysł — 21,9 proc-, handel — 33.0 
proc., inne gałęzie — 7.6 proc. — Otwar 
ty kredyt i zastawowy: rolnictwo — 
31.7 proc, górnictwo i przemysł — 21.5 
proc, handel — 14.8 proc, Inne branże 
— 32.0 proc 

N O T O W A N I A B A W E Ł N Y . 

Liverpool, 15 sierpnia. 
Bawełna amerykańska — zamknięcie: sier­

pień 6.41, wrzesień 6.29, październik 6.31. listo­
pad 6.31. grudzień fi.38, styczeń 6 42, luty 6.45, 
marzec 6.51, kwiecień 6.54, maj 6.60, czerwiec 
6-63, lipiec 667. Loco 6.89. 

Liverpool, 15 sierpnia. 
L shrdluu 

Bawełna egipska — zamknięcie: listopad 
10.42, grudzień 10.51, styczeń 10.56, marzec 10.74 
maj 10.96, lipiec 11.09. Loco 11.70. 

Aleksandria, 15 sierpnia. 
Bawełna egipska — zamknięcie. Ashmouni: 

sierpień 14.53, październik 13.86, grudzień 14.18. 
luty 14.58, kwiecień 15.03, czerwie 15.48. Sakel-
laridis: listopad 21.85, styczeń 22.00 marzec 
Z2.fi9, mai 23.09. 

Nowy Jork 15 sierpnia. 
Bawełna, amerykańska — zamknięcie: sier­

pień 11.62, wrzesień 11.76, październik 11.90, li­
stopad 11.00, grudzień 12.11, styczeń 12.18 Loco 
11.90. Kontrakty: październik 11.67, listopad 
11.75, grudzień 11.87. styczeń 11.97, hrly 12.03, 
marzec 12.13. kwiecień 12.21 maj 12.03, czer­
wiec 12.40, lipiec 1249. 

Nowy Orlean, 15 sierpnia 
Bawełna amerykańska — zamknięcie: paź­

dziernik 11.68, grudzień 11.86. styczeń 11.95, ma­
rzec 12.14 maj 13.20, Hpt«c 12.43, Loco 11.42. 

N O T O W A N I A GIEŁDOWE. 

Londyn, 15 s-enpnla. 
Notowania końcowe: Nowy Jork 487.12. Pa­

ryż 123.86 Berlin 20.39 1 jedna czwarta, Mon­
treal 486 81, Hiszpania 46.17, Amsterdam 12.09 I 
1/32, Bruksela 34.84 i trzy ósmych, Włochy 92.97 

Obrót czekowy P.K.O. 
Warszawa, 16 sierpnia. 

(Tc! wł. „Repubrici";. 
Ogólny obrót dokonany za pośred­

nictwa rachunków czekowych P. K. 
O. osiągnął w ciągu m-ca lipca r. b. 
kwotę 2029 miljonów zł., z czego na 
operacje czekowe bezgotówkowe przy­
padało 1287 miljonów, czyli 63,4 proc. 

W porównaniu z miesiącem ubiegłym 
obrót czekowy P.K.O. wykazuje wzrost 
o 207 miljonów zł. 

Jednocześnie ze wzrostem kwoty 
obrotu czekowego P.K.O- wzrosła rów­
nież liczba kont czekowych P.K.O., mi­
mo, że P.K.O. przeprowadza obecnie in­
tensywną likwidację kont nieczynnych. 

Liczba kont czekowych na dzień 31 
lipca r. b. wyniosła 64.664-

też poszczególnych okręgach produk­
cji — stosowały wobec pracodawców, 
dotkniętych niepomyślna koniunkturą go 
spodarczą, ulgi ustawowe przy płaceniu 
składek ubezpieczeń. Ulgi te przyznawa­
ne mogą być w granicach takich, żeby 
istotna działalność kasy chorych i prawa 
jej członków nie doznały uszczerbku. 

Ministerstwo pracy zwraca szczegól­
ną uwagę na postanowienia ust. II art. 54 
ustawy z dnia 19 maja 1920 roku o obo-
wiązkowem ubezpieczeniu na wypadek 
choroby, który zezwala w indywidual­
nych zasługujących na uwzględnienie 
wyp.dkach na odroczenie płatności skła 
dek ubezpieczeniowych z ewentualnem 
rozłożeniem na raty, ze zwolnieniem Od 
całości względnie części należnych odse­
tek. 

Wpływ z danin 
publicznych. 

Warszawa, 16 sierpnia 
(Tel. wł. „Repub l i k i 

Na podstawie tymczasowych zesta­
wień obrotów kasowych wpływ do skar 
bu państwa z danin publicznych i mono­
polów ogółem wyniósł 196,362 tys. zł., 
podczas gdy preliminowane na ten mie­
siąc ogólne wpływy z tych źródeł na 
sumę 18.9407 tys. zł., a więc wpłynęło 
więcej ponad preliminarz o 6955 tys- zł. 
W lipcu 1929 r. rzeczywiste wpływy z 
danin publicznych i monopolów wynios­
ły 220.367 tys. zł., a więc w lipcu r. b. 
wpływ ich zmniejszył się o 24.005 tys. 
zł. 

Wpływ z danin publicznych zwy­
czajnych w lipcu r. b. wyniósł ogółem 
144.034 tys. zł., podczas gdy w lipcu 
1929 r. — 133.505 tys. zł. Wpływ w da­
nin publicznych nadzwyczajnych, 
9534 tys. zł., podczas gdy w lipcu r. ub. 
11.012 tys. zł. 

Wnłun) % nodatfku 
mafoft?on>ećo* 

Warszawa, 16 sierpnia. 
(Tel. wł. „Republiki"). 

Na podstawie tymczasowych zesta­
wień obrotów wpływ do skarbu państwa 
z podatku majątkowego w lipcu r. b. wy 
niósł sumę 990 tys. zł., podczas gdy w 
lipcu r- ub. — 962 tys. zł., a więc zwięk­
szył się w lipcu r. b. o 28 tys.zł. 

Sinansiści a m e r f ź a n s c o 
n> Warszawie. 

Warszawa, 16 sierpnia. 
(Tei. wł „Repuol' ci ' ) . 

W Warszawie bawią przedstawiciele 
„National City Bank of New York" p- p. 
H. A. Koelsch 1 K. W . Banta, którzy 
przeprowadzili szereg rozmów z przed­
stawicielami finansjery warszawskiej na 
temat możliwości inwestycyjnych w Pol 
sce. 

Największy na świecie m o s t 
wybudowano kosztem ćwierć mil jarda zł. 

„Daily Mail" otrzymał drogą tele­
graficzną wiadomość z Australji, że naj 
większy na świecie most arkadowy, 
którego budowa trwa już od lat sześciu 
— będzie w najbliższym czasie oddany 
do użytku mieszkańców Sydney. 

Most ów łączyć będzie obydwa 
brzegi kanału, stanowiące port Syd­
ney'^ którego szerokość wynosi 1670 
stóp. Obecnie inżynierowie zajęci są 
spajaniem potężnych stalowych wią­
zań, przewyższających o 75 stóp wieże 
katedry św. Pawła. Każda sekcja mo­
stu waży 14 tysięcy tonn. 

Chwila łączenia dwuch części sta­
lowej tęczy, przerzuconej ponad taflą 
wodną miała charakter uroczysty. 
Przedstawiciele firmy angielskiej Dor-
mana połączyli się telefonicznie z redak 
cją „Daily Mail", odległą od nich o 12 
tysięcy mil angielskich. 

Skoro w redakcji zadźwięczał tele­
fon, jeden z redaktorów zdjął słuchaw­
kę spodziewając się usłyszeć zwykły SWajcaria 25.04 i ieclnn ńsma Kopenhag 18.1«' c w a j ^ mc Ubiyszec ZWyKC 

18.12 i 5/s, Oslo ia.i<5 i t „ y , komunikat którejś z londyńskich agen 
! cji. Jakież by ło jego zdumienie, gdy mu 

1 3 » , Sztokholm 
czwarte, Wiedeń 34,45, Warszawa 43,46. 

niewidzialny rozmówca zameldował: 
— „mówi Sydney, w Australji. Jak 

się macie w dalekim Londynie?" 
— Al right — zabrzmiała odpowiedź. 

— A która u was godzina? 
— W tej chwili jest druga rano. 

Ciemno i chłodno. Wszak u nas teraz 
zima. Z okien naszego biura — ciągnął 
dalej inżynier — widać olbrzymi cień 
mostu, piętrzącego się ponad portem. 
Właśnie kończymy jego budowę. P o 
sześciu latach .Główna arkada mostu 
wykonana została z 28 tysięcy tonn 
stali angielskiej. Zcalanie dwuch części 
odbywa się przy pomocy kabli, gdy te­
go dokonamy, most zostanie otwarty 
dla publiczności. Biec po nim bedą dwie 
linje kolejowe, dwa elektryczne tram­
waje, pozatem odcinek szerokości 57 
stóp przeznaczony jest dla samocho­
dów, a dwa szerokie trotuary dla pie­
szych przechodniów. Koszt budowy te­
go największego" na świecie arkadowe­
go mostu wyniósł sześć miljonów fun­
tów szterlintrów (ćwierć miliarda zło­
tych). 
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Telefonowizja stała się faKtem 
Będziemy widzieli twarz osoby, z którą rozmawiamy telefonicznie. 

Genjalny wynalazek został zademonstrowany w Londynie. 
T e c h n i k a w i c l k i e m i k r o k a m i i d z i e na 

p r z ó d . C o d z i e n n i e n iemal d o w i a d u j e m y 
się o n o w y c h c u d o w n y c h w y n a l a z k a c h 
i o d k r y c i a c h . C o d z i e n n i e n i ema l , na 
pr z e s t r z en i ostatn ich lat, z e z d u m i e n i e m 
p r z y g l ą d a m y się c u d o w n e j m e t a m o r ­
f o z i e , j aka o d b y w a s ię d o o k o ł a nas. 
W i e k X X to w i e k z i s z c z en i a w s z y s t ­
kich bajek, k t ó r e m i k a r m i o n o naszą w y 
o b r a ź n i ę w latach d z i e c i n n y c h , t o w i e k 
c u d ó w i u r z e c z y w i s t n i e n i a w s z y s t k i c h 
fantazj i , k t ó r e w c h ł a n i a l i ś m y w s ieb ie , 
z z a p a r t y m t chem, w la tach m ł o d z i e ń ­
c z y c h . 

S e n s a c y j n e w y n a l a z k i w dz i edz in i e 
m e d y c y n y , l o tn i c twa , radja, t e l ew i z j i , 
r z e c z y , k t ó r e d la p r z e c i ę t n e g o c z ł o w i e ­
ka c i ąg l e j e s z c z e s t a n o w ; ą z a g a d k ę n i e ­
z r o zumia ł ą , zmien ia ją s ię jak w ka l e jdo 
skop ie . Z d a w a ł o b y s ię , ż e to Już k r e s 
w s z e l k i c h m o ż l i w o ś c i , g d y t y m c z a s e m 
geniusz ludzki gotuje wciąż nowe, co­
raz bardziej oszałamiające niespo­
dzianki. 

W L o n d y n i e , w o l b r z y m i e j sali „ C o -
l o s e u m " , w obecnośc i w i e l o t y s i ę c z n y c h 
t ł u m ó w , nastąp i ło w u b i e g ł y w t o r e k 
z d a r z e n i e , k t ó r e s t a n o w i ć b ę d z i e e p o k ę 
w dz i e jach n o w o c z e s n e j technik i . T o , o 
c z e m w s z y s c y dotąd m a r z y l i , to, w co 
wątp i l i , c o r o zb i j a ł o s ię o t rudnośc i n i e ­
mal n i epokonane — to zostało dziś urze 
czywistnione w całej pełni i w całej 
okazałości. 

O d d a w n a już d o c h o d z i ł y s łuchy o 
pracach nad u lepszen i em t e l ew i z j i . M ó ­
w i o n o o n o w y c h w y n a l a z k a c h , k t ó r e 
u m o ż l i w i ą w r o z m o w a c h t e l e f on i c znych 
lub też komunikacji r a d i o w e j , o g l ą d a ć 
t ych , z k t ó r y m i się r o z m a w i a . L i c z n e 
p r ó b y j ednak z a w o d z i ł y . M o ż n a było 
p r z e s ł a ć d r o g ą r a d j o w ą f o t og ra f i e , m o ż ­
na b y ł o p r z e s ł a ć ob ra zk i , a le w żad 
n y m w y p a d k u nie u d a w a ł o s i ę n ikomu 
dotąd z r e a l i z o w a ć t e g o , c o w i d z i e l i ś m y 
j e d y n i e w ś m i a ł y c h fantaz jach, w k in ie 
lub p o w i e ś c i . 

I o t o w y n a l a z e k p o d a w a n i a w d r o ­
d z e r a d j o w e j n i e t y l k o w r a ż e ń d ź w i ę k o 
w y c h , ale r ó w n o c z e ś n i e i ż y w e g o o b r a 
zu, o d g r y w a j ą c e g o s ię w te j same j 
chwi l i w d o w o l n e j od l e g ł o ś c i od m i e j 
sca, w k t ó r e m się zna jdu j emy , został 
wreszcie urzeczywistniony. Nawet na 
s p o ł e c z e ń s t w o spó ł c z e sne , p r z y w y k ł e 
już d o og lądan ia c u d ó w techniki i zżyte 
z gen ja lnemi w y n a l a z k a m i ostatniej do­
b y — w y n a l a z e k w y w r z e ć musi w r a ż e 
nie ko losa lne . W i e l o t y s i ę c z n e t ł u m y 
k tó r e z ape łn i ł y „ C o l l o s e u m " l ondyńsk i e 
b y ł y o c z a r o w a n e . U j r z a ł y bowiem 
r z e c z , k tó ra nie m o g ł a p o m i e ś c i ć s ię w 
gran i cach r o z sądku . 

W y n a l a z e k z a d e m o n s t r o w a n o odra-
zu, z e w z g l ę d u na j e g o don ios łość , nie 
w ś c i s l e m g r o n i e u c z o n y c h , l e c z p r z e d 
publ icznośc ią . W sali „ C o l l o s c u m " usta 
w i o n o r a d j o w y odb io rn ik , zupe łn i e taki 
sam, jaki w i d z i m y u s ieb ie w d o m u lub 

na w y s t a w a c h . D o odb i o rn ika d o m o n t o -
w a n y b y ł t y l k o m a ł y ekran , zupe łn ie po 
d o b n y d o k i n o w e g o . P o z a tern stał apa ­
rat t e l e f on i c zny . 

Z a d robną op ła tą m o ż n a b y ł o w y k u ­
pić b i le t w e j ś c i a d o sali, m o g ą c e j p om i e 
śc ić k i lka t y s i ę c y w i d z ó w . R ó w n o c z e ś ­
nie w labora to r jum, zna jdu jącem s ię na 
d r u g i e m końcu L o n d y n u , w l abo ra t o r ­
ium w y n a l a z c y , w y b i t n e g o in żyn i e ra 
ang i e l sk i e go , H a r r y Ba i r da , ustawiony 
był aparat nadawczy. W labora to r ium 
prócz Ba i rda z n a j d o w a ł y się j e s z c z e 
c z t e r y o s o b y : p o d s e k r e t a r z stanu w 
min i s t e r s tw i e m a r y n a r k i R o b e r t s o n , 
s ł y n n y b o k s e r ang ie lsk i W e l l s , z n a n y 
autor M o s e l e y i j edna z popu la rnych au 
to rek . O s o b y te up ros zone z o s t a ł y do 
w z i ę c i a udz ia łu w e p o k o w e m e k s p e r y 
me nc i e . 

Na sali „ C o l l o s e u m " śc i emn i ł o s ię . 
R ó w n o c z e ś n i e r o z b ł y s n ą ł ekran i uka­
zały się na nim twarze I postacie, zu­
pełnie naturalne, postacie ludzi znajdu­
jących się w laboratorium. 

D o t y c h c z a s tea t r g ó r o w a ł nad f i l ­

m e m s w o j ą b e zpoś r ednośc i ą , tern w ł a ś ­
nie, ż e to , c o się d z i a ł o na scen ie o d ra zu 
d o c h o d z i ł o d o o c zu i uszu w i d z a . I 7 . lm 
r a d j o w y b y ł już z u p e ł n y m t ea t r em. By­
ło to b e z p o ś r e d n i e odb i e ran i e w r a ż e ń 
w z r o k o w y c h . B o k s e r W e l l s , k t ó r y 

p r z e m a w i a ł do z e b r a n y c h osób p r z e z 
m ik ro f on radja, na ekran ie b y ł ż y w ą 
zupe łn i e istotą. W i d a ć b y ł o w y r a ź n i e 
jak z m i e s z a ł s ię, g d y po słowach powi­
tania, nie wiedział co dalej mówić. 

K t o ś z publ i cznośc i z a w o ł a ł : 
— M r . W e l l s , k t o z w y c i ę ż y na m e ­

czu b o k s e r s k i m w b i e ż ą c y m t y g o d n i u ? 
Z a z n a c z y ć na l e ż y , ż e te le fon b y ł p o ­

ł ą c z o n y z l abo ra t o r ium. W i d a ć b y ł o 
na tychmias t , j ak b o k s e r s ię uśmiechną ł 
i na sali r o z l e g ł się g ł o s : 

— Przypuszczam, że Strlbling. Cho 
ciaż możliwe, że jednak zwyelęscą bę­
dzie Scott. • 

W ten sam sposób pub l i c zność r o z ­
m a w i a ł a z s e k r e t a r z e m admira l ic j i i z 
a r t y s tką . N i e m i e r n i e c i e k a w ą r o z m o w ę 
p r z e p r o w a d z o n o z M o s e l e y ł c m . P e w i e n 
pan na sali z a w o ł a ł : 

Vìe w t o r e k , dnia 19 b . m. ukaże s i ę Nr . 17 

„ R E P U B L I K I D Z I E C I " 
b e z p ł a t n e g o d o d a t k u d o „ R e p u b l i k i " d l a d z i e c i I m ł o d z i e ż y . 

N a b o g a t ą t r e ś l z ł o ż ą s i ę : Ciekawy opis wycieczki do Krakowa. 
Wieliczki i Zakopanego; dalszy ciąg „Historii o Żelaznym Lacy"; ucieszna 
historyjka o łakomym kmiotku, piękne wierszyki* zajmujące i pożyteczne 
wiadomości — wszystko wielobarwnie ilustrowane. 

Nadto — liczna korespondencja z małymi Czytelnikami, oraz bogaty 
dział rozrywek umysłowych z nagrodami, 

Ponura tragedia rodzinna. 
Bratanek, namówiony przez stryjenkę, 

zastrzelił stryja. 
Z W a r s z a w y donoszą : 
O d d łuższego ju i czasu m i e s zkańcy 

wsi L i s o w o opow iada l i sob ie p r z e d z i w n e 
historie o stosunkach p o m i ę d z y Bo l es ła ­
w e m G o s z c r y ń s k i m , w ł a ś c i c i e l e m 42 m o r 
g o w e g o gospoda rs twa , j e g o żoną 3 9 — le 
tnią Marianną i b ra tank i em, 25-letnim 
F ranc i s zk i em G o s z c z y ń s k i m . 

Stosunki , k t ó r e ł ą c z y ł y b ra tanka z 
żoną etryja, były 

więcej, n iż bliskie. 
W i e d z i a ł o tern B o l e s ł a w Goszc zyńsk i , 
jednak, j ako c z ł o w i e k spokojny, 

nie robił z tej przyczyny awantur 
ani żon i e ani b ra tankow i . 

P o m i ę d z y G o s z c z y ń s k ą a Franc i s z ­
k i e m stanęła w r e s z c i e u m o w a : p o z b y ć 

się starego i zabrać jego majątek. 
Wczoraj w i e c z o r e m B o l e s ł a w G o s z c z y ń ­
ski w w y k o n a n i u u m o w y zosta ł z a m o r ­
dowany w y s t r z a ł e m z r e w o l w e r u w ser -

Czy ona „zginęła"? 
7ajemnicze zniknięcie 18-letniej 

panienki 
W ł a d z e b e zp i e c z eńs twa o t z r y m a ł y 

meldunek z Ka l i sza , o ta jemniczym znik­
nięciu Ls-le lnicj Zofji M i cha l ak , zamiesz 
ka łe j przy Szos i e Ł ó d z k i e j 10. 

M i c h a l a k ó w n a w ostatnich czasach 
p r z e b y w a ł a w t o w a r z y s t w i e jak iegoś 
m ł o d e g o c z ł ow i eka , p o c h o d z ą c e g o z Ło­
dzi, M ł o d z i e n i e c ó w z a c h o w y w a ł ścisłe 
incogni to , a M i c h a l a k ó w n a , indagowana 
przez m a t k ę oraz ko leżank i , odpowiada 
ta, iż w o b e c w y s o k i e g o s tanowiska, jakie 
jej znajomy zajmuje, nie może jego nac 
wiska wymien i ć . 

D w a dni t emu M i c h a l a k ó w n a n ie 
wróc i ł a na noc do domu. Jednocześn i e 
s tw i e rdzono , ż e ó w ta jemniczy m łod z i e 
niec r ó w n i e ż , ,ulotni ł " s ię z Kal isza* D o * 
tychczas , m i m o usi lnych starań pol ic j i 
n i e u d a ł o się natra f ić na ślad M i cha ł a 
k ó w n y oraz jej ta j emniczego zna j omego . 

— C z y nie b y ł b y pan tak g r z e c z n y 
i p o k a z a ł s w ó j J ę z y k ? 

W i d a ć b y ł o , jak mr . M o s e l e y za­
c h m u r z y ł s ię i p o sekundz i e r o z l e g ł się 
j e g o g ł o s : 

— A l e ż nie, t o n i emoż l iwe . . . 
— A jednak b a r d z o o to p r o s z ę — 

na l e ga ł da le j ó w pan. — Jes t em l eka ­
r z e m i c h c i a ł b y m w i e d z i e ć , c z y w p r z y 
sz łośc l b ę d ę m ó g ł udz i e lać na od l e g ł o ś ć 
po rad s w y m pac j en tom. 

M o s e l e y uśmiechną ł s ię ! na ekranie 
ukazał się Jego ięzyk. 

Z e b r a n a pub l i c zność z g o t o w a ł a g e ­
nia lnemu w y n a l a z c y taką o w a c j ę , j a ­
kie j n ie s ł y s z a ł y d o t y c h c z a s m u r y 
„ C o l l o s e u m " . 

N o w y w y n a l a z e k s t anow i ko l o sa lny 
k r o k n a p r z ó d , a p r z e d e w s z y s t k i e m ma 
on n i e zm i e rn i e w a ż n e z a s t o s o w a n i e 
p r a k t y c z n e . Ekran d o m o n t u w a n y do t e ­
l e fonu pozwoli nam widzieć twarz oso­
by, z którą rozmawiamy, pozwoli nam 
widzieć, co się dzieje w poko ju , w któ­
rym ta osoba siedzi. N e jest t o już spra 
w a da l ek i e j p r z y s z ł o ś c i . W y n a l a z e k 
B a i r d a nie j es t d r o g i w eksploatac j i . A 
o becn i e eksp loatac ją j e g o za jmą się w 
b a r d z o s z y b k i sposób . 

N a c z e m p o l e g a ten w y n a l a z e k ? B u 
d o w a j e g o jest dość z r o zum ia ł a . Ekran 
pos iadd c h r o p o w a t ą , szk laną p o w l e r z c h 
nie i j es t p o d z i e l o n y na 2100 malutk ich 
k w a d r a t ó w ' , z k t ó r y c h k a ż d y m a ża 
sobą m i n i a t u r o w ą l a m p k ę e l e k t r y c z n ą . 
Z a ś w i e c e n i e lampki s t w a r z a z a t e m jas ­
n y punkt na ek ran i e , z g a ś n i e c i e je j -
punkt c i e m n y . S z y b k a kombinac ja i 
zm iana t y ch p u n k t ó w daje w r a ż e n i e jed 
no l i t e go ob ra zu . Z r o z u m i e ć t o m o ż n a do 
k ładn ie , g d y s ię o g l ą d a r ep rodukc j ę f o t o 
grafj i w druku nprz . g a z e t o w y m . G d y 
s p o j r z y m y na taką r ep rodukc j ę f o to ­
gra f i i p r z e z s z k ł a p o w i ę k s z a j ą c e , u j ­
r z y m y , ż e sk łada się ona z kombinac j i 
c z a r n y c h i b i a ł y c h p u n k t ó w . 

S p e c j a l n y p r z y r z ą d , k t ó r y jest w ł a ś ­
c i w y m w y n a l a z k i e m , poda j e d r o g ą ra­
d j o w ą s z e r e g i m p u l s ó w , z a ś w i e c a j ą -
c y c h lub g a s z ą c y c h lampki e l ek t ryczn i -
zna jdujące s ię na ekran i e . W i d z i m y w 

! ten sposób , w t y m s a m y m ułamku s e -

ce. W chwilę później żona zamordowane 
go wraz z 'bratankiem zawiadomiła miej 
scowy posterunek policji, że 
na zagrodę ich dokonano napadu rabun- j ^ ^ a k ktoś" "oddalSny o setki mil. 
M , » , « , ^ ; I . . „ J , „ ' • i• i „ A J • porusza się lub przemawia. A równo-
fcprJ « J ? r £ r w \ T d ^ 1 S° c z c ś n i c W k f e urządzenia radjowe lub 
dłuzszem ostrzeliwaniu, .podczas którego t e i telefoniczne, podają przemówienie został zabity Bolesław Goszczyński, zbie 
gu. 

W toku energicznego śledztwa poli­
cji w ogniu krzyżowych pytań Franci­
szek Goszczyński przyznał się, iż on to 
wraz ze swoją stryjenką 
zamordował Goszczyńskiego w czasie 

snu. 
Po dokonanym mordzie ukrył rewolwer, 
którym dokonał zbrodni, w żłobie w staj 
ni. Zbrodniarzy aresztowano. W dniu 
dzisiejszym przesłani będą do więzienia 
śledczego w Warszawie. 

lub ś p i e w . M a m y z a t e m komp le tną k o m 
binac ję w z r o k o w o - s ł u c h o w ą , o k tó re j 
m ó w i ł o s ię t y l e w ostatnich czasach , 
k t ó r e j j e d n a k ż e m i m o w s z e l k i c h w y s i ł ­
k ó w , nie da ł o s ię z r e a l i z o w a ć . 

A l e gen iusz ludzki nie zna kresu. I w 
„ C o l l o s e u m " z a d e m o n s t r o w a n o to , c z e ­
g o n ikt do tąd z r o b i ć n ie pot ra f i ł . W i e k 
X X — to w i e k c u d ó w . 

Inż . K . Denru 

LU ©W Dziś i d n i następnych! 
Arcydz ie ło f i l m o w e o miłości z m y s ł o w e j I Idea lne j 

ff 

Wzruszający dramat kobiety, ogarnięte) płomieniem wszechpotężnej miłości, 
ooanowane) zmysłami, przechodzącej ciernistą drogę n iewolnicy życia. —— 

W rolach g łównych : 

O I « a C z e c h o w a 
Angelo Ferrari, Ferdynand Alten, Alexy Bondyrem 
*• • • iii ' i • i .iii ' •• i i i i . . . . m ii i i . . . i im. • — urn .iii .1 .1 m ii i —m • i ii—i.i .— —. m iii ———» 

Wspaniała ilustracja muzyozna orkiestry symfonicznej pod dyrekcją L* K A N T O R A . — —* 
Początek seansów o godzinie 4*e| po poł.. w soboty 4 niedziele o godzinie 12-ej w poł, 
Ceny miejsc najniższe w soboty i niedziele od godziny 12-ej do 3-ej po 50 gr. 1 1 i\, 

Ha froncie bezrobocia 
sytuacja nie uległa zmianie* 

N a terenie p a ń s t w o w e g o urzędu po ­
średnictwa p r a c y w Ł o d z i (m ias to Ł ó d ź 
i p o w i a t y : łódzki, łaski , ł ę c z y ck i , s ie­
radzk i 1 b r z e z ińsk i ) w dniu 16 sierpnia 
1930 roku b y ł o w ewidenc j i za re j es t ro ­
w a n y c h b e z r o b o t n y c h 35.622, w tern w 
same j Ł o d z i 25.703, w Pab i an i cach 1070, 
w Z g i e r z u — 2.680, Zduńskie j W o l i — 
948, w T o m a s z o w i e M a z . — 3-600, w 
K o n s t a n t y n o w i e — 185, w A l e k s a n d r o ­
w i e ~ 291, w R u d z i e Pab i an i ck i e j—236 . 

Z z a s i ł k ów k o r z y s t a ł o w ub i e g ł ym t y ­
godniu 11.485 be z r obo tnych . 

W same j Ł o d z i z z a s i ł k ó w k o r z y s t a ­
ło w u b i e g ł y m t y g o d n i u S.492 bez robo t ­
n y c h . 

W u b i e g ł y m t y godn iu utraci ło pracę 
na teren ie Ł o d z i 772 b e z r o b o t n y c h , otrzy­
m a ł o p r a c ę p r z e z u r ząd 49 be z robo t ­
nych , w y s ł a n o do p r a c y 68, zd j ę t o z e w i ­
dencj i z Innych p r z y c z y n 5.273. 

U r z ą d r o z p o r z ą d z a 15 w o l n e m i m i e j -
! scami d la r obo tn i ków r ó ż n y c h z a w o d ó w . 

17-tu r obo tn i ków o t r z y m a ł o w Ciągu 
t y g o d n i a zn i żk i k o l e j o w e na pr ze j a zd 
ko l e jami p a ń s t w o w e m u 
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Pabianice 
(Teł. od nasz. korespondenta). 

UROCZYSTOŚCI SIERPNIOWE. 
Onegdajsze uroczystości sierpniowe 

wypadły niezwykle imponująco. 
Już od godz. 10 w stronę kościoła N. 

M. P. poczęły ciągnąć drużyny przyspo­
sobienia wojskowego, delegacje ze sztan 
darami i orkiestrami. 

Po uroczystem nabożeństwie, w cza­
sie którego śpiewały zjednoczone chóry 
pod dyr. p. Bonifacego Hansa, uformował 
się wielki pochód, który z dwiema orkie­
strami na c z e l e przedefilował orzd przed 
stawicielami władz j ndal sie do Kina 
Miejskiego, gdzie się odbyła akademja. 

Na program Jej złożyło sie zagajenie 
wygłoszone przez c z ł on lka komitetu p ro f . 
Stanisława Szefera, referat o D o w s t a n i u 
Legjonów i zwycięstwie polskiem w r. 
1920, wygłoszony przefc redaktora Kazi­
m i e r z a Staszewskiego, w y s t ę p chóru 
Zw. Legionistów, oraz kwintetu artysty­
cznego pod dyr. p. A. Morgensterna. 

Dochód z imprez artystycznych oraz 
z urządzonego w tym dniu Dnia Znacz­
ka przeznaczono na budowę p o m n i k a 
szym wpuszczono wodę. 

REGULACJA RZEKI. 

Prace przy regulacji rzeki Dobrzynki 
zostały już całkowicie wykończone i do 

obmurowanego koryta w dniu wczoraj­
szym wpuszczono wode. 

Urząd wojewódzki nadesłał magistra 
towi pismo, w którem nakazuie dodatko­
we wycięcie dwu drzew nad rzeka, a to 
w celu uniknięcia wypadku w razie zwa 
lenia się tych drzew, osłabionych przez 
podcięcie korzeni w czasie regulacji rze­
ki. — 

Wycięcie drzew spowodowałoby 
przeprowadzenie pewnych przeróbek 
przy obmurowanych już brzegach. 

NAPAŚĆ NA SKŁADY MAGISTRA­
CKIE. 

Onegdaj o godzinie 11-ej przed półno­
cą sześciu nieznanych awanturników na­
padło na dozorcę, pilnującego składów 
magistrackiego wydziału gospodarcze­
go przy ul. Gdańskiej. Napastnicy obrzu­
cili dozorcę kamieniami, poczem gdy na­
padnięty ukrył się w szopach, poczęli 
plądrować po zabudowaniach gospo­
darczych, zabierając różne narzędzia sto 
larskie. 

Dozorca krzykiem zaalarmował po­
licję i innych dozorców miejskich, wobec 
czego napastnicy, zabrawszy łupy, skry 
li się w ciemnościach. 

Policja prowadzi energiczne docho­
dzenia celem ujawnienia nazwisk napa­
stników. 

następny program w Grant! Kinie. 
• • r I Dziś o godz. 11-ej przed pot. 

H G I C n O W I P O R A N E K » ! * « ! . , 
Codziennie KONCERT POPULARNY 

I-32V Dźwiękowy Klno-Teaflr w Łodzi 

Dzii i dni itatfepnvcli! 
Najznakomitszy malec świata i genialny śpiewak oraz artysta, 

zwany „Szaliapinem filmu" 

we wznowionym arcydziele śpiewno-dźwiekowym 

Ś P I E W A J Ą C Y B Ł A Z E N 
Dramat wesołka, który musi bawić tłum w chwili, gdy serce mu pęka. 

Ceny mie j sc z ł . 1, 2 , 3 . P o c z . s e a n s ó w o g . 4, 6, 8 i 10-eJ w l e c z . 
P o c z ą t e k w p o n i e d z i a ł e k o g o d z . 6-eJ. 

W k r ó t c e 
..EXPRESS" rozpoczyna druk nowej, niezwykle fascynującej powieści 

„Djdblita Łodzi". 
Porywająca akcja tego sensacyjno - erotycznego romansu toczy się w 
Łodzi oraz na terenie województwa łódzkiego. 

J a b ł k a Łodzi", 
to nawskroś nowoczesna powieść, odzwierciadlająca całkowicie ntepo-

I ws.trg^mane .tempo współczesnego życia i dlatego zainteresuje najszer-
H sze-warstwy naszych Czytelników, którzy z zapartym oddechem śledzić 
• będą błyskawiczny tok fascynującej akcji powieściowej. V 
N O W Y TEATR REWJOWY W ŁODZI. 

Jak się dowiadujemy powstaje w Ło­
dzi w najbliższym czasie nowa impreza 
teatralna. 
Będzie to postawiony na wielkomiejski 
poziomie teatr rewjowy, mieszczący 
się w specjalnie do tego celu przystoso­
wanym gmachu jednego z kin. D o ł o ż o ­
nych w północnej dzielnicy Łodzi. 

Inicjatorami teatru są pp. A. Laskę, 
dyrygent St. Kazimi (b. wspópracownik 
teatru Reinhardta w Berlinie) oraz zna­
ny licznym sferom łódzkich bywalców 
teatralnych art. dram. I. Skorasiński. 

Kierownictwo literackie spoczywa w 
rękach Jana Remus-Zandmera. 

Nowy teatr rozpoczyna działalność 
swą już w początku przyszłego mie­
siąca. 

» U D E R 

IŁNakCIBEJLEU 
' da «J^LuTvy 

WJZCDZIC DO HAByCIA 
N H H t M N M N N M N M O N N N t 

(frzefechana nrx.cz. sa­
mochód 

Przed domem przy ulicy Zielonej 45 
została przejechana przez samochód Ka­
zimiera Siwczakowa. Doznała ona cięż­
kich uszkodzeń cielesnych. Pogotowie, 
po udzieleniu pierwsizej pomocy, prze­
wiozło poszkodowaną do szpitala. 

6-osobowv 
marki ^ ^g^L 

Wiadomość: Jakubowicz, Wólczań 
ska 27. od 4 - 7 po po!., tel 173-89. 

Rutynowany 

l 
p r z y 

w Łodz i , ul. Pus t a 19 
rozpoczyna nowy kurs w dniu 15 w r z e . 
śnia r. b. Zapisy kandydatek przyjmu-, 
je kancelaria „Unitas ' w godz. od 1 

9 - 12. 

z wieloletnią samodz. praktyką, : 
wyzsz . wykształć, w Niemczech, po 
szukuje odpow. posady stałej lub na 
godziny. 

Oferty sub „S. S." « v administracji 
„Republiki 1 ' 

b. D e n i m 

2 POKUJE 
z kuchnią w starym ewent. nowym 

^ " " P O S Z U K I W A N E CtB ZARAZ. 
Oferty sub ,.205" doj Biura ogłoszeń 

S. Fuclis, Piotrkowska. 50. 

Lek* dttitt. 

P A N I / I E 
P O C I 

POD 
PACHAMI 

jPrzyjmuje w Lecznicy . V I T A " 
P io t rkowska 46 
od 5.30—8 wiecz. 

iii. i i u. DzierzyńsK 
rozpoczął ordynację 

od godz. 5—6 

S i ul. Koperoika 21. telefon 123-83 

RADZIMY 
/T0/0WAC 

OPATENTOWANY 
^ ŚRODEK 

o d P O T U 

histopatolog 
otworzył p racownię i przyj 
mujc badania od godz. 3—5-ej 

ni. Kopernika 21.1.1 telefon 207-12 

D r . m e d . 

a r . m e a . 

D I N O L ™ 
PRZY MAOMIERMEH POCENIU 
IIĘMtfC-IPE(|.DIMOLPR(UZEK 
ŚRODKI NIEZAWODNE 

Skutki gwarantowane Jut po plerwszea 
utyciu .T>lNOLU\ Lab. Cbem. .DINOL* 

Warszawa, Elektoralna 26; 

. M A R G O U S 
oku l i s ta . Przyjmuje obecnie 

Al. Kościuszki 21, tel. 165-17. 
od 1—2 i 5—7. 

'Dyplomowane przez Paryską Akade-! 
mje, Odznaczone złotym medalem 

Kursy Zawodowo 
KROJU, SZYCIA I ROBÓT 

mistrzyni cechu 
A. K O P Y I U O W S K I Ę . ! 

Kursa kroju, szycia, bleli^niarstwa. ro 
bót ręcznych i haftu maszynowego. Na 

luka gruntowna teoretyczna i praktycz 
na najnowszym systemem Paryskiej 
Akademji. Kończącym świadectwa. Za> 
pisy w kancelarii Kursów, Plotrkow-

J ska 154. 

specialista chorób 
skórnych, wenerycz 
nycb i moczoplcio 

wych 
P i o t r k o w s k a 7 0 

(róg Traugutta) 
tel. 181-83 

Przyimuie od 8.30 
do 10,30 rano. od 1 
do 2.30 pp., od 6; 
do 8.30 w., w nic 
dzielę i święta od 
10—1-ei. Oddzielna 
poczekalnia dla pań 

Dr. med. 

powróc i ł a 

SIENKIEWICZA 95 
przyjmuje w choro-j 

bach skórnych 
i wenerycznych 

od 1 do 3 i 7 — Sj 

pończochy 
jedwabne do repe 

racji tanio. 

m. 10. 

2 pokoje 

! Sienkiewicza 37. m. 
9 tel. 122-94 

Poszukuję 
części 

SKLEPU 
przv Piotrkowskiej 
Olerlv f-ub, „iMiesic 

cznic /.arai" 

http://nrx.cz


Lato minęło-jesień się zbliża. 
Piękne panie nagwałt przygotowują się do „manewrów jesiennych" 

Lato minęło. Właściwie niewiele mia 
fyśmy wogóle z bieżącego lata. Chmur­
ne i dżdżyste, spowodowało, że tylko 
rzadko można było się ubrać w te wszy- 1 

rocznią w dziedzinie mody. zwłaszcza 
Paryż i Wiedeń, dyktują powrót do stro­
jów sportowych, które maja te wielką 
zaletę, że, odpowiednio skrojone i skom-

towy zapanuje u nas niemal nieoodziel 
nie po sezonie letnim, kończącym się już 
lada dzień. Suknia z tweedu lub jersey 
tweedu, skompletowana drobnym płasz-

stkie cuda, które sprawiłyśmy sobie na 
początku sezonu. A już obecnie trzeba 
myśleć o dalszem uzupełnieniu swej gar­
deroby i zaopatrzeniu sie we właściwe 
strdje na wczesny sezon jesienny, który 
zwykle rozpoczyna się już w końcu sier­
pnia. W roku bieżącym rozpoczął się da­
leko wcześniej.-

Wczesny sezon jesienny przynosi 

binowane, zastępują nam wszystko, lite­
ralnie wszystko. 

Dawniej suknia sportowa była do 
sportu, obojętnie jakiego, i do oodróży. 
Dziś mianem sukni sportowej określa się 
wszystko, co wygodne, a wiec isuknię 
podróżną i suknię spacerowa i suknię 
„na codzieri" i suknię „do pracy", jcdnem 
słowem wszystko. 

znów zupełne zwycięstwo strotów spor­
towych- Zapomniałyśmy o nich latem, 
gdy sprawiałyśmy sobie lekkie, powiew 
ne i dość długie suknie. Obecnie znów 
zagranica, która jest wszechwładną wy-

Przez wiele sezonów suknia sporto­
wa była tłflc bardzo rozpowszechniona, 
wciskała się wszędzie, nieomal nawet na 
sale balową. Obecnie nie powróciliśmy 
do przesady, ale bądź co badź strój spor-

czykiem lub tailor made z bluzką typu 
„chemisier". 

Powraca znów w całej okazałości 
poolloyer, który nie dał się wyrugować, 
mimo, że skarżono się ogólnie w roku u-

biegłym, że się znudził. Wyglądać bę­
dzie znów zdecydowanie z rozchylenia 
żakietu. Kompletować będzie każdą fał­
dowaną spódniczkę. 

Większy wykwint rezerwuie Moda 
na wieczór i popołudnie. Wśród nielicz­
nych przybrań wymienić należy kokar­
dy. Zdobić będą wycięcie na szvi, zawę­
drują też na plecy, wiązać beda kołnie­
rzyki. Kokardy znajdą w roku bieżącym 
wielkie zastosowanie. Zarówno na stroj­
nych sukniach jak i na strojach sporto­
wych. 

Faworytem mody sn kostiumy. Z twe 
edu, wełny, jedwabiu, w liniach suro­
wych, prostych, fantazyjnych, noszone 
bedą przed i popołudniu, zależnie od ma­
teriału, kroju i uzupełniającej je bluzki. 

Strojne kostjumy niczem s i e D r a w i e nie 
bedą różniły od .„kompletów". 

Panujw wielka swoboda w pomy-
sLch i wykonaniu. Kroi spódniczki dość 
długiej, zawsze skloszowany. Bluzki naj 
wymyślniejsze, wypuszczone z orzodu; 
z k"-ijy chińskiej, z żorźetty, z gładkich 
i wrzorzystych jnuślinów. Luźne żakie­
ciki, czasem, miaist rękawów, maią Pete­
ra ukL 

Znów wracafu modne żakieciki w 
kształcie marynarek męskich, zapinane 
dla o f i a r y , nie na j e d e n , l e c z d w a r z ę ­
dy gurików. Powraca też, j a k o najmod­
niejszy strój lis, Ifantazyjnie ujetv na ra­
mionach. Powraca duża torba na ulicę i 
mały kapelusik — nie potrzebujemy się 
obawiać już zbyt natarczywych promie­
ni słonecznych. 

Ale przejdźmy do szczegółów. Może­
my zaprezentować dziś naszvm czytel­
niczkom bardzo fadne modele z sezonu 
„poletniego". 

Na rycinie pielrwszej widzimy (od le­
wej do prawej) w pierwszym rzędzie 
śliczną kompozycję z tweedu. w kolorze 
szarym. Dalej —i biało-czarna kompozy­
cja z crepe-satin. — Czarno-żółta suknia 
spacerowa z peleirynką. — Kostium spor 
towy, koloru brotizowego, wzorzystego. 
Kołnierzyk, klapk.i i naszycia na ręka­
wach i kieszeniąclti, z gładkiego materia­
łu bronzowego. — Gładki, szary płasz­
czyk rypsowy. — Komplet na słoneczne 
przedpołudnie z chińskiej krepy, z zesta­
wienia barw zielono-paslelowei i poma­
rańczowej. — Dwie sukienki z crepe 
satin na popołudnie, do noszenia przez 
cały wrzesień, jeśli nas nie zawiedzie.— 
I wreszcie lekki hostjum na sezon „po-
letni" inaczej mówiąc, na wczesny sezon 
jesienny. 

Na pozostałych i rycinach czarny kost 
jum sportowy, płaszczyk z pelerynką 
lekką na przedpołudnie, ale z obowiąz-
kowem przybraniem—lisem. Latem gdy 
spodziewaliśmy sfr$ trwałych uoałów, lis 
został zamieniony na mały kołnierzyk fu 
trzany. Obecnie już lis powraca znów do 
swych praw. 

Kapelusze, jak 'widzimy sa przeważ­
nie małe. Tylko w razie słonecznego 
września, będzie można włożyć jeszcze 
kapelusz o dużyi]a rondzie, zakrywają­
cym twarz. 
C Irenę. 
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Trzy nierozłączne pojęcia i 
Obfita podaż 

Najkorzystniejsze zakupy 

T A R G I L I P S K I E 
1600 g rup t o w a r o w y c h 
9 6 0 0 p roducen tów i hurtowników z 
24 krajów. Nadto wielka ilość fachowo zor 
ganizowanych firm eksportowych stoi do 
dyspozycji zagranicznych nabywców. Z przed 
stawicielami tych firm można się porozu­
mieć za pośrednictwem biura związkowego 
w Lipsku 

Każdy win ien skorzystać z e s p o ­
sobności , j ak i e nadarza ją , r o zpo ­
czynające się dnia 31 S IERPNIA 

Jesienne Targi Lipskie! 
(Międzynarodową wystawę 
Futrzaną 1 Myśliwską) 

Wszelkich informacji udziela 

Urząd T a r g ó w Lipskich w Lipsku 
lub honorowy przedstawiciel: 

Władys ław Glazer 
Warszawa, Al. Jerozolimska 41, Tel. 230-55 

Zwiedzajcie • Ufim 
jednocześnie t t I wP A 

IBH 

Choroby płucne są uleczalne 
Gruźl ica p łuc , suchoty , k a s z e l , 
suchy k a s z e l , k a s z e l ś l u z o w y , 
n o c n e po ty , ka ta r o s k r z e l i , 
ka ta r krtani , z a f l e g m l e n l e , 
k r w o t o k g w a ł t o w n y , k r w l o -
p luc le , c i ę żkość , r z ę ż e n i e 
a s m a t y c z n e , k łuc i e w b o k u I 
t. d. 

są uleczalne. 
Juz tysiące osób zostało wyleczonych. 

Proszę żądać moje) książki p, t. 

„Nowy sy s t em o d ż y w c z y ' 
który jut wielu uratował. Ten system 
może być stosowany przy zwykłym 
trybie życia i ułatwia szybko zwal­
czać chorobę. Waga ciała zwiększa 
się a stopniowe zwapnienie koi cier­
pienia. Powagi w zakresie wiedzy 
lekarskiej potwierdzają zalety mojej 
metody i chętnie ją zalecała. Im 

wcześniej rozpoczęto kuracje podługmoje) metody, tern lepsze osiąga się 
wyniki. 

Z U P E Ł N I E O R A T I S 
otrzyma każdy moją książkę z której dowie się o wielu rzeczach nauko 
wych. A więc każdy komu dolegają cierpienia, kto pragnie pozbyć się 
ich szybko, radykalnie bezpiecznie, niech napisze jeszcze dzisiaj, Pow­

tarzam z naciskiem, każdy otrzyma wskazówki 
Z U P E Ł N I E B E Z P Ł A T N I E 

bez żadnego zobowiązania ze swej strony i każdy lekarz napewno zaak­
ceptuje ten uznany za doskonały przez wybitnych profesorów 

N O W Y S P O S Ó B O D Ż Y W I A N I A . 
To też w interesie każdego leży, aby natychmiast napisał i każdy zaw­
sze obsłużony zostanie na miejscu przez moje przedstawicielstwo. Niech 
każdy się nauczy wzmocnić dążenie do zdrowia z książki doświadczonego le 
karzą. Książka ta dodaje otuchy radości życia 1 zwraca się z apelem do wszy 

stkich chorych interesujących się obecnym stanem leczenia płuc 

Mój adres: GEORG FULGNER, 
Berlin — Neukölln Ringbahnstrasse Nr. 24 Oddział 644. 

Stowarzyszen i a w ł a śc . Sk ład . Aptecznych W o j e w ó d z 
Ł ó d z k i e g o w Łodz i 

podaje do wiadomości, że zapisy dla nowowstępujących uczniów 
(enic) rozpoczęły się od 1-go lipca I t rwać b ę d ą d o 

1-go w r ze śn i a b . r. 
Kandydaci winni złożyć: 1) podanie o przyjęcie wraz z życio 

rysem; 2) świadectwo z ukończenia 6-ciu klas szkoły średniej; 
3) metrykę urodzenia; 4) dowód wstąpienia na praktykę; 5) wpi­
sowe; 6) życiorys. Zgłoszenia przyjmuje oraz udziela informacji 
sekretarz Szkoły oraz Stowarzyszenia p. H. RECHTMAN, Piotr 
kowska 207. D y r e k t o r I n i . W . D Z I E N I A K O W S K I . 

U W A G I : Kandydaci obowiązani są wystarać się o praktykę w składzie 
materiałów aptecznych. 

garoii hel i v - W i l i a Dora 

Republikę" i ..Express Wieczorny" 
można otrzymać codziennie u Jamnika 

przy chłodni Włoskiej, willa Kawula. 

Str.13 

a z j a , k t ó r e } n i e w o l n o p o m i n ą ć ! 

Najtańsza półcięzarówka w Polsce — nowy 6 cyl. Chevrolet, z pełnem 
wyposażeniem — gwarantowanej jakości. Poco płacić więcej? Tylko 
ograniczona liczba wozów po tak bezkonkurencyjnie niskiej cenie. 
Kup wiec dziś jeszczel Cena loco fabryka W a r s z a w a 

f ¿4 I*r 

C H E V R O L E T O 

WYRÓB GENERAL MOTORS Z ł 6 . 0 0 0 

NIGDZIE T A N I E J ! 1! 
P r z e d z a k u p e m 

LftMP elektrycznych 
proszę obejrzeć wyroby fabryki 

PI. B U R A K O W S K I 
Skład Piotrkowska 37. Tel. 121-25. 

WIELKI WYBÓR, CENY PRZYSTĘPNE. 
Konsumentom Elektrowni na spłaty ratami miesięczneml 

— s e — e e s s s e s s e e s s s s e e s s e e e e e e e i 
Komunikacja autobusowa 

Ł ó d ź — P i o t r k ó w 
Autobusy na powyższej llnji odcho­

dzą do Piotrkowa o każde] pełne] Rodzi­
nie począwszy od 8 rano do 20 w wie­
czór ze stacji autobusowe] przy ulicy 
Rzgowskiej 85, dojazd tramwajami 1114 
Czas przejazdu 1 godz. 30 minut. Cena 
zł. 3 sr. 50. 

1 

Usuwa dolegliwości 
Wzmacnia i orzeźwia 

z b o l a ł e s t o p y 
Lab. Chem. „ D I N O L " 

Warszawa, Elektroralna 26 
Gdzie niema, wysyłamy po­
cztą po wpłaceniu na konto 

P. K. O, 13807 zł. 1. 75, 
pudełko zawiera soli na 7 

kąpieli. 
O0OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO 

P R Z Y C H O D N I A 

„LECZNICA NA WÓLCE" 
l e k a r z y s p e c j a l i s t ó w I g a b i n e t d e n t y s t y c z n y 

P IOTRKOWSKA 157, — Tel. 149-00, 
Zreorganizowana i rozszerzona. Prac. bakteriologicznej 

chemiczna. Lampa kwarcowa. Djatcrmja. Rentgen. Elek. 
Iryzacja, Masaże. Szczepienie ochronne. — Wizyty i po. 

gotowie położnicze w dzień i w nocy. 

M I Ę D Z Y M I A S T O W E T R A N S P O R T Y 

Robert THOMAS i S-ftcu 
P I O T R K O W S K A 8 5 , t e l . 2 0 8 - 3 1 I 1 0 6 - 4 9 

8 Kl. GIMNAZJUM WIECZOROWE DLA DO-
DAC»VPH ROSŁYCH. 

ZAWIERA 
, OBOK SOU MINERAL... 
ORZEŹWIAJĄCY WYCIflf 
l IGLIWIA SOSNOWEGO 

A. Wierzbickiego 
w Lodzi 

Piotrkowska Na 85. 
Zapisy kandydatów przyjmuje sekretariat 

gimnazjum codziennie od 7-eJ do 9-ej wieczorem 
Nauka codziennie od godz. 7-ej wiecz. Początek 
zajęć 3 września r. b. 

Czesne 20 zł. miesięcznie. 

• 0«>< 

M e b l i 
S p e c j a l n i e l u k s u s o w y c h , syp i a lnych p o k o i 

p o konkurency jnych cenach i n a d o g o d n y c h 
w a r u n k a c h d o nabyc i a 

Zakład meblowy Piotrkowska 44. 
w podwórzu 

A. K a r k u t 
JttCXft 
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P . tm 

a r c e l a c j a 
pięknie położonych 
lasów w Wiączynie już si; rozpoczęta! 

Chcesz nabyć własne, zdrowe i tanie letnisko, hop działkę Uliączyrishiego laso. 
Działki położone są przy projektowanej JL A n 4 DD7|77||\|V ( O d l eg łość od granicy Łodzi do Wiączyna 7% kim. i od Andrzejowa 

linji elektryczno-dojazdowej feUUa%aDI\S£Ce.lll I 3 kim. Od Andrzejowa są stale furmanki do dyspozycji. 

Roboty w s t ę p n e te jże linji już s ię rozpoczę ły I o twarc ie nastąpi w przysz łym roku. 

Do tego czasu dojazd autobusem co godzina zapewniony. 

ielkości owytli no 
Bliższych informacji udziela: 1) Administracja Dóbr Wiączyń-Zieleń. poczta Koluszki, 2) F. Petzold, Łódź, Główna 8, tel. 190-77, 

3) Biuro firmy .Go-go", Łódź, Moniuszki 2, tel. 190-09, 4) Zarząd lasów Wiączyń-Leśniczówka. 

i) 

Ś W I E T L N Y T E A T R 

Przedwiośnie 

I I iMllliiS 

Ż e r o m s k i e g o | 74 7 6 . 

D o j a z d t r a m w a j a m i N t 5, 6 , 8 , 
8 I 16 d o r o g u Ż e r o m s k i e g o 

I K o p e r n i k a . 

EBZISK i dlii KLDSFBDIIYCH ! H<storja wzruszającej miłości, która zostaje bezlitośnie przerwana p r z e z groźny cień •muw^NŁT. : 4 t T . / r , ' . V .Czarnego Orła. — Rewelacyina g r a czworonożnej g w i a z d y REXA, który swą nie-
z w y K t ą inteligencją dochodzi do takiej perfekcji w swych kreacjach, że wzrusza widzów do łez — w dramacie pod tytu łem 

P O D C Z A R N Y M O R Ł E M  a%7 
W roi. głównych para niezwykłych kochanków: RALPH FORBES i MARCELINA DAY 
Orkiest ra symfoniczna pod dyr. p. A. CZUDr lOWSKIEGO. B M K J M I N a d p r o g r a m : AKTUALNOŚCI F I L M O W E 
Początek seansów codziennie o g . 4 pp. w niedz. i święta o g . 2 p p . — Ceny miejsc: 50 gr., 75 gr. i 1 zł. Bilety ulgowe ważne. 

Ma*gcpnv proaram: „SŁODYCZ GRZECHU" w roli olóunrtcl KONRAD MAGIEL 

Warszawski F L M F L L L IH#'R 
Teatr Rewji R F % n W % H H L K 

pod kier. art, JERZEGO DARSKIEGO 

W KLNIE SPÓŁDZIELNI. SIENKIEWICZA NR. 40 
M O I L PAM POZWOL I " Dziś i dni następnych tryskająca humorem i werwą 

rewje Nr, 3, w 2 częściach— 16 oarazach pod tył. f t -
w wykonaniu M. Łuklańskle|, L. Orlińskiej, Żukowskiej. Niksarskiego, Szyndlera, Boruóskłego, Popławskiego i Darsktego oraz 
flirlsów. - W programie: między inneml: „Gapcio ordynansem". „Kacper bomba", .Nasze dzieci". .Polka groteska', „Menuet ,— 
Dowcip, satyra, aktaalie i t. p. — Reżyseria: F. Kalinowski — Układ baletowy: M. Łukjańska i Niktarskl, — Zapowiada; p.p, 

J. Szyndler i M. Popławski. — Muzyka pod kier. C. Kantora. Początek przedstawień o godz. 8-ę| i 10-ej w. 
Ceny micisc od zł. 1.— do zł. 2.— 

Mai 

JUSIE KRYSZTAŁ 
UZNANE 

niedoścignionej dobroci poleca 

Zadajcie wszędzie! — Źadaitie wszędzie 1 

Mundurki i Szynele szkolne M p i V J|M w przepisowe 
1 1 f l l l t l dla wszystkich szkół, Zamówienia przylmulę z własnych i powierzo 

nych materiałów, na żądanie wykonywam w przeciągu 2 4 g o d z i n . n M £ « . e l m l I * • ! < • % CA 108-30 Wykonanie solidne! 108-30. . ROTGDITF, linansHa ay. ceny p r zys tępne ! 

Liceum Handlowe Żeńskie 
J. Jankowskie j — S i a tkowsk i e j 

w W a r s z a w i e , u l . N o w o g r ó d e k . 5 8 , (r. Emil|i Plater) T e l . 1 8 4 - 8 8 . 
K u r s d w u l e t n i . 

Warunki przyjęcia: wykształcenie ogólne w zakresie « klat gimnazium, Absolwentki trzy­
klasowych szkół handlowych zdają egzamin uzupelnicjący ^osoiwentKi łrzy-
Z a p l ą y p r e y l m u j e kance l a r j a w g o d r . 8 - 2 I o d 8 - 8 P p . (oprócz śwlatl 

M t ' ł 1 ? " " . l e . P?wl« s U s «ony. Z a córki u r z ę d n i k ó w p a ń s t w o w y c h I m i e l -
akleh c a ł k o w i c i e l ub z n a c z n ą cześć* o p ł a t u l . z c z a j ą instytu^TE. J 

Dr. 

Chor, wewnętrzne 
i dzieci 

Cegle ln lanaO 
t e l . 168 .18 

Powrócił. 

Dr. m e d . 

s p e c j a l i s t a cno 
r ó b s k ó r n y c h 
w e n e r y c z n y c h 
ł moczoptciowych 

uL Andrzeja 5 
TeL 159-40 

Przyjmule od 8—10 
1—3, i od 5—9. 

w niedziele i lwięta 
od 9—1 

powróc i ł 
Oddzielna pocze­

kalnia dla pań 

Dr. 
Feliks 

Andrzeja U 
Telefon 137-43 

C h o r o b y s k ó r n e 
w e n e r y c z n e 

I m o c z o p ł c l o w e 
godz, przyjęć: 
9'/,—U rano 

i 5-7'/, po poł. 

PORADNIA 
wenerologlczna 

L e H a r z y - s p e c j a l i s t ó w 

Zawadziła 1. 
Czynna od 8 rano do 9 wieczór, 

Od 11—12 i 2—3 przyjmuje lekart-ko bie 
W niedziele 1 święta od 9—2 pp. 

Leczenie chorób : 
W e n e r y c z n y c h , m o c z o p t c i o w y c h 

I skórnych . 
Badanie krwi i wydzielin na syiilis i tryper 
Konsultacje /. neurologiem i urologiem 

Gabinet twiatło-leezniciy 
Kosmetyka lekarska 

Oddzielna poczekalni • dla kobiet 

Praoda 3 złote. 

LECZNICA 
LEKARZY SPECJALISTÓW 

1 GABINET DENTYSTYCZNY 
PRZY GÓRNYM RYNKU 

PiotrKowsKa294, tel. 122-69 
(przy przystanku tramw. pabianickich) 
Czynna od 10-ej rano do 7-eJ wlecz. 
v niedziele I święta do 2-ej po pot. 
Wszystkie specjalności I dentystyka. 
Kąpiele Świetlne, lampa kwarcowa, 
elektryzacia. Roentgen, szczepienia, 
analizy (moczu, kału, krwL plwocm, 
wydzielin Itd). Operacie, opatrunki. 

Wjzyty na miasto. 

PORADA 4 zł. 
Porada dentystyczna oraz wenerolu-
giczua dla chorób skórnych i wene­

rycznych 

3 ZŁOTE. 

MA RATy 
Wszelką damską garderobę oraz robi-
ty futrzane w najwykwlntnlejszem w y 
konaniu przyjmuje z własnych i po­
wierzonych materjatów po cenach 

konkurencyjnych 

M. ROZENBERG 
C e g l e l n l a n a 3 8 , T B L E F . 103-07 

Lewa oficyna. H-gie pictro 

Z i o ł a L e c z n i c z e 
OSKARA WOJNOWSKIEOO 

s a d o nabyc i a w a p t e k a c h I a k ł a d a c h a p t e c z n y c h 
Zioła przeciwko cierpieniom kana 

iu pokarmowego" 
(rej. Nr. 1149) zn. tow. „Irołan 

„Zioła przeciwko wymiotom oraz 
atonii kiszek" 

(rei. Nr. 1148) zn. tow. „Gara" 

„Zioła przeciwko chorobom płuc­
nym i błędnicy" 

(rej. Nr. 1153) zn. tow. „Elmlsan 

„Zioła przeciwko chorobom nerek 
I pęcherza" 

„Zioła przeciwko reumatyzmowi, 
artretyzmowl, Ischiasowi I ooda-

Krze" 
(rej. Nr. 1150) zn. tow. „Artrolln" 
Kąpiele Siarkowo • Roślinne (sto­
sują się przy leczeniu: Artretyzmu 
reumatyzmu, podagry i Ischlaszu) 
(rej Nr. 1263) zn. tow. „Suliobal". 
„Zioła przeciwko nledomaganlom 

skryluliczuym" 
(rej Nr. 1152) zn. tow. „Tlzan" 

„Zioła przeciwko chorobom nerwo 
wym I epilepsji" 

(rej. Nr. 1147) znak tow. lirotan"(rej. Nr. 1151) zn. tow. „EpUobin" 
Przedst. na Łódź l Wojew. Łódzkie: Ernest Krause, Skład Apteczny, 

Łódź, Główna 69. tel. 106.10 
Broszurki wysyła sie n« ładanie bezpłatnie. 

DOKTOR 

H. Woikowyski S 
Ceglelnlana 25, tel. 126-87 

P O W R Ó C I Ł 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 
I w e n e r y c z n y c h . E l e k t r o t e r a p j a 

L e c z e n i e l a m p ą k w a r c o w ą . 
Przyjmuje od R. 8—2 przed poł. i od 6 

w n i edzVe 

Dr ifi«d. 

K a n t o r 
specjalista chorób wenerycznych, skór 
nych. włosów i moczoplrlowych. Le­
czenie lampa kwarcowa I promieniami 
Rentgena. 
PIOTRKOWSKA 144. RÓG E W ANGE 

UCKIEJ. 
WeBcłe Ewangelicka 2. Telefon 29-45. 
Przyjmuje od 8—2 I od 5—8 w. Dla pań 
oddzielna poczekalnia. 

UWAGA! Bez wkładu 
P a ń s t w o w i U r z ę d n i c y - c zk l l l 

N a s z e ś c i o m i e s i ę c z n e s p ł a t y 
Pierwszorzędne płaszcze damskie 1 mę­
skie, obuwie, f i ranki , kapy. wełniane 
i bawełniane towary, bieliznę męską i 
damską, kołdry, chodniki, dywany, tor­
by, parasolki, białe towary i galanteryjne 

poleca firma „ K R E D Y T " , 
N a w r o t 15, 1 p, 

Samochód 
osobowy, Essex «o sprzedania 

H. P. KALKBRENNER, 
Łódź, 6-go Sierpnia 26 

Doktór 

P. K l i n g e r 
choroby weneryczne, skórne I wlosó* 

ANDRZEJA 2, TEL. 133-38. 
Leczenie lampa kwarcową, analizy 
krwi i wydzielin Przyjmuje codzienni* 

od 9—11 i od 6—8 w. w nie dzielei 
święta od 10 do 12. Oddzielna pouce-
kaln<a dla pań 
Od 1—2 w Lecznicy (Piotrkowska 62J 

L e k a r z D e n t y s t a 

I PEILIIIEIIII 
powróciła 

Cegielniana 15, teł. 129-39 

D R . M E D . 

P. Langbard 
p o w r ó c i ł 

Z a w a d z k a 10, t e l e f o n 1 0 0 - 3 0 



* í 2 2 4 : :17.V11I i 930 Str. 15 

P A R C E L A C J A 
od z ł . 1.50 gr. z a mtr. k w . 

C H E Ł M Y 99 

Piękneuarce le leśne wielkości od 1,500 mir, kw, do 2.500 mtr, 
kw. oddalone o 6 kim. od Łodzi w granicach m, Z g i e r z a . 
Wyjątkciwo dogodne warunki komunikacyjne 700 mtr, od 

Warunki odpowiednie do zamieszkiwania latem i zima. UL, J 
Informacj i udz l e i a S e k r e t a r i a t m . Z g i e r z a . - Codziennie od 9 -15 ; w . o b ™ od 17-20 

l a s u Z g i e r s k i e g o 
p r z y s z o s i e ł ó d z k i e j 99 

r - ł na 2 letnie spłaty bezprocentowe 
Każdy nabywca działki może natychmiast 
po sp łaceniu należności za łożyć w ł a s n ą 
Księgę. Hipoteczną. 

w niedzielę od 9—12 godz. — Na miejscu infotmuje leśniczy lasów. 

stanica tramwajowego „Adelmówek" — linji" Tramwajowej zfler-
skiej. 

I W 

i I 

Dr. I. Grynberg 
Choroby wewnętrzne, Spec), choroby 

aerea, 
UL. CEGIELNIANA 53 

powrócił. 
I N S T Y T U T DE BEAUTE 

ANNA RYDEL. 
(Dypiomee de l'Universltete de Paris ) 

Cegieł ulana 19, m. 8, teléf. 166-92., 
Godziny przyjęć dla pań i panów 

od 10—8. 
Pielęgnacja skóry i włosów. Spe­

cjalne masaże twarzy j ciała. Masaże 
odtłuszczające. Usuwanie zmarszczek, 
brodawek, piegów, wągrów | innych 
defektów cery. Usuwanie w i ó r ów 
elektrolizą. Elektroterapja (Arson-wal 
galvanorodyzacja)< Kwarc Solux. He­
lioterapía. Farbowanie włosów. 

F a b r y k a L u s t e r 
J. Kukliński 
Łódf, Zachodnia 22. 

poleca po eenłCBt 
nanizstvch: 

Lustra, trem* toelattf 
jasne, ciemna • or»f 

ifinalnych ramach ottlta 
ustra wiszące. Odma-
wianie I poprawia*.!* 
luster a odestaniaso de 

domu. 
Meble po|edyńcz«1 I 

całkowita urządzwt* 
nowoczesnych »tylłiir» 

S p r z e d a * na n i t y 
I z a a o t ó w k t ) . 

Telefon 1.78-11. 

P I U I N I P A ° 7 " m i u oknach przly ul. 
I I W I I l U f i Tramwajowe) 3 do wyna 
j«cia Wiadomość na miejscu u gospodarza 

Gabinety Kosmetyki lekarskiej 
D-ra med. MARJI LEWINSOJNO-

WEJ 
Cegfelolana 6, telef; 143-63 

Godziny przyjęć dla pań 1 p a t ó w : 
10—2 I 4—8-

Czynne są następujące działy? 
1. chor. skóry 1 włosów 
2. Beaute 
3. Kuracyj odmładzających 
4. Masażu (ogólny j częścia»wy) 
ś. Cpilacjl (electrocoaguiacis) 

elektroliza) 
6. Elektroterapjl (d ja te rmj* 

d'Arsonvallzacja galvancl/iara-
dyzacia) 

7. Melioterapil (Roentgen, fciwarc 
solluz, kąpiele świetlne)! 

8 Chirurgii estetyczne] (.ftiizny 
żylaki, zniekształcenia, nowo­
twory i t. p.) 

pod kierunkiem CHIRURGA 
D-ra Z. L E W I N S O N A 

ordynującego codz. od godz. 1—4-

Do akt Nr. 2002 1 * » r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Powiatowego, w Ło 
dzi, Jan Rzymowskl, zamieszHuly w 
Lodzi przy ui. Sienkiewicza Kr . 67, 
na zasadzie art. 1030 U. P C. ogłasza, 
że w dniu 28 sierpnia 1930 r. oW godz. 
10 rano w Łodzi przy ul. Gdańskiej 79 
odbędzie się sprzedaż z przeta.fgu pu­
blicznego ruchomości, nalożąctrch do 

firmy „Łódzka Zarobkowa lrabryka 
Trykotaży 1 Pończoch Dawid Szajr. I 
S-ka 1' 1 składających się z maszyn do 
wyrobu trykotaży, oszacowa /tych na 
sumę zł. 1200. 

Łódź, dnia 2 sierpnia 1930 r. 
Komornik: J. RZYMC/WSKI. 

Do akt Nr. 2025 I 2026 1930 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Powiatowe filo w Ło 
dzi, Jan Rzymowskl, zamlcwakaly w 
Łodzi przy ul. Sienkiewicza Nr. 67, 
na zasadzie a r t 1030 U. P C. ogłasza, 
że w dniu 28 sierpnia 1930 r. od godz. 
10 rano w Łodzi przy ui. Żeromskiego 
Nr. 73, odbędzie sic sprzedaż z przetar 
gu publicznego ruchomości, należących 
do Edwarda Szulca I składających się 
7. maszyn do wyrobu pudelek, oszaco­
wanych na sumę zł. 2000 -l' (400. 

Łódź, dnia 5 sierpnia 193(1 r. 
Komornik: J. R Z Y M O W S K L 

Do akt Nr. 134 1930 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Powiatowego w 
Poddębicach, Ignacy HcrmanowskL za 
mieszkały w Poddębicach, na zasadzie 
art.. 1030 U. P. C. ogłasza, że w dniu 
4 września 1930 r. od godz. 10 rano 
wc wsi Ujazd, gmina Gostków, odbę 
dzie sie sprzedaż z przetargu publicz­
nego ruchomości, należących do Anto 
niego Adamczyka 1 składających sie z 
20 m. żyta i 30 m. owsa, o.szacow,a 
nych na sumę zł. 600. 

Poddębice, dnia 31 lipca 1930 r. 
Komorniki I. HERMANOWSKI . 

Ogłoszenie. 
tfyndyk tymczasowy upadłości firmy „Mau­

rycy Hendeles''. adw. Wojciech Missala, wzywa 
wierzycieli aby Ci w ciągu dni 40, licząc od dnia 
niniejszego ogłoszenia, stawili sic osobiście lub 
przez pełnomocnika do jego kancelarji w Łodzi 
przy ul. Zachodniej Nr. 41, w godz. od 4—7 pop. 
i oświadczyli z jakiego tytułu i do jakiej sumy 
są wierzycielami upadłej firmy, aby tytuły 
swych wierzytelności złożyli u niego, bądź w 
kancelarii Wydziału Handlowego Sądu Okreso­
wego w Łodzi. 

Sprawdzenie wierzytelności odbędzie się w 
dniu 27 września 1930 r. o godz. 11 rano w kan­
celarji Wydziału Handlowego Sądu Okręgowego 
w Łodzi przy ul. Plac Dąbrowskiego Nr. 5. 

Syndyk tymczasowy 
adw. Wojciech Missala 

Łódź, Zachodnia 41. 
npDUDurxiorxiDrxoaDnDaaaDDaooax ] ixjLJLic 

4-o pokojowe 
mieszkanie 

z wszelkleml wygodami, słoneczne, w centrum 
miasta z komplctnem luksusowem umcblowa- M 
nlem natychmiast do odstąpienia. Oferty do Ad- j 
ministracli „Republiki'* sub. „Luksus". C 

, r m i x i D a a 3 c x a i a m 

Do akt Nr. 132 1930 r 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Powiatowego w 
Poddębicach, Ignacy Hcrmauowskl, za 
mieszkały w Poddębicach, na zasadzie 
art. 1030 U. P. C. ogłasza, że w dniu 
4 września 1930 r. od godz. 10 rano 
we wsi Domaniew gm. Dalików, odbę 
dzie się sprzedaż' z przetargu publlcz 
nego ruchomości, należących do Fran 
clszka Olczyka i składających się z 
krowy, świń 1 mebli, oszacowanych na 
sumę zł. 720. 

Poddębice, dnia 31 lipca 1930 r. 
Komornik: I. HERMANOWSKI 

p i g u ł k i 
z marką 

znane od 1602 roku. 
Regulują żołądek, chronią od reumatyzmu-
cierpień wątroby, nadmiernej utyłości, artre-
tyzmu, uderzeń krwi do głowy, uśmierzają 
hemoroidy, czyszczą krew i przy skłonnoś­
ciach do obstrukcji są łagodnym środkiem 

przeczyszczającym. 

Użycie. 1 do 2 pigułek na noc. 
Cena pud. zł. 1.35 wyrobu apteki 

K a r c z e w s k i , T u s z y ń s k i , W a r s z a w a ' 
T r ę b a c k a 4 . — Ż ą d a ć w pptckac i i I 

I s k ł a a a c h z , , Z A K O N N I K I E M " 

R A D A 
S k ł a d O w T o w a i o w y A „ W O R A N T " S p . A k t . 

w Ł o d z i 
niniejszym ma zaszczyt zawiadomić PP. Akcjo-
narjuszów, że w dniu 10 września 1930 r. o go­
dzinie 6-ej po poł. odbędzie się w lokalu Spółki 
przy ulicy Piotrkowskiej 56, stosownie do § 22 
Statutu Spółki, 

nadzwyczaiRe walne z f idb iM akcjonariuszy. 
z następującym porządkiem dziennym: 

1. Wybór przewodniczącego. 
2. Zmiany niektórych paragrafów Statutu 

Spółki w celu uzgodnienia z Rozporzą­
dzeniem Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 22 marca 1928, o prawie o Spółkach 
Akcyjnych, 

3. Wolne wnioski. 
P P . Akcjonariusze, pragnący, uczestniczyć 

w Nadzwyczajnem Walnem Zgromadzeniu Ak-
cjonariuszów, winni złożyć posiadane akcje w 
myśl § 27 Statutu Spółki, nie późnie] jak na 
15 dni przed dniem Nadzwyczajnego Walnego 
Zgromadzenia w kasach Spółki, względnie w 
kasach Banku Handlowego w Łodzi lub Oddzia­
łów jogo w Warszawie, Lublinie, Kielcach i Ra­
domiu. 

E L E K T R O M O N T E R Z Y ! 
U W A G A ! 

Zarząd Polskiego Związku Zawodowego Pra­
cowników Elektrotechnicznych w Łodzi, ulica 
Piotrkowska 145, zwołuje na dzień 19-go sier­
pnia r. b. 

Nadzwyczajne Ogólne Zebranie 
które odbędzie się w 1-ym terminie o godz. 6-eJ 
wlecz., wrazić o ile nie zbierze się dostateczna 
ilość członków zebranie odbędzie się w II-im 
terminie o godz. 7-ej wiecz., które ważne będzie 
bez względu na ilość obecnych. Na powyższe 
Zebranie, Zarząd Związku uprasza o przybycie 
wszystkich byłych i obecnych członków Związ­
ku. 

Sprawy bardzo ważne! 
Zarząd. 

H^ooooeooooeoooooooooooooooooooooooooo 

W s p ó l n i k 
z gotówką 15.0U0 zł. do sobdnedo interesu 

p o t r z e b n y 
Oferty do niniejszego p ŝma pod ,A. B. C ' 

O k a z y j n i e 
tanio do sprzedania w całości lub częściowo 

Poftczoszarnia 
składająca się z maszyn pończoszniczych firmy 
Schubert i S&lzcr, kompletu maszyn pomocni­
czych, instalacji elektrycznej i urządzenia biu­

rowego. 
Wiadomość przy ul. Andrzeja Nr, 45 mieszk. 9, 

od godz. 2 do 4 i od 8 do 9 wiecz. 

BCRTIT™BHDOL 
Nowe Kursy Języków 

A thourough knowledge oi English will take you 
iarl 

Une connaksancc approfondie du francais vous 
couduira loiu; 

Eine grflndlichc Kenntnit dea Deutachen wird 
Sie weit iiihrcn! 

Nauczycielami są rodowici Anglicy, Francuzi 
i Niemcy. 

Metody konwersac. Najszybsze rezultaty. Małe 
grupy. Lekcje prywatne. Koresp. handl. 

Zapisy od 18 do 21 sierpnia od 12 do 1 i od 
6 do 7-ej wieczorem tylko 

• Piotrkowska 3 9 , front • 

[2 
akuszer 

Szkoła Przemysłowa 

Do akt Nr. 1063 1930 r. Dr. 
OGŁOSZENIE. \ 

Komornik Sądu Grodzkiego w Brze 
zinach, Wacław Koszellk, zamieszkały • 
w Brzezinach, na zasadzie art. 1030 ginekolog • 

i,U. P. C. ogłasza, że w dniu 29 sier­
pn ia 1930 r. od godz. 10 rano w Lipi-J pOWrOCH 
inach, gm. Llpiny. odbędzie się sprzc- przyjmuje od 5 — 7 
'daż z przetargu publicznego ruchomo- p r z v UL 
ści, należących do Józefa Pijanowskle, 
go I składających-się z inwentarza ży­
wego, oszacowanego na sumę zł. 850. 

Brzeziny, dnia 14 sierpnia 1930 r. 
Komorniki W . KOSZELIK. 

T o w . S z e r z e n i a O ś w l a t i 

Do akt Nr. 1044 1930 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Brze 
zinach, Wacław Koszellk, zamieszkały 
w Brzezinach, na zasadzie art. 1030 
U. P. C. ogłasza, że w dniu 22 sier­
pnia 1930 r. od godz. 10 rano w Nato­
linie, gm. Lipiny. odbędzie się sprze­
daż z przetargu publicznego ruchomo­
ści, należących do Wandy Nowakow­
skiej 1 składaiących się z inwentarza 
żywego I m f . w e g o , oszacowanego na 
sumę zł. 690. 

Brzeziny, dnia 14 sierpnia 1930 r. 
Komorniki W . KOSZELIK. 

w ś r ó d ż y d ó w w Ł o d z i 

Pomorska 46-48, Tel. 163-80 
[Wydziały: Mechan iczny , e l ek t ro techn iczny , tkacki 
Kancelaria udziela informacji i przyjmule zapisy w ponie-

• Przedsiębiorstwo branży manufak-
, T A r h n i » n . i turowej. które zbywa towary wprost I W i e d z y T e c h n i c z n e ] k o n s u m c n ł o m , ttrzcdnlkołn państwo­

wym, dobrze prosperujące, mające) 
kilkadziesiąt tysięcy inkasa gotówko-' 
wo miesięcznie, poszukuje z powodu d ó " l o " r a n 

| i od 4 - 8 

Dr . m e d . 

HEbbER 
chor . s k ó r n e 
1 w e n e r y c z n e 
N A W R O T 2 

T e l . 1 7 9 - 8 9 . 

P r o s z e k „ U N I W E R S A Ł " 
usuwa wszelkie n e r w o b ó l e . 

P r o s z e k „POTOL-GLOB-
usuwa p o c e n i e się pach I n ó g 

Żądać wszędzie. 

obecnego szczupłego kredytu 

dtiałki, wtorki, środy i czwartki od godz. 'l0-'el do'l4-ej.lWSpÓlnika Z kapitałem d I a P a , ń s P, e < r ° d > 5 

^••••eeeeseee&seeeeeeoeeeeoaeeeeeeoeot . . . . . . , i w ' „ m , o d n ' 2 p
L

p -
• « • « - » » • • dla nlezamożnych-

ceny lecznic . P L A C E budowlane 
różnej wielkości, dojazd tramwajem n r . 7 i 17 
przy ulicy Dąbrowskiej, Kraszewskiego i 
nowozałożonych, na dogodnych warunkach 

Wiadomość: Kilińskiego 96, mieszk. 10, 
iront parter, lub na miejsce ul. Dąbrow­
ska 30/32 u p Jana P l l la . 

Wszelkie ryzyko wykluczone, du-
żc zyski zapewnione 

I Oferty pod „Sto tysięcy" do admi-
'nistracji „Republiki". 

Dr. m e d . 

Poszukiwany od zaraz 

1 

H U T K l S i E i n i i i B D - r a H a r l i L e w i u o H w s i " : i •nm'arn0W8 •bąwe,n,ąpc osnow* 
C E G I E L N I A N A 6 , f r o n t I p . 

Informacje i zapisy codziennie wlecz od 10-

długoletnią praktyką w tej branzv 
na wyjazd do Rumunii. Oferty, rciereu 

Choroby skórne i 
weneryczne, lecze­
nie diatermią, dja-
tcrmoltoagulacją o-
raz lampą kwarco­

wą 
M O N I U S Z K I 5 

te l . 1 7 0 - 5 0 . 
Przyjmuje od 1.37 
Jo 2,30 pp. i od 5-1 

cíe. fotografję oraz warunki prosimy.w nicdiicic 
ikładać do adm. pisma sub .Postar'*. do 1 po poL 

orl lo 
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[ Kupno i sprzedaż 
ODDAM 2 pokoje uroebl. dla adwoka-'j 
ta. Telefon, osobne wejście, front I p.; 
przy nowym sądzie. Dzwonić 152-36.! 

24, 
,D0 W Y N A J Ę C I A piękny pokój ume-i 

OKAZYJNIE sprzedam dwa łóżka z blowany z balkonem w willi w śród-] 
materacami, parlofon szafkowy, kana- mleściu, tel. 175-30 
pc orzechowa i dwa słupki. K i l ińskie-POKfYl słoneczny, kąpielowy, we j -
go 132, m. 7. >ście niekrepujące, do wynajęcia. Piotr! 
DO SPRZEDANIA budka w dobrym kowska 109, m. 16. 
punkcie, nadająca się na słodycze lub DUŻY, frontowy pokój do wynajęcia 
dla szewców. Wiadomość Kilińskiego ewent. dla bezdzietnego małżeństwa. 
Nr. 158 A. Plusa. 'Gdańska 35. m. 7. 
OKAZYJNIE do sprzedania motocykl. DO WYNAJĘC IA pokój ładnie ume-! 
Ząkątna 31. 'blowany. Piotrkowska 99. If p. fr.. m. 3 
DZIAŁKI leśne, ładne, suche, nadające, ŁADNY pokój, wysoki o 1-em oknie,; 
się na letnisko z powodu wyjazdu na- frontowy do wynajęcia. Napiórkow 
tychmiast do sprzedania. Wiadomość.skicgo 45. m. 15. 
Keltz, Marysin, Willa Keillcha. i D 0 WYNAJĘCIA pokój urządzony na 
MAGIEL z powodu wyjazdu sprzedam biuro. Piotrkowska 107, prawa of. par 
Wiadomość u dozorcy. Al. Kościuszki ter, tel. 175-44. » 
Nr. 69. 

n na urlop? 
Pamię ta j z ab rać 

A p a r a t F o t o g r a f i c z n y 
A p a r a t y Z e i s s • Ikon o d z l . 3 6 
= = = = = poleca 

] . MORGENSTERN 
40 "SmìSXiS* 40 
Proszę zwrócić uwagę na nowy adres. 

D O M O W E obiady od 1—4-ej. Plac Dą 
browskiego 3, m. 10. 
P R Z Y D L A K A L się pies rasy mieszanej 
czarny z białemi łapami. Odebrać mo-
żfla Ogrodowa 24. Klimczak. 
2 PIESKI do sprzedania indyjskie, ma­
lutkie woodllon. Miedziana 5, m. 33, 
Binder. 17 
REKAW1CZARKOM z wlasnemi ma­
szynami wydaje robotę do domu. Zgło 
sl.ć sic Konstantynowska 49, m. 4, front 
l.-sze piętro. 
POSZUKUJE sie kilka pań do sprze­
daży artykułów spożywczych. Zaro­
bek dobry. Prowizja, ul. Słowiańska 6, 
m. 22, II p. • 

' POKÓJ frontowy elegancko umeblowali 
K T O sprzedaje małą osadę lub kilka ny, światło elektryczne, wejście od-JI 
mórg ziemi z budynkami lub bez w o- dzielne do wynajęcia. Gdańska 135. 
kollcach m. Łodzi, możliwie przy szo- (róg Anny), m. 6. 20 
sie. Oferty sub „Gotówka C " . POKÓJ umeblowany, frontowy z nie-
O T O M A N Y , materace, krzesła, tapcza krępująccm wejściem do wynajęcia., 
ny, leżanki, solidnie wykonane, tanio Cmentarna 3a. m. 4. i i 
i na dogodnych warunkach ui tapicera P O K Ó J umeblowany z niekrępuiacem I 
A. Brzeziński, Sienkiewicza 52, róg N a i W e j ś c j e r a z a r a z do oddania. Cegielnia- • 
wrot. na 66. m. 13. 
SAMOCHÓD Chevrolet 4-o drzwiowy, SŁONECZNY frontowy pokój umeblo-
karetka. w dobrym stanie do sprzeda- wany z wszelkiemi wygodami, ewent | 

Gimnazjum Żeńskie 

Józefa Aba 
w Łodzi, Zielona 10, tel. 122-12. 

Zapisy kandydatek do wszystkich klas przyjmuje sekretarjat 
od dnia 25 sierpnia codziennie od g. I I do g. l e j po poł. 

Dyrektor. (—) J. Ab . 

i 
r 
•u 
r 

Matrynionjalne I 

nla. Napiórkowskiego 22. Zając. . poczekalnią dla doktora lub adwokata 
P IANINO (Szreder) w bardzo dobrym do wynajęcia. Wiadomość tel. 127-31. POKÓJ z kuchnią do wynajęcia, front, 
stanie okazyjnie sprzedam. Pirainowi-1 17 parter, Fabryczna 11. 

»3 POKOJE z kuchnią do wynajęcia. POKÓJ irontowy do wynajęcia bez-cza 2, m. 1, od 11—4. 

biadać sub - M . G. r ^ n f P r t v nros/e składać w adm .Re-
SPRZEDAM tanio szafo, otomanę biur u w r i y y • d r e s e m „Mieszkanie W 
vn i wózek. Krucha Nr. 4. m 18 j g g ^ ^ M 
O T O M A N Ę skrzynkową w mokiet, tap - w y N A l E C l A 2 duże pokoje z ku-
czan. leżankę, tanio W « e d a i n . ^ - . " , " ¡ 3 * wygodami. Słoneczna strona, 
ta solidna. Kilińskiego 160. Przezdziec chraa. z w j * 

17 dzictncmu małżeństwu lub pojedynczej 
osobie (izr.) Wiadomość Pomorska 4, 

Nauka i wychowanie 

DOBRZE usytuowany inżynier pragnie 
nawiązać znajomość z kulturalną, zgra 
bną, przystojna i młodą osobą. Dys­
krecja wymagana i zapewniona. Odpo 
wledzi snh ..Sator". 17 

M Ł O D Y mężczyzna pozna panienkę 
"cel towarzyski. Łaskawe zgłoszenia 
'do ...Republiki''. „C. R." 
[ P A N Z Poznania z got. 6000 zł. pra-
Ignie poznać ładną blondynkę. Zawód, 
ma3atek, obojętny. Oferty pod „Szcze­
ra^ jir^vj^ń^_dp_ :J^epnbJik^ 

I Posady s 

MłX)DA, przystojna amerykanka, ba-
wfąca w kraju, zawrze znajomość z in 
telligentnym człowiekiem lat 30—35 w 
celu matrymonialnym i wyjazdem do 
AtTteryki. Na anonimy nie odpowiadam 

' M A T U R Z Y Ś C I uwaga! Bezpłatnych Oferty sub „Amerykanka' ' do adm. 
informacji w sprawie studjów w Cze- „Republiki". 
choslowacji, Francji i Belgji udziela — ; 
się od 6—8 wiecz. Żeromskiego 4 0 . 2 * 
front. II piętro, m. 20. 

l i X m S ^ ^ h r ! I S ^ P ^ I i K V K mietszkanla 2-u pokoje £ ditoSaJ do % ^ £ ^ 8 * ^ j ^ t f " ^ ^ od Z O T B I 0 N 0 3 w e k s l e p r o t e s t o w a n e . 1) 
..Piękna okolica". iwego z kuchnią 1 wygodami w śród- Ji3^"0* " ' , u =-T7 t^i^nL^LlZ z t - , o n - Lewkowicz , Łódź. Fran-
S MORr. 7iemi na Tpnrinrarti nnH > -m l e ś c iu . Oferty do Administracji sub GOSPODYNI (niemka) chce zmienić KORESPONDENCJE 1 tłumaczenia w ciszfcańska 4. zlec. Szmarag, 2) zł. 100. 
°ir™m " J . ° ° ° ^" . . ^ " ' ' . . M i e s z k a n i e z wygodami". 17 posadę do samotnego mogę I na wy - ancie skim. niemieckim, francuskim. W y s t . Goldsztajn, Łódź, Południowa 9. 

okazy jn ie 0 ' t a n i o ^ p r z dam" O " s u b 2 POKOJE z kuchnią z wszelkiemi wy O O " o " = W Ć cle1 'Sngi elskTeS'T H t e r S Marko* ^ ™?™™n< 3 ) ,*»• K J t f f i P 
Ok-r/ia"' fgodami bez odstcmiceo do oddania m " " s t r a c " u l a - u - » • u - i i c l e l angielskiego 1 literatury Marko- ny w Warszawie , zlec Nadel 1 Dia-

SAMOCHÓD „Ford" torpedo, bardzo Ł a s k - o f c r t y d o sub „Parter" . 17 R U T Y N O W A N Y buchalter bilansista i wic^Cepejniana 66. , ^ ; % e n t , Łódź. Piotrkowska 42. ̂  Weksle 

17 P O S Z U K I W A N A 

NIEMIECKIEGO! Konwersacji, grama­
tyki i literatury udziela absolwentka 

rutynowana osoba Niemieckiego Gimnazjum w Łodzi. O 

r i 
• Zagubione dokum. 

raz powieści i encyklopedię Mejera. -r nr«,.,i„^n 
W s z y s t k o ' w języku rosyjskim. 6-go POKÓJ słoneczny, ładnie umeblowany/"samzacji 
Sierpnia 28. m. 9. toddam solidnemu panu. Romualda Miel . , ry»£Uivu.|E.mY 

• , ..,.„-,, ̂ —— —• r7arskle'"'o fi m 7 Srknlna" inatychmiast kilka wymownych 
S A M O C H Ó D c iężarowy 2 tony, stan . • - ^ o l n a • I INTELIGENTNIEJSZYCH P A N 

1NAUCZYCIEL gimnazjalny udziela lek Sjna s 
P , - e r w , s z o . r ^ d n y . ' . . s C r z £ d . a n i tanio. Piotr ^ ^ J t ^ S i ^ J S S ^ S L S S S : « 0 lekkiego podróżowania. Wiado-.cyj Języka 1- literatury polskie] VVa- 'r »d idr. Fr. Wiśniewski. Limanów 

.gogiczka udziela lekcyj oraz przygoto ZAGUBIONO kwit Nr. 55844 na kaucje 
wuje do egzaminów. Warunki dogodne 7 j . 25. wystaw, przez Elektrownie 

\Oferty sub „Studentka" do adm. Łódf.ką na Polskie Stow. Badaczy P i -
Znalazca . proszony zwrócjć : 

V n e t z poczekalnią, windą, telefonem. ^ośćlachSwa Te'w"ymaga"ńa. ponle-;clńskie! Lekcje ' n j . ^ " ^ 6 » ^ ^ 
kowska 199. mieszk. 26. I I nadające się dla lekarza lub adwoka- ™i wyszkolenie nastąpi. Posada sto-rowc. -Spęcialna metdda dla dorosłych 
FORTEP IAN zagranicznej marki, b - 1 T e l 122-11. ' la. dla sil uzdolnionych awans. £glo- lclcton i9U-u^. 

« f « POKÓJ frontowy z balkonem e l e g a n c - . C e g i e l n l a ^ i a ^ l O ^ J r o n ^ ^ matematyki f i z y k i (student). ^ P i o t , 

W e r s i o s f f i t en^r t l ep - " -S ^ T T O T 7 ^ P i o t r k o W S k a | c ; H C F S Z otrzymać posadę? M u s z l i piętro, u Wolmanowej , 12 -2 , 5 - 7 . 
iącv sic dla rzeźnika dla nabywcy U 1 8 - m - '• u o ą ~ ' - " B i — - u k o ń c z y ć kursy fachowe - koresponden FRANCUSKIEGO udziela absolwent 
wolne. Wiadomość na miejscu u go- D W A dwuokienne, frontowe. s l o n e c z - f c y j n e p r o r e s o r a Sekulowicza. Warsza- Uniwersytetu Paryskiego. Konwersa-
spodarza, Leśna 8. przy ulicy Drew- n e pokoje, wygody , telefon do wyna- a 2ó r awia 42-3 Kursy wyuczała H-cja. Ceny przystępne. Piłsudskiego 23, 

•iccia. Andrzeja 33. m. 7, 10-12 I 3 - 5 . . . . . . . . . . . i...-u.n-.. nowskiei za szpitalem-

C H E W R O L E T i Ford n«;nhnwp h r./^,/^ . r\ « — : ; stownie: bucnaiterji. rachunkom 
^ b r 7 okazyjnie dc so « eda * I a r ? ^ umeblowany rentowy od za- kupieckiej, korespondencji handl 
Radwańska 17 S D r z e d a n i a . Nowo r a z d o wynajęcia. Aleja I-go Maja 19, stenografii, nauki handlu prawa 

. HI. 8, frrrnfii niennia na mac7vnflf»łi irw 

Lokale 

stownie: buchalterji. rachunkowości m 9 front II Dietro od 4_fi 

. kali-1 
igrafji. pisania na maszynach towaro . fl Rozmaite D W A duże pokoje umeblowane poje-|znawstwa, angielskiego, francuskiego 

dyńczo lub razem do wynajęcia z oso-niemieckiego, pisowni oraz gramatyki, 
hnem wejściem. Ceglclnlana 85. m. 7. polskiej- P o ukończeniu świadectwa.^ 

Mmli letnicy! 
P o d d ę b i e 

„ R E P U B L I K Ę " 
i „Eipress W ieczo rny " 
można otrzymać codzien­
nie na przystanku tramw. 
Poddębie (budka z wodą 

sedową) 

POKÓJ ładnie umeblowany, ewentual­
nie z poczekalnią od zaraz do wynaję 

'cła. Piotrkowska 66, II piętro, front, 
mieszk. Nr. 3. 

SŁONECZNY pokój w nowoczesnym 
Żądajcie prospektów JH REPERACJĘ oczek spuszczonych w l 

domu z całodziennem utrzymaniem dla POTRZEBNA instruktorka ondulacji Pończochach jedwabnych oraz Innych, 
dwuch uczniów lub uczenie przy ro- Oferty sub. . L. K-" 19 przyjmuje za nader małą opłatą, Piotr-1 U»r. m e o . 

POKÓJ o 2-ch oknach elegancko ume­
blowany z pianinem, z używalnością 
kuchni dla bezdzietnego izr. małżeń­
stwa u samotnej do oddania. Cegielnia 
na 87, m. 4. fr. I p. • 
POKÓJ duży, frontowy, umeblowany 
do wynajęcia. Przejazd 19, m. 18. 
D W A pokoje, kuchnia, przedpokój, w y 
gódka, łazienka zaraz do wynajęcia 
Al. Kościuszki 41. dozorca. 
2 POKOJE z kuchnią, 1 piętro front 
balkon, natychmiast do wynajęcia. Ką-
tna Nr. 34. L. Neuman. 

przy 
dżinie profesora gimnazjalnego. Zgło-
szenla ul. Anstadta 5. front, tel. 190-02. 

DUŻY pokój z balkonem odnajmę. Że-
romskiego Nr. 11. m. 18. front I piętro. 
POKÓJ umeblowany, frontowy. uży> 
walność łazienki, telefon dla solidne 
go pana. Przejazd 19. m. 9. 2—5 pp. 

POKÓJ umeblowany dla solidnego pa 
na lub pani do wynajęcia. Slenkiewi 
cza 37, m. 38. Zastać można do 5-eJ pp. 

24! 
POKÓJ umeblowany, frontowy do w y 
najęcia. Piotrkowska 225. m. 8. 
ODDAM pokój umeblowany, wygody j 
niekrepujące wejście. Andrzeja 32, m 
15. Od 2—4 I od 8—9. 

kowska 58, lewa oficyna, ostatnie we j 
KUCHARKA restauracyjna poszukuje śde pierwsze piętro, m. 49. 31 
pracy w instytucji wojskowej albo w NiFPiicHnMO«!;V- nr,,, „i—d„..i,:„i 
I lub II rzędnej restauracji. UL Roki-. ̂ ^ ^ " S S ^ i i r ' / - ^ 1 - .E^^JfJ 
cińska 16. m. 17, 

PANIE - Panowie zdolni za agentów pol., telefon 131-02. 

.Nr. 26, tanio wydzierżawię. Józef Fajn 
berg. Narutowicza 36, godz. 5—8 po 

SOLIDNA dziewczynę przyjmę do po- s z u l c -
mocy domowej. Pierwszeństwo siero- SZKOŁA psów tresury domowej , poll-l 
ty. Łódź, Cereckiego Nr. 9. Piekarnia, cyjnej, wojskowej i Ł d. Przyjmuje II 

Da.ielna 9 . 
teil. 128-98 

Specialista chorób 
domokrążnych otrzymają 200 złotych PRZYJMUJĘ do szycia suknie wieczo 
stałej pensji i prowizję. Zgłoszenia: rowe. ślubne i balowe. Ceny przystep-i' -J 
Zudsowa. ul. Pomorska 23/11. lewa o- nc. Żeromskiego 69. parter, tamże s k ó r " y . c l h - wenerycz 
ficyna. 3 piętro. _ ' p r z y jmu j e się dziecinne 1 męskie k o - H 

• *DR. 

Z . D a f y i i t t r 
UROLOO 

powrócił. 
Cnoroby nerek pę­
cherza i dróg mo­

czowych. 
P i r a m o w i c z a 2, 

(daw. Olgińska) 
tel. 148-95. 

nych i moczopłcio-| 
wych. 

Przylm. od 8-10 i 5- L, 
T . , [Godziny przyjęć od 
Leczttme lampą J 8 _ , 0 foà

y^. 9 

~ T . . . . . . : kurs do 25 sierpnia. Informacje na m i e j J k w a r c o y a - Oddziel-; 
do przedsiębiorstwa x u d o g o d z i n y 4 p p ś w , t

 J
 d , ]

 n a . poczekalnia dla 
icia gotówka wvma- d „ j „ „ „ . . . . c . « . „ v i i . " . 7 i. vv\* i 

P A N N A potrzebna 
Pensja dobra. Kaucja gotówką wyma- RaUdo7osTcr,Szola^z;ierWskaa4S0 

gana w sumie zł. 400. Oferty „Od za- ^beń p e r s k a 45, SzpaJ 

UK. 

raz 
L O K A L fabryczny 200 mtr., centr. 0-.POKÓJ frontowy, umeblowany nlekrę-
grzewanie. elektryczność, zaraz doipujące wejście, do wynajęcia. Cegieł-' 
wynajęcia. Cegielnlana 68. gospodarz 
D O W Y N A J Ę C I A od zaraz 4 pokoje z 
kuchnią na 2 piętrze i 1 pokój z ku­
chnią na 4-ym piętrze, z wszelkiemi 
wygodami, bez odstępnego. Wiado­
mość Sienkiewicza 29, teł. 220-59 i 
204-68. 

DUŻY pokój, ładnie umeblowany, I pic 
tro front z telefonem do wynajęcia 
Piotrkowska 128, m. 2. 

Z K L A T K I schodowej pokój umeblo 
wany lub bez w śródmieściu tanio do 
wynajęcia. Wiadomość: od poniedział-| 
ku „B ip " . Piotrkowska 93, m. 9, fr. tel 
»20-62. 

niana 51, m. 7. 

POKÓJ słoneczny przy Izrael, rodzinie' 
tanio do wynajęcia. Cegielnlana 57 
mieszk. 41. 

P O K ń J frontowy, dwuokienny na 
pierwszem piętrze, z meblami lub bez 
do oddania. Gdańska 31a, m. 4. 

. ' A R T Y S T Y C Z N I E i tanio reperuję ręcz 
P O W A Ż N A firma przyjmie 6-ciu na- ne filette. Piotrkowska 24, m. 7. 
nów inteligentnych i pań do lekkiej ak N A G R O D A . Uprzejmie proszę służącą 
wizycj i na miejscu i na wyjazd. Zaro- p a n j Górnickiej zwrócić za wynagro-
bek zł. 30 dziennie i więcej. Wiado- dzeniem paczkę wziętą przez omyłkę 
mości fachowe nie wymagane, wyszko 15. 8. w cukierni Eryka róg Piotrkow-
łenie na miejscu. Zgłoszenia w ponle- sklej. 6-go Sierpnia, zawierającą c z a r - , D K U C I A N E Par-
dzlalek o godz. 10 rano i 4 po polud. n ą suknię Jedwabną i pantofle i ó ł t e . j n a n y i p u e c ^1 
iCegielniana 6, f. II p. m. 5, dzwonić do Zgjpj i l^ic_dp_cukiernl Eryka. 

u: 
JDWA pojedyncze umebl. pokoje razem 
lub oddzielnie, z używalnością kuchni,1 

tanio do wynajęcia. Szkolna 22, II pic-] 
tro. front, m. 5. 

D O W Y N A J Ę C I A 1 pokój z kuchnią i 
pojedyncze mieszkania dla małych ro' 
dzin. Pomorska 156. 

biura. 
AKUSZERKA Kaliska. Kościelna Nr. 3, 

POTRZEBNA wykwalif ikowana eks- przyjmuje zamówienia miejscowych 
pedjentka do magazynu obuwia od za- przyjezdnych. Porady bezpłatnie Te 
raz. Zgłosić się do firmy ,,Luxobuw''. lefon 123-72. 
Piotrkowska 115. od godz. 7—8 w. 

ZAGINAŁ pies rasy wilczej — żółty. 
INTELIGENTNY człowiek znajdzie sta Maść. ogon i uszy lisie, tresowany, wa 
nowisko z pensją zł. 450 o ile pożyczy bi się Lora. Łaskawy znalazca otrzy-l 
2000 zł. gotówką. Oferty sub „Gwa- ma 100 zł. nagrody. Radogoszcz. Szo 
rancja pewna ' . |sa Zgierska 45. Szpajchert 

my. CSazy miedz, 
do liltrcw, „Rabitz" 
ko rolbót betono­
wych, we wszyst­
kich mutalacli wy- L 

rabia i poleca 
Rudolf Jung 

Lódż, Wólczańska 
,|Nr. 151 tel. 128-97. 

RnFEFORT 
U r o l o g 

Choroby nerek, pę­
cherza i dróg mo­

czowych 

ol. Prez. Narutowicza 25 
(Dzielna) tel. 144-10 
Przymuje od 1—2 

i 4 - 8 

Hieszawska 

RedaJKja I Administracja. Piotrkowska <9, Oodzliy przyleć RedaltcB 6—7 po poi. Telefon Administracji 1.22-14. Teł. Redakcji: 1.27-24. 1.36-43. 1.36-44 !| 89-00. Tłocznia: 1-80-80. 

P P D n i i m O M f a I I R D R I l h l i k f " l r i ł l l n P V O ł l i 9 . ^ l ^ n P E ; lŁ 2 r > z a w i - e r s z m i . ' , i . m e t r o w y tya s ti; o n i e l 0 * m } U | S a $ a » reWamacie beda uwzględniane, o Te 
f i b l l U l B . B l Ć l I d „ I I . l I c P U l l l l n l I U U i U l J Ł U l l E d ! W ' t K S C I E : ^ V.™ wiersz milimetrowy, (na strome 4-szpalU wniesione beda nai',ióżnlej w c.ągu tygodnia 

I 9 NA S I R . I-ej zl .2.—za wiersz milimetrowy, (na stronie 4-szpalt.) I od ukazania się pierwszego ogłoszenia, luli 
" NEKROLOGI: do 150 wierszy po 30 gr.. wyże ] 40 gr. za wiersz mil. (na str. 4-szp.). Zaręcz, i niezwłocznie po ukotziuiiu sie drugiego z rzędu 

i #zaślub. po tekście 10 zl. Za miejsce zastrzeżone specjalna dopłata Zamiejscowe o 50 proc, 'ogłoszenia tej samej treści co pierwsze — 
zagraniczne o 100 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Admin.stracja nie odpowiada 10*.nylkl. które zasadniczo nie zmieniają treśct 
Ogłoszenia specjalne o 50 proc. drożej. Drobne 15 gr — Najmniejsze zl 1.50 poszuk. pracy ogłoszenia.' nie upoważniają do zadania zwrotu 
10 groszy najmniejsze zl. 1.20. Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zl. 1 zapłaty lub powtórzenia ogłoszenia. 

ze wszystkimi dodatkami wynosi w Łodzi zł 5,60 
«a odnoszenie do domu 40 gr., z przesyłką pocz 
*ową w kraju zł. 6,50 zagranicą zl. 10. „Exipress" 
1 ..Republika" wraz z odnoszeniem 8 60 złotych. 

i W v d a w c a : W y d a v.. I ,vo „Republika", sp. z ogr . odp. Redak to r o d p o w . W a c ł a w Smólsk i . W druk. . .Republiki" , sp. z ogr.. odp. w Łodz\, P i o t r k o w s k a 49 i 64. 
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